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PISMO CODZIENNE 


uiszcz, ryczałtem. 


INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKRIEM 


NASZE ABC 


Sprawa t.zw. inteligencji 


W ostatnich czasach coraz wię 
cej pisze się u nas o roli i zada- 
mach inteligencji. Jedni twier- 
dzą, że jest jej za mało, drudzy, 
żę przeciwnie zadużo, ale wszys- 
cy uważaja inteligencję jakgdyby 
za odrębną warstwę społeczna, 
powołaną do spełnienia szczegól- 
nych zadań cywilizacyjnych. 

Przedewszystkiem, zdajmy so- 
bie sprawę z tego, co uważa się w 
Polsce za inteligencję? — Czy 
ludzi wybitnie utalentowanych i 
wykształconych, a więc tych, któ- 


rym na zachodzie odpowiada 
miano świata umysłowego albo 
intelektualistów ? 


Nie! Polskie pojęcie inteligen- 
cji jest czemś pośredniem między 
tem, co na zachodzie nazywą się 
poprostu mieszczaństwem a szla- 
chetczyzną. Integralna częścią 
tego pojęcia jest jego przeciw- 
stawność do t. zw. ludu. Kasta 
ludzi, którym się należy tytuł 
„pana”*. 

O przynależności do warstwy 
inteligenckiej w Polsce nie decy- 
dują zalety umysłu j ducha, lecz 
względy formalne, nie jakość i 
wartość spełnianej "pracy, lecz 
tylko jej- rodzaj. s 

Do intetigencji zalicza się więc 
ten, kto: - ý 

a) posiada “dyplom z ukoncze- 
nia szkoły wyższej albo średniej; 

b) oddaje się t. zw. umysłowej 
pracy; 

c) nie odbija jaskrawv od sza- 
rego tła przeciętności cywiliza- 
cyjnej i ustalonego standartu 
towarzyskiego. 

Nie każdy „inteligent“ musi 
być inteligeninym, tak samo jak 
nie każdy człowiek inteligentny 
i wykształcony jest w Polsce „1n- 
teligentem". Agronom, który skoń 
czył wyższy zakład naukowy i 
wrócił do sukmany i zagrody cj- 
cowskiej, by pracować przy płu- 
gu, traci indygienat, przestaje 
być „inteligentem* i wraca do 
„ludu“. Z drugiej strony w pol 
skiem pojęciu inteligencji nie zu- 
pełnie mieszczą się sfery intelek- 
tualne i artystyczne. 

T. zw. inteligencja, to prze- 
dcwszystkiem przeciętność i brak 
zdecydowanego stylu życia w po- 
łaczeniu z poczuciem wyższości 
wobec t. zw. ludu. Historycznie 
sprawa miała się poprostu tak, że 
na miejsce herbu szlacheckiego 
przyszedł dyplom szkolny, za- 
miast kontusza międzynarodow) 
ubiór mieszczański, zamiast tytu- 
łu „waszmość”, tytuł „pan“. 
Tak, ale ta inteligencja ma wiel 
KIE zasługi w zakresie uświado- 
Mienia narodowego szerokich 
Max i zbliżenia ich do górnych 
warstw społeczeństwa... 

Nie zaprzeczamy, że część in- 
teligencji polskiej dokonała w 
drugiej połowie XIX wieku ol- 
brzymiego wysiłku w pracy nad 
podniesieniem poziomu  Narodo- 
wego i kulturalnego, chlopa i ro- 
botnika polskiego. Uznanie tych 
zasług nie może nam jednak za- 
mykać oczy na zjawisko znacznie 
szersze, to-znączy na szereg szkód 
i ujemnych procesów, które Wy- 
nikły z uformowania się w Pol- 


Sce t. ŻW. warstwy inteligenc- 
kiej, 
Kształtowanie się inteligencji 


KA zasadzie formalno - dyplomo- 
WEJ, nie uwzględniającej jakości, 
lecz tylko rodzaj pracy, zaciąży- 
ło fatalnie -na psychice spoleczeń. 
stwa poiskiego. Byle wałkoń, nie- 
produkcyjny i tępy, ale mogący 


Rok IX— APC. 


| Zmognienie stosunków jupońsko-sowieckich ? 


Policja mandżurska rzekomo szykanuje 


| policjantów 


MOSKWA, 
zencja Tass donosi z Chabarow- 
ska, że w dniu 19 b. m. grupa 
przedstawicieli mandżurskiego de 
partamentu oświaty w asyście 
przybyła do utrzy- 
mywanej przez wschodnio-chiń- 
ską linję kolejową szkoły tech- 
nicznej dla dzieci kolejarzy | so- 


|wieckich w Charbinie i zarekwi- 


Czy będzie ogłoszony 


Wywiad min. Becka 


o stosunkach z Czechosłowacją? 


Wedlug wiadomości, krążących 
w kołach zbliżonych do rządu, 
nastąpiła zmiana w planach sa- 
nacji na najbliższą przyszłość, 
Mianowicie został zaniechany za- 
miar zwołania nadzwyczajnej se- 
sji w sprawach konstytucyjnych, 
Pomimo całej wagi zagadnień go- 
spodarczych na czoło zaintereso- 
wań aktualnych w sferach rządo 
wych wysuwa się zagadnienie 
trzecie, a mianowicie sprawa po- 
litvki zagranicznej. 

Pogłoski o dalszem zaognieniu 
Stosunków polsko - czechosłowa- 
ckich i o rozwoju konfliktu mię- 
dzy obu państwami są zupełnie 
nieuzasadnione. Raczej wręcz 
przeciwnie, spodziewać się należy 
pewnego wyjaśnienia sytuacji. 

W związku z tem rozeszły "się 
pogłoski, iż w najbliższych dniach 
ukazać się ma zasadniczy wywiad 
prasowy min. Becka o stosunkach 
z Czechosłowacją. Jak doniosła 
prasa dzisiejsza, zapowiedziane 
jest "expose Benesza w parlamen- 
cie praskim o stosunkach z Pol- 
ską. Jak się spodziewają w kołach 
dyplomatycznych. enuncjacje te 
przyniosą znaczne odprężenie sy- 
tuacji i wyjaśnienie wzajemne nie 
porozumień i zazdrażnień, 

Gdyby. istotnie informacje te 
O O R KEEWAY 


miały znaleźć potwierdzenie 


wizyta ministra Spraw 


w|wypadłaby już 
rzeczywistości, w takim wypadku najważniejszych zagadnień 
Zagra:|jemnego stosunku Polski i Cze- 


po 
wza: 


nicznych, Barthou. w Warszawie! chosłowacji. 


A kiedy w Warszawie? 
Obniżka opłat telefonicznych 


na prowincji 


jest na 
reforma opłat za 
telelony, które uległy automatvza- 
cji. Reforma 
wszystkiem miast prowincjonalnych. 


Projektowana 
skalę zakrojona 


ta dotyczy przede- 


Projektuje stę więc skasowanie 
|tsiviejących obcenie trzech katego- 
l ryj opłat: 1) mieszkania prywatne, 
2) biura i 8) lokale publiezne. Zas 
miast tego ma hyé wprowadzona 
jednolita miesieczna dla 
wszystkich  kalegoryj abonentów, 
Nowe opłaty na siceiach Żautomaty- 
| 


oplata 


zowanych mają być oparte na sy- 
stemie, przez Min 
Poczt i Telegrafów, przy ck-ploafn= 

telefonów 
Państwowa 


stosowanym 


zanto- 
taryfa 
została 


cji państwowych 
matyzowanych. 
telefoniczna zaprowadzona 
już w Cieszynie, Czestochowie, Gdy- 
mi i Katowicach. 

W Gdyni podstawowa oplata za 
abonament. bez względn na to, czy 


Nasz niedzielny dodatek 


ABC literacko-artystyczne 


przyniesie m. in. następujące utwory i artykuły: 
LUDWIKA CIECIANOWIECKA: Lek na sadyzm i.. reumatyzm 


(z ilustracjami W. Goryńskiej). 


ADOLF NOWACZYŃŚSKI: Białe i czerwone („Trzy panny z Ku- 


reelowa* Piołun-Noyszewskiego i „Josie Kalb“ Singera). 


A 


WOJCIECH WASIUTYŃSKI: List z Timbuktu. 


Nadto ogłoszenie warunków nowej 


ABC pod haslem 


Portreż dla 


akcji - kuwturalno-artystycznej 


wszystkich 


Akcja ta umożliwi czątelnikom zamówienie portretów olejnych u wy- 
bitnych artystów po niesłychanie obniżonej cenie od 100 do 150 zł, W 
numerze, dla orjentacji, reprodukcje portretów, biorących udział w na- 
szej akcji artystów malarzy: Tytusa Czyżewskiego, Marjana Jaeschke, 


Janusza Pawła Janowskiego, Adama Kossowskiego, 
Zdzisława Ruszkowskiego, Marji Rużyckiej, 


Karola Larischa, 
Michała Siemiradzkiego, 


Jana Sokołowskiego, Marji Szulczewskiej, Zygmunta Waliszewskiego i 


Jana Wodyńskiego. 


wykazać się stemplem „umyślo- 
wej pracy“ — stanał na drabinie 
społecznej znacznie wyżej, Niż 
utalentowany rzemieślnik - ar- 
tysta. Nastąpiło karykaturalne 
skrzywienie w hierarchji wartoś- 
ci społecznych. Zaczęły zanikać 
prawdziwe i słuszne ambicje 
zawodowe, i wszystkich ogarnął 
owczy pęd do przeciętności „inte- 
ligenckiej". 

A z tem zbliżeniem do „ludu* 
także jest wiele przesady. Zbliże- 
nie to odbywało się zbyt często 
przez poklepywanie ,.Judu* po ra- 
mieniu, przyczem świadome lub 
nieświadome akcentowanie wiel- 


kości różnie społecznych było 
niemniejsze, niż w czasie szla- 
chetczyzny. 


Różnice te, oczywiście, istnie- 
ją, chodzi jednak o to, aby byly 
one oparte na hierarchji praw” 
dziwych i istotnych wartości, a 
nie na podstawach 
malnych. 


.. Tak, jak dzisiaj sprawy stoją, 


istnienie w Polsce poczucia od- 
rębności warstwowej t. zw. inte- 
ligencji—nie jest zjawiskiem do- 
datniem, lecz przeciwnie bardzo 
szkodliwem.  Indygenat inteli- 


gencki, oparty na fałszywej hie- 
rarchji wartości i zniekształco- 
nym stosunku moralnym do pra- 


cy, obniża poziom życia kultural- 
nego, zacieśnia dla wielu jedno- 
stek twórcze możliwości rozwo- 
ju, utrudnia pogłębianie się praw 
dziwego poczucia jedności narodo 
wej, hamuje rozpęd cywilizacyj- 
ny, demoralizuje fałszywemi idea 
lami warstwy niższe. 


I dlatego należy wreszcie zet 
rwać z gadaniną i pisaniną o od- 
rębności warstwowej inteligencji 
i jej elitarnym charakterze. Praw 
dziwej elity się nie zbuduje przez 
tworzenie dyplomowej szlachet- 
czyzny i równanie z szarą prze- 
ciętnością pozbawioną cech twór- 


czysto for-| czości czy prawdziwej ambicji z2- 


wodowej. S. S. 


szeroką działa on w mieszkaniu prywatnem, 


biurze lub w lokalu publicznym. wy: 
nogi 8 zł. miesięcznie. Abonent mu- 
si przeprowadzić miesięcznie 60 roz- 
mów, przyczem za każdą z nieh 
płaci dodatkowo % groszy, a więc 
4 zł 80 gr. miesiecznie. W ten spo- 
sób abonament miesięczny w Gdy- 
ni kosztuje 12 zł. 80 gr. Przy prze- 
kroczeniu przymusowego kontyn- 
gentu — 60 rozmów miesięcznie, a- 
bonent korzysta z 50-proceutowego 
rabatu. 

Na Śląsku opłata abonamentowa, 
bez względu na lokal, wynosi 15 zł. 
przyczem aboucni fna prawo do 60 
rozmów Imiesiecznie. Za każda roz- 
mowę ponad kontyngent uiszcza on 
opłate w wysokości 10 groszy. 

W tem sposób pomyślana taryfa 
opłat telefonieznyeh jest tańsza, niż 
w Warszawie. Należy spodziewać 
się, że za przykładem iunych miast 
w Polsce nastąpi obniżka taryf i w 
Warszawie. Do obniżenia tarvty po- 
wołana jest Polska Akevjna Spółka 
Telefoniczna oraz Min. Poczt i Te- 
legrafów. 


Wydalenie 


obywateli czeskic 
ywatel kich 
z Polski 

Dowiadujemy się, że rozporządze- 
niem władz administracyjnych ma 
być wydalonych w ciągu dnia dzi- 
siejszego, najdalej zaś do ponie- 
działku, kilkunastu obywateli ezo- 
skich, przehywających w Polsce. 
Zarówno powody, jak i szczegóły te- 
go zarządzenia, trzymane sa w sel- 
słej lajemniey. 


Odebranie debitu 
pismom czeskim 
WARSZAWA 243 (PAT). De 


cyzją Ministra Spraw Wewn. odc- 
brany został debit pocztowy czuso- 
pismom czechosłowackim: 1) „Ceske 
Slovo“, wydawanemu w jezyku eze~- 
skim w Pradze, 23) „Narodni Listy”, 
wydawanemu w języku czeskim w 
Pradze, 8) „Mowvavsko-Ślezsky De- 
nik“, wydawanemu w języku eze- 
skim w Morawskiej Ostrawie 


Walne Zebranie 
Aplikantów 
Dziś o godz. 20.30 w lokalu Ra- 
Adwokackiej przy ul. Królew- 
skiej 16 odbędzie się doroczne wal- 
ne zebranie Zrzeszenia Aplikantów 
Zawodów Prawniczych w Warsza- 
wie. Zcbranie dokonać ma również 
wyboru nowych władz. 


Katastrofa w kopalni 

PARYŻ 243 (PAT). Z Kordoby 
dunoszą, że w kopalni Penarroya 
nastąpiło osunięcie się złoży węgla, 
przyczem dwóch górników poniosła 
śmierć ną miejscu, a kilkunastn jest 
ciężko rannvch. 


dy 


wyjaśnieniu 


rowała siłą bibljotekę szkolną, za 
bierajac 10 tys. książek dla o- 
cenzurowania przez departament 
oświaty. Zarekwirowane książki 
składają się z dzieł naukowych i 
utworów klasyków. 

Jednocześnie policja dokonała 
rewizji w całym gmachu szkol- 
nym, zabierając również spisy a- 
bonentów czytelni, przyczem ©- 
świadczono, iż inspektorzy De- 
partamentu Oświaty udadzą się 
do mieszkań uczniów, celem ode- 
brania pożyczonych przez nich 
książek. 

W imieniu administracji wschod 
nio-chińskiej linii kolejowej zgło- 


szony zostal protest przeciwko 
rekwizycji bibljoteki szkolnej, 
przez co pogwalcone zostały u- 


kładv w sprawie szkół dla oby- 
wateli sowieckich w Mandżurji. 

MOSKWA, 24. 8. (PAT.). A- 
gencja Tass donosi z Chabarow- 
ska, że w ostatnich dniach zaka- 
zano dostarczania żywności i nie- 
Sienia pomocy lekarskiej obywate 
Jom sowieckim, zatrzymanym 
przez policję wschodnio-chińskiej 
linji kolejowej. Niektórych a- 
resztowanych poturbowano. 

W związku z tem aresztowani 
rozpoczęli głodówkę na znak pro- 
testu. Aby zlikwidować  głodów- 
kę, policja wybrała czterech a- 
resztowanych, którzy, jako „pod- 
żegacze”, poddani zostali roz- 
maiiym okrueieństwom. Policja 
nie zwraca żadnej uwagi na in- 
terwencję krewnych i konsulatu 
ZSRR. 


sowieckich obywateli 
24. 3. (PAT.): -A-- 


Wobec powyższego konsul ge 
neralnv ZSRR w Charbinie, Sla- 
wucki, zwrócił się ds mandżur- 
skiego agenta dyplomatycznego, 
Czi-Lui-Bena, z  kategorycznem 
żądaniem wydania zarządzeń, u- 
krócających samowolę policji 
mandżurskiej wobec aresztowa- 
nych obywateli sowieckich, 

Sławueki domagał się równieś, 
aby przedstawicielowi konsulatu 
pozwolono odwiedzić aresztowa- 
nych. Wskazując na ciągłe prze- 
śladowania obywateli sowieckich 
przez policję mandżurską, Sła- 
wucki domagał się ed Czi-Lui- 
Bena uwolnienia kolonji sowie- 
ckiej od „opieki“ policji mandżur- 
skiej. Czi-Lui-Ben obiecał wyde- 
legować swego przedstawiciela 
dla wyjaśnienia sytuacji i odpo- 
wiedzieć niezwłocznie na przed- 
stawienia ze strony Sławuckiego. 

(Ze względu na zadawniony 
zatarg japońsko-sowiecki o kolej 
wschodnio-chińska nie. można 
brać powyższych depesz dosłow- 
nie, jako że przedstawiają one 
sprawę ściśle jednostronnie. Nie- 
mniej jednak zarówno same po- 
dane powyżej faktv, jak i ich na- 
świeilenie przez urzędową sowie- 
cką agencję, telegraficzną świad- 
czą, że zaognienie na Dalekim 
Wschodzie wcale nie minęło i że 
wiadomości angielskie, usilnie 
powtarzane zwłaszcza przez 
„Daily Herald", o- ugodzie ja- 
pońsko-sowieckiej co do: wyvkupw 
kolei wschodnio-chińskiej przez 
Japonję były conajmniej przed- 
wczesne. Red. ABC). 


in:zacja Rzeszy 


przeprowadzona będzie zdecydowanie 


BERLIN 24.3 (PAT). Pod prze- 
wodnietwem Ministra Spraw Wew- 
dr. obradowała 
tn dziś konferencja premjerów oraz 
Ministrów Spraw Wewnętrznych 
krajów niemieckich. 

Dr. Frick podkreślil 


relormy ustroju Rzeszy, 


netrznych, Fricka, 


doniostoćé 
zapoczaąt- 
kowanej ustawą z dnia 30 stycznia 
1934 ru oświadczająt, iż jest ona 
najważniejszem i historycznom za- 
daniem chwili. Rzad nie ma zamia- 
ru forsować reformy ustroju, jed: 
nakże reorganizacja Rzeszy zosta- 
nie przeprowadzona zgodnie z wolą 
A 
THIEME GREYLICH i SCIGALSKI 
Kantor wymiany i Koleltura Loterj. 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-186. 
CR — S IE W" 


Chłopiec 
Porwany przez burzę 
BUKARESZT, 4. 8. (PAT): 


Burza, która szalała przed kilku 
dniami na wybrzeżu morza Czar: 
nego, uniosła z miejscowości Man 
galia łódź, w której znajdował się 
12-letni chłopiec. 

Posterunek hydroplanów z Con 
stanzy, zawiadomiony o wypadku 
przez telefon, wysłał  hydropłan 
na poszukiwanie łodzi. Po dwugo- 
dzinnych poszukiwaniach łódź zo- 
stała odnaleziona na pełnem mo- 
rzu. Chłopca, który stracił przy- 
tomność, wciągnięto do kabiny 
hydropłanu i przewieziono do Con 
stanzy, 


Gen. Johnson 


Przeciwko pożyczce 
dla Francji 


ROWY JORK,  £drmó. (FNLS 
„News York Times“ donosi z Wa- 
szyngtonu, że departament skar- 
bu, przewidując wprowadzenie w 
życie t. zw. ustawy Johnsona o 
nieudzielaniu pożyczek pań- 
stwom. zalegajacym ze spłatą 
długu, zwrócił się do banków no- 
wojorskich. aby nie brały udzia- 
łu w pożyczce 100 miljonów gul- 
denów dla Francji, której reali- 
zacią zajmuje się syndykat ho- 
lenderski. 


Mitlora, konsckweutnie i zdecydo- 
wanie. 

Rząd uwzzlędni przyten uzasad- 
nione interesy 
mieckiego. 


gospodarstwa . nic- 
Szezególne znaczenie 
przywiązuje dr. Frick, podobnie jak 
Hitler, do utrwalenia i wzmocnic- 
ma autorytetu rzadu Rzeszy, 


Czy zdąży? 
Wyprawa „Krasina“ 
MOSKWA 213 (PAT). "Celem 

wzięcia ndziału w akcji ratunko- 
wej rozbitków z „Czelnskina” łamacz 
lodów „Krąsin* opuścił w dniu 23 
b. m. port leningradzki, kierując się 
przez ocean Atlantveki, kanał Pa- 
romski i oecan Spokojny do cig 
ninv Beringa, 


Przymusowa sterylizacja 


20 osób 
BERLIN 243 (PAT). Sad Zdro« 
wia w Wupperthal nakazał w 20-tu 
wypadkach przymusową sterylizację 
osób, uznanych za dziedzieznie ohe 
ciążone epitepsją, chorobami nn 
sławemi oraz alkoholizmem. 


Na zaśnieżony szczyt 
W kostjumie kąpielowym 


ZURYCH 243 (PAT). Student 
Politechniki Zurychskiej, Nans 


Wolfers, pochodzący z Surabaja 
(Jawa). wybrał się na szczyt Gul 
denstock + (2530 m. Alpy Glarneń: 


skie) jedynie w kostjunie kąpielo= 
wym. Zaskoczony przez burze śnie 
ną, poniósł śmierć. 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


Stefana OSSOWIECKIEGO 
> WIAT Mego UI 
wizje przyszłości 


TENA 10 FR. EE 
memes aa r a] 


= 


. 
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Parlamentarna komisja sledcza 


Zarzuca władzom Ś 


PARYŻ, 23. 3, — Przed parla- 
mentarną komisją śledczą zezna- 
wał dzisiaj b. min. Dalimier, któ- 
ry powtórzył swę zeznania, złożo- 
ne w Izbie postów. Podkreślił 
więc, że otrzymał w swoim czasie 
listy, domagające się ulokowania 
bonów  bajońskich w towarzyst- 
wie ubezpieczeń. Odpowiadając 
na te listy, Dalimier obiecywał 
rozpatrzeć sprawę i załatwić ją 
ewentualnie pomyślnie. Wspom- 
niał też świadek o wizycie dzien- 
nikarza Dubarry, który nalegał 
na ministra również w kierunku 
lokowania bonów bajońskich. Na 
to sekretarjat wystosował do Du- 
barry list, który minister wpraw- 
dzie podpisał, ale nie czytał go 
do końca. List zawierał odpo- 
wiedź przychylną. Ten list wyzy- 
skany został przez Stawiskiego, 
który. przedstawił go jako okól- 
nik ministerjalny do dyrektorów 
towarzystw ubezpieczeniowych. 


Wszędzie zaufani ludzie 
Stawiskie30 

Podczas dalszego badania oka- 
żało się, że redakcja listu powie- 
rzona została urzędnikowi Hert- 
ry, który zwlekał z odpowiedzią. 
Po paru dniach zatelefonowano 
do niego, rzekomo z gabinetu mi- 
nistra, domagając się przyśpie- 
szenia odpowiedzi. Później dopie 
ro wyszło na jaw, że telefonował 
nie gabinet ministra, lecz ktoś z 
otoczenia Stawiskiego, co dowo- 
dziło, że oszust miał swych zau- 
fanych ludzi w otoczeniu mini- 
stra. Do tych zaufanych należał 
m. in. Hurlaux, którego zaanga- 
żowano do gabinetu ministra na 
polecenie de Monzie, Lamoreux i 
innych polityków. 

Te zeznania b. min. Dalimiera 
wywarły wielkie wrażenie na ko- 
misji, toteż należy przypuszczać, 
że będą miały one poważne skut- 
ki polityczne. 


Ślimacze tempo władz 
śledczych 


W dalszym ciągu komisja zaję- 
ła się wnioskiem posła Lafonta, 
który zwracał uwagę, że opóźnie- 
nie zarządzeń władz śledczych 
ma ujemny wpiyw na sprawę wy- 
krycia prawdy. Poseł przytacza 
na dowód sprawę gen. Bardi de 
Fourtou, który był ogólnie zna- 
nym współpracownikiem oszusta, 
a tymczasem przeprowadzono re- 
wizję w jego mieszkaniu dopiero 
wczoraj. 

Toteż komisja domaga się mo- 
żliwie szybkiego przesłuchania 
wszystkich członków rad admini- 
stracyjnych tych towarzystw, 
które założył w swoim czasie Sta- 
wiski. Do takich osób należy m. 
in. b. ambasador De Fontenay, 
który był prezesem rady admini- 
stracyjnej przedsiębiorstwa dla 
przeprowadzania wielkich robót 
międzynarodowych. B. ambasa- 
dor pełnił swe funkcje mimo to, 
że ministerstwo spraw zagranicz: 
nych wyraźnie ostrzegało go, iż 
przedsiębiorstwa Stawiskiego wy 
glądają bardzo podejrzanie. Ko- 
misja zwróciła też uwagę rządu, 
że wszystkie rewizje, przeprowa- 
dzane przez władze śledcze, nie 
wydadzą odpowiedniego plonu, o 
ile jednocześnie z rewizją nie bę- 
dzie wydany rozkaz aresztowania 
osób podejrzanych i postawienie 
ich w stan oskarżenia. 


" Zeznania Chautemps 
Zeznawał później b. premier 
Chautemps, który zaczął od tego, 
iż nie będzie wcale poruszać ka- 
lumnij, jakie od dłuższego czasu 
rzuca nań pewien organ praso- 
wy. (Chautemps ma tu zapewne 
na myśli „Action Française“ — 
red. ABC), gdyż ma wielki sza- 
cunek dla członków komisji. Da- 
lej b. premier zaznaczył, że Sta- 
wiskiego wcale nie znał, a jeśli 
dopuścił go do kasyn gry, kiero- 
wał się opinjami swych poprzed- 


ników oraz urzędników, którzy 
nie czynili oszustowi żadnych za- 
rzutów. B. premier stwierdzil 


też, że Dubarry niejednokrotnie 
interwenjował u niego na rzecz 
oszusta. 
Kto w golicji wspierał 
stawiskiego? 
W dniu dzisiejszym komisja 


parlamentarna otrzymala akta,; 


dotyczące działalności S$1% 0 `- 
go w*roku 1926. Tych właśnie do- 


w sprawie Stawiskiego 


kumentów brakowało w tece są- 
dowej podczas rozpatrywania ;:a 
nej ze spraw oszusta, "*órą :ikla; 
dano aż 20 razy. W zwiąt:u e 
tem, komisja przeprowadzi lech» 
dzenie, mające na celu vstalić, ja 
ka jest odpowiedzialność policj: 
w całej aferze Stawiskiego. 

Mówi się równiaż, że w pizysz- 
łym tygodniu, w związku z sersa- 
cyjnemi wynikami ostatnich ze- 
znań zwołane zostanie na.zwy- 
czajne posiedzenie lev»y posiów, 
mające na celu znies enie n'ety- 
kalności szeregu posiow, zamie- 


a 
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cuski Kessel, ogłosił obecnie książ 
kę, w której opisuje m. in. śnia- 
danie, zjedzone w towarzystwie 
Stawiskiego. Oszust wyznał wów- 
czas Kesslowi, że siedziął 18 mie- 
sięcy w więzieniu, że wydał go 
Galmot i że Stawiski miał wtedy 
taką nienawiść do Galmota, iż 
niewiele brakowało, aby go zamor 
dował. 


Zagadkowy zgoń 
handlarza djamentów 


Niewątpliwie w związku z wiel- 
ką aferą Stawiskiego jest tajem- 


ABC 


śledczy Pougery zawiadomił pro- 
kuratorję w Dijon, iż 20 lutego o i 
godz. 15-ej przesłuchiwał on Ro- 
magnino, wobec czego tenże nie 
mógł być obecny w Dijon w | 


chwili zamordowania Prince'a. ak 


Pod protektoratem J. Ex. Ks. Biskupa WETMAŃSKIEGO 


1.V — 16.V — 1934 r. 


wraz ze zwiedzaniem 


ATENi RONSTANTYNOPOLA 


całość kosztuje łącznie z wizami i paszportem zagr. 


Zi. GT. 


zapisy WAGONS-LITS COOK, Krak. Przedm. 42/44. 
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mkę Popularną do 


intensywne tempo robót 


Na trasie lotu okreżnego 


Prace organizacyjne Challenge'u 1934 r. 


szanych w aferę Stawisk.ego. 
Bezowoctna rewiz'a — 
bo rewidowanych 
uprzedzono 


W dniu wczorajszym w jednej 
z will pod Paryżem dokonano re- 


niczy zgon handlarza djamen- 
tów, Brunchvig'a, którego znale- 
zioto w wannie bez życia. Miał 
on poprzecinane żyły. Lekarz, 
którego wezwano do tego wypad- 
ku, utrzymuje, że śmierć Brun- 
chvig'a nastąpiła skutkiem za- 
wizji w mieszkan'u małżenków |trucia. Lekarz na krześle w ła- 
Rein, rodziców sióstr Kein, które jzience zauważył naczynie z resz- 
przez dłuższy czas atraka AiR białego proszku. Zwrócił on 
stosunki z bandą Stawiskiego. Po | na to naczynie uwagę komisarza 
szukiwano klejnotów, "toce «| APE ten jednak po przybyciu 
szust wywiózł z Bajonny. Rewi-! do łazienki już naczynia nie zna- 
zja nie dała żadnych wyników, a lazł. 

w związku z tem. w dzisiejszym Nazwisko owego 
numerze „Liberie* pisze, że w, figuruje podobno 
chwili, gdy agenci policyjni oeżc-| talonów czeków _ Stawiskiego. 
kiwali na otwarcie bramy willi.| Zresztą handlarz djamentów po- 
klejnoty zostały z niej wyniesio-; Siadał swe biuro w tym samym 
ne. Dziennik domaga się wykry-|Pudynku, w którym znajdowały 
cia tych, któzy  uprzedzili| Się przedsiębiorstwa  Stawiskie- 
Rein'ów o czekającej ich rewizji. ! 80. 

Romagnino uczestnikiem PARYŻ, 24.3. (PAT), Stawiska 


j ` i zwróciła się do prezesa Izby kar- 
zamordowania Pr.nce'a? nej z listem, w którym zrzeka się 


W dniu dzisiejszym zędzią śled |poncwienia prośby o wypuszcze- 
czy w Dijon przesłu:':ał nic” rie- nie jej prowizerycznie na wol- 
go Lamberta, który złożył ważne ; ność. Stawiska eświadcza, że wo- 
zeznan'a, dotyczące zamordowa- | bec rewelacyj, poczynionych na 
nią sędziego Prince'a. Wychodząc | kemisji pavlamentarnej, ma tylko 
17 lutego z bazaru, w którym ku- | jedno życzenie: wyjaśnić swcją 
piony był nóż, znaleziony później właściwą rolę w calej sprawie 
przy zwłokach sędziego, świadek | p=zed sądem. 


uderzony został i opchnięty 
przez szybko ne me s z tas Ostateczny raport lekarzy 
ELE człowieka. Lambert u- w sprawie Prince'a 

ał się za nim i stwierdził, że ów a 
osobnik podszedł do wspaniałego LADY Z 26 w ORDO Ra) 
EE E E E E wy Szony został ostāteczny rąport le 
nim mężczyźnie mały ” pakunek, 
którego format mógł odpowiadać 
nożowi, znalezionemu przy zwło- 
«ach Prince'a. Lambert dosiysza! 
też kilka słów rozmowy między 
obu mężczyznami. Mówili oni o 
wyborze drugi i o numerze jakie- 
goś innego samochodu. 

Lambet spotkał w dzieisęć dni 
później tego samego mężczyznę 
przy wejściu do kolei podziemnej. 
Policja paryska, przed którą w 
swoim czasie Lambert złożył już 
te zeznania, nie przywiązywała Fi D ta 
do nich żadnej wagi. Gdy obecnie ke "Bi Aa Katolickiej PAZ 
sędzia śledczy pokazał Lamberto- | zamieszczoną w czasopiśmie „ABC“, z 
wi fotografję podejrzanych osób, Snia ag mataa * b. ar PARE podsta- 

4 ct „el : $ a 21 dekretu z dn. 7.lI, 1919 r, w 
EN * przedmiocie t i EE 


rea prasowych (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 186) 
Stróż ogrodu, znajdującego się proszę o zamieszczenie następującego 
w pobliżu mieszkania 


Prince'a, | Sprostowania. " 4 
zeznał, że zwróciło jego uwagę, Hali a PENAN est ze nastąpiio „zam- 
Ą Ą - |knięcie sali Akcji Katolickiej zrój- 
16, 17, 19 i 21 lutego dwaj osobni cm = w.A She pda z 3 
+17. . = (d 
cy stale chodzili przed domem, skutek stwierdzenia szeregu wypadków 
w którym mieszkał Prince. Świa- ji ORNE PNE how. SOn 
dek z fotografij w jednym z sh jeckiego i plamistego w mieście Góra 
RE a : Kalwarja, gdzie niema ani szpitala, ani 
osobników. rozpoznał Romagnino. | domu izolacyjnego, został enea 
Dziennnik „Temps“ podaje list 'rietylko oddział zakaźny szpitała Rady 
otwarty wdowy po pośle Gal:not, | Powiatowej Grójeckiej, ale także Od- 
która oświadcza, że nić nie wie dział Ogólny. Wobec tego Starosta Po- 
, „AA b PCIE „CEO : 
Ta |wiatowy Grójeczi, opierając się na za- 
działa o stosunkach "wego MĘŻA | rządzeniu Urzędu Wojewódzkiego 
ze Stawiskim. Wdowa posiada | Warszawskiego, zarządził tymczasowe 
dokumenty, dotyczące śmierci mę 2ajecie I-go piętra sąsiedniego budyn- 
ża, których dotąd nie chciała wy- > należącego do Fundacji im. Ks. 
dać władzom. M. in. znajduje SiĘ | wiedniego pomieszczenia na rozszerze- 
tam raport lekarski, który stwier- nie oddziału zakaźnego Szpitala Samo- 
dza, że Galmot miał spalone | rządowego w Grójcu. 
wnętrzności skutkiem działania| Nieprawdą jest, że Starosta polecił 
bardzo gwałtownej trucizny. hiekiej, o A) e . 
z i N . |lickiej, atomi: waj Jes. ZE 
A związku z ustąwicznem gi- | Przełożony Zarządu in. Grójca zwrócił 
nięciem różnych akt sprawy Sta- się do ks, dziekana Aleksandra Bu- 
wiskiego, sędzia śledczy Ordon- Jasskiego. jako przedstawicicila Akcji | 


Brunchvig'a 
na jednym z 


zwłok radcy Prince'a. Raport ten 
potwierdza poprzednie orzecze* 
nia. Prince był najpierw zatruty, 
potem zwiążany i rzucony pod 
pociąg. Obuwie z nóg zamordowa 
nego „zostało gwałtownie zerwa- 
ne, tak, że pozostały ślady zadra- 
śnień. 

PARYŻ, 24. 8. (PAT.). Sędzia 
E 0 wyj 


Sprostowanie urzędowe 


karzy, którzy, dokonali * autopsji 


|Piotra Skargi, jako najbardziej odpo- | 


W dniu wczorajszym w Aeroklu- 
bie R. P. odbyła się pierwsza Kou- 
ferencja prasowa, związana z pra- 
cami  organizacyjnemi Challenge'u 
1034 r., który odbędzie się z koń- 
cem sierpnia r. b. w Polsce. Obo- 
wiązki, ciążące na Aeroklubie R. P., 
są ogromne, gdyż z jednej strony 
A. R. P. występuje jako organiza- 
tor zawodów oraz gospodarz, który 
będzie gościł u siobie w kraju naj- 
większych asów lotnictwa świato- 
wego, z drugiej zaś strony zajmuje 


szcze głos członek Międzynarodowej 
Komisji Sportowej, inż. Polturak, 
który podkreślił, że Challenge nie 
polega jedynie na współzawodnie- 
twie wśród pojedyńczych lotników, 
leez przedewszystkiem jest to kon- 


kurs techniczny, w którym każde 


państwo wykazuje dorobek swój lot- 
niczy oraz poziom techniczny lot- 
nictwa danego kraju. Nie zmniej- 
sza to jednak wartości wyczynów 
poszczególnych lotników. 
Tegoroczny Challenge będzie jed- 
ną z największych imprez lotniczo- 


się przygotowaniom zawodników ; 
* polskich. turystycznych. Mamy  zgłoszenię 
Główny kierownik zawodów i|Pieciu państw (Polska, Niemcy, 


przewodniczący Międzynarodowej 
Komisji Sportowej, ppłk. B. Kwie- 
ciński, zaznaczył, że część pracy or 
ganizacyjnej została już przcz A. 
R. P, dokonana. W zakres obowiąz- 
ków Aeroklubu wchodzi stworzenie 
całego aparatu technicznego, infor- 
macyjnego, meteorologicznego, łącze 
nikowego nietylko na terenie Pol- 
ski, lecz na całej olbrzymiej trasie 
lotu okrężnego, wynoszącej zgórą 
0.000 kilometrów, oraz na wszysi- 
kich lotniskach, a przedewszystkiem 
na lotniskach Polski. Olbrzymie ro- 
boly podjęte są specjalnie w War- 
szawie, gdzie się rozpocznie i za- 
kończy lot okrężny, oraz gdzie od- 
i bedą się wszystkie próby technicz- 
ne. Dowiadujemy się, że uroczyste 
otwarcie zawodów w dniu 28 sierp- 
| nia, oraz próba szybkości maksy- 
malnej, czyli ta część Challenge'u, 
która wzbudzi zainteresowanie pu- 
hljezności, odbędzie „się na lotnisku 
nfokótowskicm,  natomiast"= próby 
techniczne — na lotnisku Okęcia. 
Jak licznego personelu wymaga or- 
ganizacja tej imprezy sportowej 
świadczy fakt, że w samej Warsza- 
wie przeszło 600 osób zajętych jest 
przy pracach organizacyjnych, a o- 
gółem przewiduje się około 10.000 
ludzi, zatrudnionych na 30 lotni- 
ekach, na których oprócz komisarzy 
sportowych musi być stworzona 
specjalna obsługa techniczna, zgę- 
ezczona sieć meteorologiczna, oraz 
stacje paliwa, 

W najbliższym czasie płk. Kwie- 
ciński odbędzie na trasie Challen- 
geu lot inspekcyjny. Oprócz szere- 
gu urządzeń technicznych ną tere- 
nie lądowym, gdzie, jak wyjaśnia 
komisarz  kicrownietwa zawodów, 
inż. Kwaśniak, będzie zorganizowa- 
na tak ścisła łączność, że kużdy z 
samolotów będzie obserwowany 
przez cały czas lotu, na odcinku 
morskim pomiędzy Afryką a Euro- 
pą służbę patrolową pełnić będą o- 
krętysi hydroplany włoskie. Aero- 
klub R .P. zaopatrzy każdego z lot- 
ników w specjalne vademecum z 
planami lotnisk, oraz w dwa kome 
plety map; nłatwi to niezmiernie 
orjentację w ezasie lotu. 

Z ramienia A. R. P. referat pra- 
sowy Challengeu objął mjr. Jun- 
i W końcu zebrania zabierał je- 


neau kazał ustawić obecnie przy 
aktach straż, czuwającą nad ich 
bezpieczeństwem dzień i nec. 


Pierwsze preiensje 


do skKar..u 
Minister Pracy na wczorajszej 
radzie ministrów przedstawił 


skargę jednego z towarzystw ubez 
pieczeniowych, domagającego się! 
odszokodowania w sumie dwu! 
miljonów franków za straty, po- 
niesivne przez przyjęcie bonów 
bajcńskich. Tewarzystwo pcpiera 
swą skargę powołaniem się na 
list ministra Dalinziera, który w 
szczególności polecał bony bajoń- 
skie. 

ien z pisarzy, zamieszanych 
w aferę Stawiskiego, żyd fran- 


Katolickiej z prośbą o usunięcie mebli, 
na co ks. Bujalski. uwazając zajęcie 
tymczasowe sali na rozszerzenie oddzia, 
łu zakaźnego szpitala za posuni -j 
lityczne wymierzone przeciwko i 
Katolickiej, nie zgodził się i odnośnego 
pisma nie przyjął, Na skutek tego me- 
ble zostały oddane w opiekę Zarządo- 
wi m. Grójca. - 

Nie odpowiada prawdzie zarzut, iż 
charakterystycznem jest, że pisma Sta- 
rostwa nie doręczono miejscowemu ks. 
dzickanowi, który z urzędu swego jest 
członkiem Kuratorjum Fundacji, na- 
tomiast prawdą jest, że pismo wobec 
nieobecnceści prezesa Kuratorium, p. 
Stanisława Czekanowskiego, doręczo- 
no sekretarzowi i skarbnikowi Kaura- 
torjum Fundacji, p. A. Woydakowi, za- 
tem niedoręczenie pisma ks. Bujalskie- 
mu, który jest tylko członkiem Kura-i 
torjum, wcale charakterystycznem nie. 
jest. 


ęcie po 
Akcj 


Za Komisarza Rządu 
M. Szyszyłowice 
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Już na wyczerpaniu 


Śtanisława Piaseckiego 


Prosto z mostu 


Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzisiej- 
szońć literacka", „Pion“ i „Waiki“, Tytuły poszczególnych rozdzia- 
i tów: Narodziny nowego stylu. — Wielka krzywda, — Tak się mô- 
wi, ale tak się nie pisze. — O rcku ów. — Mocny człowiek. — Te- 


Francja, Włochy, Czechosłowacja). 
Jednakże poza dokonanemi już zgło- 
szeniami, do dnia 15 kwietnia mo- 
ga wpłynąć zgłoszenia poszezegól- 
nych lotników innych narodowości. 
Interesują się bardzo tegorocznym 
Challenge'm lotnicy angielscy, bel- 


gijscy i węgierscy, lecz udział ich 
nie jest jeszcze pewny. Do dnia 15 
czerwca muszą być zgłoszone nazwi= 
ska uczestników. Jaki będzie skład 
ekipy polskiej, zarówno pod wzglę- 
dem maszyn, jak i pilotów, dotych- 
czas nie jest wiadome. ` Prawdopo- 
dobniec Polska wystawi 8 płatow- 
ców. Narazie w Grudziądzu odby- 
wa Się kurs eliminacyjny dla pilo- 
tów, w którym bierze udział 40 naj- 
zgolmiejszych lotników. 

Ustalone już są kolory państw. 
Każda ekipa będzię miała samoloty 
o jednakowej barwie: Włosi 
czerwone, Niemcy — białe, Francu- 
zi — nicbieskie, Polacy — biało” 
Czerwone, Czesi — biało-niebieskie. 

Współzawodnictwo tegorocznych 
zawodów będzie niczmiernie trudne 
i nie ulega wątpliwości, że zwycię- 
ży ta ekipa, której poziom technicz= 
ny bedzie najwyższy. 


m 


„Vossische Ztą. ' przestaje wychodzić 
od 1 kwietnia 


BERLIN 24.3 (PAT). Jak wia- 
domo, z dniem 1 kwietnia przestanie 
wychodzić najstarszy dziennik nie- 
mieeki, „Vossišcho Ztg.*, założony 
w r. 1704 w Berlinie pod redakcją 
znanego pocty-filozofa Lessinga. 

Dziennik ten dawniej miał cha- 
rakter uprzywilejowanego rzadowe- 
go organu. Po wojnie nabyty zosta: 
przez wielki koncern wydawniczy 
Ullsteina, który rozbudował go dc 
poziomu ezołowego organu liberat 
no-demokratycznego. Przez długic 
lata redaktorem naczelnym był zna- 
ny publicysta niemiecki, Georg 
Bernhard, obecnie przebywający na 
emigracji. 

(„Wossische Zeitung”, 
wszystkie zresztą „liberalne* dzien- 
uiki w Niemczech przed przewro- 


jak 


tem hitlerowskim, była wydawana i 
redagowana w całości przez żydów. 
W związku z przemianami, jakie za- 
szły w początkach roku ubiegłego, 
dla tego typu dzienników nic było 
miejsca w Niemczech, 

Dziennik teu zresztą nie był 
wśród Niemców rdzennych popular- 
ny. Pomawiano go o to, że w wiel- 
zej polityce dąży do urzeczywist= 
nienia t. zw. programu kontynental- 
nego; miał on "polcghć na wspól- 
pracy Francji i Niemiec, któreby 
podzieliły między siebie sferą wpły” 
wów w Europie, wyłączając Angiję. 
Siad płynęły pociągnięcia „franko- 
uilskie”  „Wossische Zeitung“, za 
które nacjonalistyczna prasa nic- 
miceka nazywała ją „Tante Voss— 
Ciocia Voss. Red. ABC). 


Aresztowania we Francji 
w związku z aferą szpiegowską 


PARYŻ, 23.8. W związku z afe- 
ra szpiegowską władze śledcze ko- 
munikują nazwiska dotąd areszto- 
wanych osób. A więe znajdują się 
w więzieniu: małżeństwo  Świtz, 
niałżeństwo Berkowie, małżeństwo 
Salman nanczycielka Mermet, prof. 


Martin, b. pułk. Doumoulin, mał- 
żeństwo Aubry. Poszukiwani są 
przez władze Reszkin, Makowie, je: 
go przyjaciółka Szwarc, Łotysz 
Pumper oraz studentka Euglavd, 
którzy ulotnili się z Paryża bezpo- 
średnio po dokonanych przez poli- 
cję aresztowaniachu 


_ Wykrycie 
Mewzj afery celnej 


Włądze celne wpadły niedawno na 
ślady afery, w którą zamieszanych 
jest kilku kupców warszawskich 
branży futrzancj i skórzanej. Afe- 
ra ta przypomina sprawę sprzed 6 
miesięcy, w której za oszustwa na 


szkodę Skarbu Państwa zostajo ae 
resztowanych 9 osób z jednym z u- 
rzędników warszawskiega Urzędy 
Celnego, Zygmuntem Fijałkowskim, 
na czele, który, będąc w zmowie š 
aferzystami, przerabiał pozwolenia 
przywozu, dzięki czemu  opłacali 
znacznie niższe stawki celne. 
Wczoraj przeprowadzono rewizję 
w domu ckspedycyjnym F. Zylber- 
ga przy ul. Marszałkowskiej 1ló i 
w firmie ekspedycyjnej A. Baume 
berga przy ul. Nowogrodzkiej 36. 


Rewizje dały obciążający materjal. 
Aresztowano kilku deklarantów tych 
firm, Wajnberga, deklaranta eelne- 
go filmy B. Bierzyński i S-ka przy 
ul. Miodowej nr. 7 — Jezierskiego, 
właściciela firmy „Setol'* przy ut. 
Elektoralnej 4, Nieświrskiego oraz 
hurtownika branży futrzanej, Cha- 
ima Handeszera, zam. przy ul. Skó- 


raźniejszość w historji. — Epopeja rodziny Niechciców. — O „Zaz- A 
drości i medycynie". — Ikkos i Sotion. — Goetel o Indjach. — Po- rzanej nr. 8. 
wrót do rzeczywistośc. — Ronzownictwo, — Poezja marki: Staff. 


— Mecenas Skiwski, —— "zle maszerują. 


— Śzpila w Zielony Ba- 


Przeszło 1200 zabitych 


‘nik. — Nowy wspaniały świst, -- Wiemy, że nie nie wier Od 

Acharda do... Hitlera, — Od uniwersalizmu do imperjalizmu. — Na w HakCdate 

chłopski rozum, — Dziadowanie. — Dołoj ucze: wie. — Bój o Sty- TOKIO, 24. (PAT.). — Do- 
ków. — Inflacja książki. — Tajemnica śmierci Mickiewicza, -— Sen- tychczas w ruinach miasta Ha- 
sacja trucicielska. — Ochotnik Levy. — Martwa nagroda. — Spra- kodate odnaleziono około 800 tru- 


wy przyziemne. 


Cena zł, 3.— 


pów, z czego 70 w podwórku 
szkoły powszechnej. Jak obliczą- 
ja, ogólna liczba zabitych prze” 
kroczy 1200 osólz. 


Nakład „Roju“ 


== Nr. 82 


24.111.1934 | 


P. Benesz o Austrii 
bystro, grzecznie, celnie | 

Mowa p. Edwarda  Beneszu, 
ministra Spraw zagranicznych 
Czechosłowacji, wygłoszona 21- go | 
b. m. przed połączonemi komisja- | 


mi spr. zagr. Izby i Senatu wi 
Pradze, raz jeszcze daje miarę 
jasności umysłu, trzeźwości il 


spokoju, które politykowi temu, 
kierujacemu od 
polityką zagraniczną swego kra- | 
ju, jedynemu bez przerwy mini-, 
strowi spr. zagr. przez tak długi i 
okres, zdobyły jego bardzo znacz- 
ne stanowisko na gruncie mię- 
dzynarodowym. 

Czem jest ta mowa, wydana, 
już, jak zwykle w tym zabiegli-! 
wym kraju, w przekładzie fran-i 
cuskim w osobnej książeczce ', 
czerwonej znanego zbiorku cze-; 
chosłowackiego, jako nr. 24, stro-| 
nie 67? | 

Jest to, wobec odłożenia przez! 
p. Benesza wszystkich innych! 
spraw do osobnego exposé, zwię- | 
zły szkic polityczny, przedstawia -| 
jący powojenne zagadnienie Au- ; 
strji w zarysie, aż do ostatniej , 
chwili, t. j. do umowy Mussolini- P 


| 
l 


Dollfuss-Gómbós w Rzymie z 
17-go b. m., oraz z widokami na, 
przyszłość. 


Jeden to jeszcze przykład, że o 
polityce zagranicznej, a w szcze | 
gólności o zdarzeniach na czasie i 
i wchodzących w rozważania na 
gorąco, można mówić gruntownie, | 
rozświetlająco, pożytecznie. 

Obok rzutu oka na piętnasto-| 
letni bieg sprawy, daje p. Be-' 
nesz przegląd wysuwanych możl- 
wości, będących częściowo nie- 
+= mogile a mianowicie: 

załatwienie niemieckie t. j. 
p, e e niemożliwe, bo nikt, 
poza Niemcami, go nie chce i na 
nie się nie godzi, 

2. załatwienie włoskie, niedość 
określone, zmierzające naogół do 
zapewnienia wpływu Włoch w 
krajach nad Dunajem, a ostatnio 
zarysowane w umowie rzymskiej 
17. MI. 34, stosunkowo oględnej i 
niezamykającej -drzwi innym: 
niecby z tego nie było, gdyby szło 
to ku 'wyłącznemu wpływowi 
Włoch w Austrji i w Węgrzech, 
wbrew protokółowi w Genewie z 
r. 1922, poręczającemu niepodle- 
głość Austrji i uchylającemu wy- 
łączność wpływów, ale może to 
stać się pomostem do załatwienia 
ogólniejszego, | 

3. załatwienie w duchu Fe- 
deracji  Naddunajskiej pięciu 
państw, t. J- Austrji, Czechosło- 
wacji, Węgier, Jugosławji, Ru- 
munji: one same nie chcą odbu- 
dowania monarchii habsburskiej |” 


wielonarodowościowej Z PORE 
rzeniem przeszłości, s 
4. załatwienie przez związek 


Austro-Węgier i prawdopodobnie 
z powrotem Habsburgów: nie 
chce tego nietylko Mała Ententa, 
ale także Niemcy i Włochy, 

5. załatwienie europejskie, t. j. 
całkowita niezależność Austrji, 
podobnie jak Węgier, z równowa- 
ga stosunków ze wszystkimi są- 


siadami: tylko to ma w sobie 
pierwiastki rzeczywistości i po- 
koju. 


Majstersztykiem mowy był wy- 
wód o Anschluss'ie: 

— Prezydent Masaryk i ja w 
czasie wojny, po rok 1917, uwa- 
żaliśmy przyłączenie Austrji do 
Niemiec za właściwe. Ale prze- 
konaliśmy się, że nigdy nie zgo- 
dzą się na to Włochy, ani Fran- 
cja, więc zeszliśmy z tego stano- 
wiska. Nie boimy się i tego, bo 
naród nasz od 10-go wicku przy- 
wykł do życia w półkolu zalewu 
niemieckiego, a teraz jesteśmy i 
żywotnością i siłą gospodarczą i 
liczebnością po zwiększeniu się o 
Słowaków  mocniejsi niż kiedy- 
kolwiek. Ale wiemy, że ani Wło- 
chy, ani Francja, ani Anelja, ani 
inne państwa jeszcze, w żadnym 
wypadku nie godzą się na An- 
schluss, nawet gdyby Austrja 
chwiłowo stała się naejonalno- 
socjalistyczna. Mogą sobie nie- 
które państwa nie wysuwać się z 
oporem, to taktyka dyplomatycz- |? 

na, ale lepiej dla pokoju jest wy- | 
raźnie mówić prawdę. 

P. Benesz ma niejedną strza- 
łę w kołczanie, a strzela dobrze, 
nie raniąc, lecz trafiając tuż-iuż 
porozumiewawezo, niemal jak! 
mrugnięciem oka. 

Stanisław Stroński. 


Tee IN EB IZ ZJ PY TOEAKECE ZZNZĘEY 


Waine Zebranie T.N.S.W. 


W dniach 28 į 29 marca b. r. od- 
1 » w. 
będzie się doroczne Walne Zgroma- 
dzenie Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych 


lat 15-tu zgóra Be 


là z 
|sięcy osób, 


przekonania, 


Wilno, w marcu 1984 r 

Niemal co rok powstaje u nas! 
jakiś „fundusz“. Mamy już fun- 
dusze: drogowy, budowlany, bez- 
robocia, lecz brak nam najgłów- 
„niejszego — funduszu głodowe- 


Ponieważ fundusz bezrobocia 
'powołano do życia już wówczas, 
igdy oficjalna cyfra bezrobotnych 
nie o wiele przekraczała 200 ty- 
najwyższy czas po- 
funduszu głodowym, 
skoro tylko na kresach północno- 
| wschodnich liczba głodujących o- 
fiejalnie została stwierdzona, ja- 
ko przekraczającą 100 tysięcy. 

A warto sobie uprzytomnić, że 
cyfra ta tak się ma do stanu fak: 
tycznego, jak cyfra zarejestrowa- 
nych bezrobotnych do rzeczywi- 
istej ilości osób, „pozbawionych 
pracy i zarabku. Zresztą obliczyć 
nie jest tak znowuż trudno. Bo 
skoro zważymy, że 100 tysięcy 
to zaledwie ilość mieszkańców 

5 gmin, gdy w rzeczywistości 
o tyleż powiatów, 
| cych przeciętnie po 13—15 gmin, 
lto z łatwością przyjdziemy do 
iż cyfra głodują-|l 
cych wielokrotnie przewyższa to 


myśleć o 


(wszystko, co nam notują dane u- 


rzędowe. 

Zresztą, rzeczą główną nie jest 
to, czy w zimie roku 1938-34 gło- 
|dowało 100, 200 czy nawet 300 


tysięcy osób. Najważniejszą, jest! 


ta okoliczność, że rok 1933-34 


(bynajmniej nie jest czemś wyjąt- 
|kowem. Bo, jeśli mamy już dziś | ciem u publiczności. Jaka to publiez- 


chroniczne bezrobocie, którego 
napięcie raz słabnie, drugi raz 
się wzmacnia, tak też mamy chro 


"niczne głodowanie ludności kre- 


sowej, które w latach 1928-29 i 
1933-34 przybrało szczególnie o- 
stry charakter i zmusiło nasze 
władze do  przedsiębrania spe- 
cjalnych zarządzeń do zwalcza- 
nia klęski głodowej. 

Nawet w latach normalnych 
na przednówku brakuje na wsi 
kresowej chleba, a małorolni ży- 
wią się przeważnie kartoflami i 
zacierką, gotowaną na wodzie. 
Już po Bożem Narodzeniu chleb 
w znacznej części rodzin włoś- 
ciańskich staje się luksusem. Ale 


to, eo obserwujemy w roku bie- 


Żżącym przekroczyło znacznie wszy 
stko widziane dotychczas. 

Aby nie posądzono nas, jak 
zwykle, o „opozycyjne krakanie*, 
pozwolimy sobie przytoczyć wy- 
jatek z korespondencji z pow. 
święciańskiego, którą zamieściło 
| jedno z wiksńskich pism sana- 
cyjnych: 

„Głód na wsi spowodu b. dużego 
nieurodzaju przybiera coraz większe 
rozmiary. Nawet nasz chłop przy- 
zwyczajony. do b. skromnych wyma- 
gań i zaciskania pasa — nie wytrzy- 
muje. Na przeżywienie się są Wy- 
przedawane ostatnie krowy i konie, 
wycina się najmniejsze zagajniki, 
drzewa wokoło chat, drzewa przy- 
drożne, aby spieniężyć i kupić tro- 
chę żywności”, 

A teraz, jak wygląda pomoc, 
organizowana przez czynniki ad- 
ministracyjne. 

„Zarobków brak. Pomoc rządu ob- 
jęła tylko znikoma ilość głodujących. 
Przed Urzędami Gminy odbywają 
się cale walki o kilka kilogramów 
mąki za odrobek. Ludność nie pyta 
ile ma odrabiać, byle tylko otrzy- 
mać tę makę. Makę otrzymana mie- 
sza się z plewami, wyką, owsem, 
burakami pastewnemi i piecze się 
t. zw. „podpłomyki', lub „kakorkr* 
Nie wiem, czy na zachodzie Polski 
chłop zjadłby taki „przysmak“, są- 
dzę, że nawet jego trzoda nie ja- 
dłaby'*, 

Ale nietylko w gospodarstwach 
wiejskich stan jest beznadziejny. 
Również i we dworach jest co- 
najmniej bardzo ciężko. Potwier- 
dza to również ów korespondent 
sanacyjnej gazety: 

„Wszelka miejscowa samopomoc w 
tych warunkach jest wykluczoną, bo 
nikt nie ma zapasów i cóż, kiedy 
majątki nie mają na ordynarje zbo- 
ża, a "O kartoflach i strazzkowych 
już niema mowy“. 

Nieodłącznymi towarzyszami 
głodu są choroby, w szczególno- 
ści tyfus, który nietylko szerzy 
się w zastraszających rozmiarach 
na wsi, ale został już zawleczony 
do Wilna. Fakt ten notowała Już 
prasa wileńska. O tem, jakie Bs 
stoszenia czyni głód na wal, 


| szczególnie wśród dzieci, widzi- 


my z następującego przykładu, 
cytowanego przez wspomnianego 
wyżej korespondenta: 

„Choroby szerzą się zastraszająco. 


Zasłabnięcia dzieci i starszych osób | 


są notowane w dużej :lości wy pad- 
ków. Znam rodzinę w gminie mic- 
legiańskiej, gdzie wskutek wycień- 
czenia zmarło teraz 5-ro dzieci”. | 

Ale na tem skutki klęski się 


. ,Konezą. 


liczą- | 


Kresy północno- 
(Od własnego korespondenta ABC) 


Bo 
wiosna, a zboża na zasiew nie- 


oto nadchodzi 


| ma. Wprawdzie władze organi- 
zują pomoc siewną w postaci po- 
) aae ale ludność nie śpieszy 
| zbytnio z nich korzystać. Już raz 
w latach 1929-30 rozdawano tego 
rodzaju pożyczki siewne i ci, ca 
z nich korzystali, po dziś dzień 
jeczcze przeklinają i te pożyczki 
i Bank Rolny, gdyż ceny zboża 
spadły tak, że za każdy nabyty 
wówczag za pożyczkę pud zboża, 
potem wypadało zapłacić wartoś- 
cią trzech, a nieraz nawet czte- 
rech i pięciu pudów tegoż zboża. 
Zresztą bodaj większość włościan 
jeszcze tamtych pożyczek nie 
zdołała zapłacić, więc przed za- 
ciaganiem nowych broni się ze 
wszystkich sił. 

To — eo tu piszemy — w ca- 
łości potwierdzają także pisma 
prorządowe. 

W wileńskich dziennikach pro- 
rządowych znajdujemy jednak 
jtakże zapewnienia, iż pomoc gło- 
dującej ludności jest całkiem do- 
stateczna i zorganizowana tak, iż 

„żaden starający się o pomoc i 
potrzebujacy jej naprawdę nie od- 
szedł z niczem'. 

Niestety, według posiadanych 


przez nas danych, rzeczywistość 


p EE a A 


odbiega od tego ideału. Gdyby ta dzenia, 


|pómoc rzeczywiście była należy 
cie, a przedewszystkiem w porę 
zorganizowana, nie mielibyśmy 
takich wypadków, jakie właśnie 
prasa dziś podaje. (Patrz wyżej 
— śmierć z głodu 5 dzieci w jed- 
nej rodzinie). 

Dzienniki narodowe („Głos Wi- 
leński', a nawet pisma stolecz- | 


stwo głodu już w październiku, 
wskazując na katastrofalny stan 
zbiorów, w szczególności karto- 
fli, zniszczonych przez deszcze i 
wczesne mrozy. Już wówczas do- 
magano się przygotowania Zza- 
wczasu środków ratunku. Jednak- 
że głosy te dostały zlekceważone 
i dopiero w styczniu r. b., gdy już 
głód i choroby zagarnęły pod 
swe panowanie większą część wo- 
jewództwa wileńskiego, poczęto 
myśleć o środkach zaradczych. 
Zebranie organizacyjne t. zw. 
„Komitetu Obywatelskicgo nie- 
sienia pomocy głodującej łudno- 
ści“ odbyło się bodaj dopiero 16 
stycznia, poczem ukazały się o- 
dezwy i poczęto organizować roz- 
dawnictwo produktów, Zresztą 
rczynnik „obywatelski“ w rzeczy- 
wistości ma niewiele do powie- 
CZA JRE OT "LEI" 


„Emilja Plater" 


Utarło się zdanie, że sztuki tak 
zwane narodowe nie cieszą się wzię- 


ność, wiemy. Ta, która dba tylko o 
pełny żołądek i „pełną kieszeń. Dla 
niej świat ideałów nie istnieje. Fe- 


jnomenalne powodzenie „Emilji Pla- 
ter" dowiodło, że jest jednak ta 
druga publiczność w Warszawie nie- 
zmiernie liczna, w której piersiach 
biją serca gorące, tęskniące do głę: 
hokiej poezji i wielkich tematów. 
Dzieęło Konczyńskiego zgromadziło 
dotychczas w Teatrze Wielkim czter- 
dzieści kilka tysięcy widzów, bo po- 
dejmujac wielki temat, podbiio wi- 
| downię potęgą treści i znakomitą 
|fakturx dramaturyiczną. * 


dziesięciu młod 


Wczoraj zwolniono z aresztu no- 
wa partję Młodych S. N., a miano- 
wicie. pp: łŁugowskiego (prezesa 
Koła  „Łazienki”j), Wiśniewskiego 
(studenta), Bzymka (prezesa Koła 
Stare Miasto), Tokarskiego  (stu- 
denta), p. Gołębiowską (studentkę), 
oraz p. Wojciecha Ilugmajera. Po- 
zostają w areszcie śledczym na Da- 
nHowiezowskiej pp.: Rusiecki, Du- 
dziński i Świetlieki. 

W więzieniu na „Pawiaku“ 
duje się okcenie 10-cin młodych na- 


mal- 


Toon. a E E O O REMES 


rodowców, aa 2 ię ty tam w 
dwóch serjach. Są to pp: Szpakow- 
ski Olgierd (da, Politechniki), 


idzie dalej Kompletami... 


Również artyści i reżyserja wy- 
więzują się doskonale ze swego za- 
dania. Emilja Plater w grze Eu- 
genji Godlewskiej wzrusza i porywa 
widownię, Cały zespół z pp. Wojda- 
lińska, Wyrzykowskim,  Stryckim, 
Freymanem,  Orliczem,  Słupskim, 
Milskim į Zakrzewskim na czele 
stoi na wysokości zadania. W akcie 
trzecim co chwila rozlegają się 
burzliwe oklaski — płyną łzy... 

* 


Na niedzielne przedstawienie „Emilji 
Piata" o gods. 3.30 popol, nabyé moż- 
na wesesnicj EI, w Orbisie (9.91. 99) 
i w kasie Teatru Wielkiego. Fotele już 
od 5-go rzędu I sł. 70, balkon II p. I 
Lsi 05, III p, 85 gr, IV p. 50 gr. 


Kiedy nastąpi zwolnienie 


ych z Pawiaka? 


Rząd Jaeck (apl. adwok), Dziar- 
niaga Zygmunt (stud. Uniwersyte- 
tu), Chajęcki T. (stud. Politechni- 
ki), Bartoszewiez (robotnik), Pa- 
rys (robotnik), Gajkowski, Chackie- 
wiez i Błaskiewicz. 

O eo więźniowie z „Pawiaka“ są 
cskarżeni, niewiadomo. Adwoka- 
tów, ani rodzin do nich nie dopu- 
szezono. Zezwolono jedynie na do- 
sturezenie żywności, 


Podobno w dniach najbliższych 
mają oni być wvpuszczeni. Czy po- 
głoska ta jest prawdziwa, niewia- 
domo. i 


Cudbowiedź francuska 


PARYŻ, 23.3. — Dziś ogłoszono 
odpowiedź francuską na angiel- 
skie memorandum. » 

Na wstępie rząd francuski 
stwierdza zgodność co do celu, do 
którego należy dążyć. Francja na- 
dała swej organizacji wojskowej 
charakter obrony. Czas służby 
wojskowej od r. 1920 do 1982 r. 
został zmniejszony o 66 procent, 
liczba dywizji — o 50 procent, 
cfektywny — o 25 procent. Wydał 
ki na obronę w ciągu jednego ro- 
ku budżetowego zmniejszono o 2 
i pół miljarda franków. 

Rząd francuski nie przestał pa- 
trzeć na sprawę rozbrojenia na 
podstawie zasad traktatu wersal- 
skiego. Francja nie może zrozu- 
mieć, by nadmierne pretensje do- 
zbrojeniowe były dostatecznym ar 
gumentem do żądania od innych 
mocarstw zmniejszenia zbrojeń, 
które osłabiłoby ich bezpieczeń- 
stwo. Rząd francuski bez żad- 
nych zastrzeżeń przyłącza się do 
zakazu posiadania lotnictwa woj- 
skowego przez państwa rozbrojo- 
ne, natomiast czyni wszelkie z3- 
strzeżenia eo do żądań niemiec- 
kich podniesienia armji do wyso- 
kości 300.000. Zgoda na takie do- 
zbrojenie Niemiec / zniszczyłaby 
samą zasadę rozbrojenia. 

W ostatecznej analizie odpo- 
wiedź francuska wysuwa wnicssk 
Konieczności powvetu do Ligi Na- 
jrodów, rząd francuski wyraża za 
| dowolenie, iż rząd angielski rów- 


„Wie zamyka drzwi do dalszych rokowań” 


nież stoi na stanowisku, że po- 
wrót Niemiec do Ligi Narodów 


jest zasadnier: "= "'"em poł- 
pisania kcnwencji rozbso svio- 
wej. 

LONDYN, 238. — Agencja 
Reutera komunikuje ‘$ --="je w 


Tys 


Anglji przekonanie, że nota 
cuska, dotycząca rczbrojenia, nie 
zamyka drzwi do dalszych roko- 
wań. Czlem rządu angielskiego 
ma być wyszukanie sposobu po- 
godzenia francuskiego i niemi '+- 
kiego punktów  zonutrywanii, 
przyczem wyzyskany będzie w ** ` 
kierunku cały czas do 10 kwiet- 
nia. 

Odpowiedzi francuskiej Anzija 
mie uważa za ostateczną i rozpa- 
trzy sprawę dokładnie w świetle 
not francuskiej i niemiecziej. Pod 
kreślają też tutaj, że gdyby rzuć 
francuski nie był tak zaabsosbo- 
wany sprawami wewnętrznemi, 
jego odpowiedź bylaby znacznia 
jaśniejsza. 


Unieważnienie 
Wainego Zebrania 


Kurator Zrzeszenią Słuch. Wyż- 
szej Szkoły Dziennik. prof. Jar- 
kowski, unieważnił Walne Zebranie 
Zrzeszenia z dn. 18.8. Dodać trze- 
ba, że Zrzeszenie, mimo subsydjów, 
nie przyjęło na Walnem Zebraniu 
m. in. okólnika Min, W. R. i O. P. 
o stowarzyszeniach akademickich. 


odai: wa wisay głodu i chorób 


ne) sygnalizowały geo niejszemi są przeróżne „ubezpie- 


gdyz wszystko spoczywa 
w Zaku administracji, która za- 
łatwia sprawę „na sposób urzę- 
dowy“. Gdyby jednak w swoim 
czasie usłuchano głosów ostrze- 


w | 
nością tylu ofiar głodu i chorób. 


gawczych, nie mielibyśmy spew- 
Niestety u nas zawsze ważniej- 
szy będzie „fundusz głodowy” od 
samych głodujących, jak waż- 
czalnie* od tych, dla kogo one są 
tworzone. 


P. K. 
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Tereny dla YMCA 


PIOTRKÓK, 24. 8. (tel. wł.) — 
Nad Pilicą w odległości 2 i pół 
kilometra od Sulejowa zakupiono 
tereny na obozy letnie dla YMCA. 

Usiłująca za wszelką cenę ta 
obca nam z ducha ekspozytura 
amerykańskiej masonerji zago- 
spodarować się w Polsce, pomi- 
mo spadku dolara, nie rezygnuje 
widać z dalszej na naszym grun- 
cie ekspansji. 


30.000 bezrobotnych pastorów 


Kryzys w Stanach Zjednoczonych 


Na łamach tygodnika amerykań- 
skiego „The Nation“ ukazał się ar- 
tykuł, poświęcony badaniom wpły- 
wu kryzysu ekonomicznego w Sta- 
nach Zjednoczonych na rozwój grup 
wyznaniowych wogóle, w szczegól- 
ności zaś na życie duchowieństwa 
różnych wyznań. Przy tej okazji au- 
tor artykułu porównywa działalność 
kapłanów katolickich do działalno- 
ści duchownych protestanckich, po- 
rusza sprawę ich uposażeń itd. 


Ogółem w Stanach Zjednoczonych 
znajduje się 150.000 duchownych 
rozmaitych religij. Największą ak- 
tywność rozwija -duchowieństwo ka- 
tolickic w przeciwieństwie do du- 
chownych _proteetanckich, którzy 


| stanckim, 


wskutek kryzysu gospodarczego, jak 
również rozłamu w kościele prote- 
zasilają szeregi bezrobot- 
nych na terenie amerykańskim- 
Przeszło 30.000 pastorów prote- 
stanckich w Stanach Zjednoczonych 
jest dziś bez pracy. 

Co się tyczy kapłanów katolic- 
kich, to nie mogą oni narzekać na 
brak pracy. Mimo trudności, wyni= 
kających głównie z krytycznej sytu- 
acji materjalnej większości para- 
fjan, duchowieństwo katolickie roz- 
wija wspaniałą działalność, która, 
zamiast zamierać, przeciwnie, nie- 
mal z dniem każdym się potęguje, 
wpływem swym obejmując coraz 
szersze koła społeczeństwa amarv- 
kańskiego. 


Rzemieślnicy kaliscy 


nie chcą poddać się sanacji 


KALISZ, 28. 3. (Kor. wł.). Ka- 
liskie Stowarzyszenie Rzemieślni- 
ków Chrześcijan jest obecnie, jak 
to już pisalimy, objektem szcze- 
gólniejszego zainteresowania ze 
strony sanacji. Chodzi poprostu 
o opanowanie tej placówki rze- 
mieślniczej i podporządkowanie 
prądom sanacyjnym. 

Walne roczne zebranie w dniu 
18 b. m., odbyte w obecności 91 
czł. Stow., zagaił prezes Stowa- 
rzyszenia, p. poseł Graczykow- 
ski, proponując na przewodniczą-, 
cego zebrania p. radcę Fr. Ma-! 
ciejewskiego, natomiast w imie-;, 
niu grupy sanatorów p. K. Masło 
zaproponował p. J. Sowadskiego. | 
Na tem tle powstała > zd 
dyskusja. Zarządzono jawne gło- 
sowanie, w wyniku którego więk- 
szością głosów p. Maciejewski zo- 
stał wybrany przewodniczącym 
zebrania. To jednak nie zadowo- 
liło grupy sanatorów, zarządził ' 
więc prezes Graczykowski tajne 
głosowanie. I tu p. Maciejewski 
otrzymał 48 głosów, a p. Sowad- 
ski 40, jedną kartkę oddano czy-i 
sta. Wtedy przewodnictwo objął. 
p. Maciejewski, prosząc na ase-| 
sorów pp.: J. Kołacińskiego i M.| 
Blewońskiego, zaś na sekretarza | 
p. K. Chrzanowskiego. | 


Na wstępie zebrania uczczono 
przez powstanie z miejsc pamięć 
zmarłych. członków Stow. w ubie- 
głym roku, następnie przewodni- 
czący odczytał porządek dzienny 
walnego zebrania, zawierający 10 
punktów. Wówczas p. Henryk 
Skassa złożył na ręce przewodni- 
czącego nagły wniosek, podpisa- 
ny przez 40 członków Stow. Prze- 
wodniczący, p. Maciejewski, o- 
pierając się na par. 10 Stow., któ 
ry opiewa, że wniosk: na walne 
zebranie składane być mogą przez 
członków Stow. nie później, jak 
na 5 dni przed terminem zebra- 
nia, sprzeciwi] się rozpatrywaniu 
dopiero co zgłoszonego wniosku. 
Na to jeden z sanatorów, p. Ma- 
sło, wystąpił z propozycją, ażeby 
walne zebranie rozstrzygnęło tę 
sprawę. Za wnioskiem wypowie- 
działo się 48 członków, nato- 
miast przeciwko pozostali. W 
tym czasie powstało na sali za- 
mieszanie. Pan Antczak zgłasza! 
wniosek przeprowadzenia tajne- 
go głosowania, na co p. Masło się 
zrywa i zgłasza votum separa- 
lum. Grupa 37 członków, solida- 
ryzując się z panem M., na znak 
protestu, opuciła salę obrad. Na 
sali więc pozostało 61 członków 
rzeczywistych i odtąd obrady od- 
bywały się w atmosferze spokoj- 
nej. 

Wszystkie sprawozdania walne 
zebranie przyjęło do zatwierdza- 
jącej wiadomości, po uprzedniem 
odczytaniu protokółu Kom. Rew. 


| za walki R. 


|£0 PP: 


i udzieliło Zarządowi absolutor- 
jum. 

Po uchwaleniu budżetu na rok 
1934, przystąpiono do wyborów 
uzupełniających Zarządu. Wybra- 
ni zostali na członków pp.: St. 
Smólski, T. Biskupiak, K. Musia- 
łowicz i B. Roll. Na zastępców 


pp.: St. Zalwert, M. Bartosik, St. 
Czapiński, J. Kołaciński, W. Maš 
zurowski i A. Kuberacki. Do 
Kom. Rew. pp.: A. Hofman, M. 


Ismer, M. Sznajder 
R. Stilter. Do Sądu Polubowne- 
W. Bussoni, K. Musiało- 
wiez, K. Łuczak, A. Borkowski i 
M. Blewoński. 


Należy jeszcze nadmienić, że 


pomimo trudnych warunków fi- 
nansowych, na walnem zebraniu, 
postanowiono złożyć pieniężną 0- 
fiarę a cel budowy pomnika ku 
czci poległych żołnierzy 29 p. 

S. K. 


TEATR 
Nowa Komedja ' 


KAROWA 18 
OSTATNIE DNI 


RODZINA 


Mowy Hitlera 


Wobec zawarcia polsko - niee 
mieckiego porozumienia w spra- 
wach prawnych ma uzyskać dee 
bit w Polsce książka mów Hitlera, 
wydana niedawno przez ofiejal- 
ne wydawnictwo narodowo - 50- 
cjalistyczne w Monachium. Książ 
ka ta obejmuje wszystkie prze- 
mówienia Hitlera. wygłoszone w 
charakterze kanclerza Rzeszy, % 
j. z ostatniego roku. 


Wypożyczanie mundurów 

W roku bicż. 
przy ćwiezeniach 
chorążych rezerwy 
raz 


władze wojskowe 
oricerów i pod- 
wprowadza po 
inowacje w postaci 
wypożyczania ekwipunku i umundu- 
rowania. Mundury wojskowe i 
sei ekwipunku udzielane będą 
czącym rczerwistom za 
opłatą. 


pierwszy 
minimalną 
13 łodzi rybackich 
Porwai żuragan 


TOKIO, 28.8. iluragan, który 
szałał nad eałą Japonja w ciągi 


kilku dni, poczynił olbrzymie spu- 
stoszenia na wybrzeżach i zatopił 
szereg statków i łodzi rybackich. 
Dotąd brak wiadomości o 13 siat- 
kach, których wynosi 154 
ludzi. 


zalogi 


250 km. toru kolejowego 


Chiegpi 


przerc Bili 


Brak linij kolejowych w województwach południowe-wschodnich 


We wschodnich województwach 
Polski niema naogół nadmiaru 
linij kolejowych. Tem dziwniej- 
szy wydaje się fakt, że w latach 
powojennych jedną z prywatnych 


— EE 


linij kolejowych rozebrano tam 
całkowicie. Była to ekoło 250 km. 
długości normalno-torowa linia 
kolejowa, biegnąca z Klewania 
przez  Deraźne i Stepen do st. 


rt" PRETO EEEE" 


sirajk &rukarzy 


w Wielkopolsce i na Pomorzu 


POZNAŃ, 24.3. Onegdaj w go-| wej i w niemieckiej drukarni „Con- 


dzinach popoł. wybuchł w Poznaniu | cordia“. 
sttajk drukarzy. Strajk jest wyni- TORUŃ, 24.8. Na terenie woje- 
kiem niedojścia do porozumienia | wództwa pomorskiego wybuchł 


między korporacją właścicieli dru- 
karń a międzyzwiazkową komisją 
cennikową. Po jednodniowym straj- 
ku demonstracyjnym podjęli zecerzy 
pracę, starając się równocześnie o 
nawiązanie pertraktacyj w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej. Starania 
te jednak nie doprowadziły do po- 
żądanego przez zecerów celu, wsku- 
tek czego doszło do strajku. 

Z 27 drukarń, istniejących w Po- 
znaniu, tylko część zgodziła się na 
przyjęcie warunków, wysuniętych 
przez zecerów. W większości zakła- 
dów drukarskich strajk trwa. Nie 
strajkują zecerzy, m. in. w Drukar- 
ni Polskiej, w Drukarni Państwo- 


strajk zecerów, którzy domagają się 
utrzymania nadal soboty angielskiej 
oraz utrzymania płuc na dotychcza- 
sowym poziomie. Pracodawcy nic 
chcą się zgodzie na te postulaty. 

Dzisiaj w południe wszystkie dru- 
karnie na Pomorzu przestały pra- 
cować. W związku z tem, nie uka- 
żą się prawdopodobnie w dniu ju- 
trzejszym dzienniki i czasopisma 
pomorskie. 

Do tej pory przebieg strajku jest 
spokojny. Toruńscy właściciele dru- 
karń mają się zebrać jutro na nara- 
dę, celem omówienia sytuacji i po- 
wzięcia jednolitego stanowiska wo- 
bec strajkujących. 


Dalsze ofiary lawiny 


Odnalezienie zwłok inż. Karpija 


ZAKOPANE, 24. 3. Od rana roz 
poczęły sią staranne poszukiwa- 
nia ofiary lawiny, inż. Karpija, 
który leżał pod zwałami śniegu. 
Poszukiwaniami kierował prezes 


W uzupełnieniu wiadomości co 
do katastrofy lawinowej, która 
wydarzyła się pod przełęczą Li- 
ljowe, donoszą z Zakopanego, że 
sędzia Stachowski z Wrześni, któ- 


Pogotowia Ratunkowego gen.|ry padł ofiarą tej katastrofy, do 
Zaruski, i kierownik pogotowia, | znał silnego zgniecenia klatki 
Oppenheim. piersiowej i istnieje mała nadzie- 


O godz. 14-ej przy sondowaniu 
śniegu natrafiono na ciało inż. 
Karpija, leżące na głębokości kil- 
ku metrów, niedaleko od miejsca, 
w którem wczoraj znaleziono in- 
nych członków wycieczki, Zwłoki 
"sprowadzono 


ja utrzymania go przy życiu. 
Jeden z braci Kowerskich, któ- 
ry znalazł się w lawinie i przele- 
żał tam 4 godziny, dostał szoku 
nerwowego, wskutek czego, trze- 
ba było go skrępować j przewieźć 


do Zakopanego w do Zakopanego, gdzie przebywa 
godzinach popołudniowych. obecnie w szpitalu. Zachodzi oba- 
Stan zdrowia pozostałych 0-|wa, że p. Kowerski dostał pomie- 


fiar katastrofy nie budzi obaw. szania zmysłów, 


Wieści z Piotrkowa 


WYPADEK NA KOLEI 

Urzędnika starostwa  piotrkow- 
skiego, p. Meyera, spotkał nicszczę 
śliwy wypadek. Jadąc z synkiem w 
odwiedziny do znajomych w Babach, 
wyskoczył z wagonu, zanim pociąg 
zatrzymał się na stacji, przyczem 
upadł tak nieszczęśliwie, że w cięż- 
kim stanie z pękniętą czaszką zo- 
stał odwicziony do szpitala w Piotr- 
kowie. 


uczestników pogrzebu. Wśród agita- 
torów zauważono komunistów, a na- 
wet kilku żydów. Okazała się ko- 
nieczna interwencja policji. 

Gdy miejscowe duchowieństwo, u- 
względniając dostarczone mu zbyt 
późno intormacje, zczwoliło na po- 
chowanie denata na miejscu poświę- 
conem, rozwydrzeni agitatorzy za- 
częli domagać się wydobycia zwłok 
i przeniesienia na miejsce poświę- 
cone i innej samobójczyni, pochowa- 
nej dzicń wcześniej. 

Uwydatniła się tu wyraźna ten- 
dencja skierowania bezkrytycznych 
mas przeciwko kościołowi i ducho- 
wieństwu. 

Niezem niekrępowany w Polsce 
rozwój wszelakiego rodzaju sekciar- 
stwa, jak widać, wydaje owoce. 

ZAPOWIEDŹ KONCERTU 

Na dzień 19-go kwietnia zapo- 
wiedziany został przyjazd do Piotr- 
kowa znanej w mieście z przeszło 
rocznych występów orkiestry woj- 
skowej z Gdyni w celu dania kon- 
certu. 


6 MIESIĘCY ARESZTU 
ZA UPROWADZENIE 
WŁASNEGO DZIECKA 


Piotrkowianka, Stan. Bartoszew- 
ska, wyrokiem Sądu Okr. skazana 
została na 6 miesięcy aresztu z za- 
wieszeniem za uprowadzenie własne- 
go dziecka, oddanego sądownie pod 
opiekę jej mężowi, Kazimierzowi B. 
Sprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 


AWANTURY 

PRZY POGRZEBIE SAMOBÓJCY 

Przy odprowadzaniu zwłok samo- 
bójcy P. na miejsce ementarza, wy- 
dzielone dla samobójców, o którem 
donosiliśmy w dniu wezorajszym, 
doszło do przykrych i gorszących 
ekscesów, wywołanych zachowaniem 
się podnieconych przez agitatorów 
mjuzik ow ta uć 


Wypadki i kradzieże 
ŚMIERTELNY UPADEK 


Przy ul. Długiej 53, żona dozorcy 
domu, 25-letnia Michalina Kowalska, 
zajęta była myciem okna na klatce 
schodowej IV piętra. Pomimo, że pas 
Arar fd Pogotowia Ratunkowego 

najduje się u właściciela domu, Ru- 
bina Bera Wielbursk.ego, zam. w 
tymże domu, Kowalska nie zażądała 
pasa. W pewnej chwili K. straciła 
równowagę i runęła na asfalt pod- 
wórza. Lekarz Pogotowia  s:wierdził 
pęknięcie podstawy czaszki, złamanie 
rąk i prawego uda. Wkrótce po prze- 
wiezieniu do szpitala św. Ducha Ko- 
walska zmarła. Pozostawiła męża. 


UPADKI ZE SCHODÓW 


Przy ul. Wielkiej 20, spadła ze 
schodów, 53-letnia Apolonja Lewan- 
dowska, praczka, która niosła ze 
strychu kosz z bielizną. L. otrzymała 
2 rany cięto - tłuczone okchcy pra-| 
wej skroni. | 

— 26-letni W.ktor Kalinowski (Cie | 
pła 13) post. rezerwy pieszej, Spadł) 
ze schodów kamiennych w XII komis. ! 
(Daniłowiczowska 10), doznając po- 
tłuczenia lewego stawu kolanowego. 
— Poszwankowanych epatrzyło Po- 
gotowie, poczem Lewandowską prze- 
wieziono do szpitala Dz. Jezus. 

WYPADKI SAMOCHODOWE 


Na rogu .ul. Wroniej ı Leszno, sa- 
mochód przejechał 12-letniego Syl- 
westra Gredke, ucznia (Leszno 90). 
Został on ogólnie potłuczony, Oraz 
zraniony w czoło i prawą dłon. |, 

— Na rogu ul Marszałkowskiej 1 
Hożej. motocykl przejechał 18-letnią 
Tobę, Berlinerblaumównę (Bonifrater 
ska 6), która doznala potluczenia gło- 
wy. Pogotowie, po opatrunku, prze- 
wiozło Gredke do szpitala im. Karola 
i Marji, Berlinerolaumównę zaś — do 
domu. 


Regulamin wyborczy 
dła Warszawy 


Rozpoczęte zostały studja nad 
regulaminem wyborczym dla sa- 
morządu stołecznego. Warszawa 
podzielona będzie na przeszło 30 
okręgów wyborczych, gdyż w 
myśl ustawy samorządowej okręg 
wybierać ma conajmniej po trzech 
radnych, a liczba radnych War- 
szawy ustalona została na 100 o- 
sób. 

Z uwagi na różnice gęstości 
zaludnienia poszczególnych dziel- 
nic, okręgi wyborcze, na jakie 
podzieloną zostanie stolica, nie 
będa równe pod względem po- 
wierzchni. 


ma pługi 


WILNO, 24. 3. Daje się zaob- 
serwować powolny spadek wód 
na Wilji, mimo opadów atmosfe- 
rycznych. Wartki prąd Wilji usz- 


Niemowicze przy linji Równe— 


Sarny. 


Linję tę zbudował przed wojną 
zarząd dóbr znanego w Warsza- 
Iwie miljoncra Blocha, dla eks- 
ploatacji jego lasów wołyńskich. | 
Podczas wojny oddała ona wiel- 
kie usługi armji rosyjskiej. Po 
wojnie dotychczasowi właściciele 
przestali się tą linją intereso- 
wać, a władze państwowe niej 
podjęły sprawy jej wykupu. Co 
najgorsze, linja nie była wybu- 
dowana na gruntach wywłaszczo- 
nych, lecz tylko na dzierżawio- 
nych od chłopów. 


ne w związku z robotami przy 
budowie autostrady nadbrzeżnej. 

W tym stanie rzeczy niebezpie- 
czeństwo powodzi przestało za- 
grażać Wilnu. Również wiadomo 
ści dochodzące z górnego biegu 
Wilji wskazują na powolne opa- 
danie wód. 

WILNO, 24. 3. — Na pograni- 
czu sowieckiem w Mikołajowie 
ruszył Niemen. W okolicach Tu- 
rzecza i Wapienina woda wystą- 
piła z brzegów, zalewając pola i 
tąki. Poziom wody wynosi około 
5 metrów. Poziom wody wzrasta. 

W niektórych miejscowościach 
woda wdziera się do osiedli wiej- 
skich, wobec czego ewakuowano 


Widząc, że kolej nie jest uży- 
wana, chłopi stopniowo  znisz- 
czyli jej urządzenia przez wyr- 
wanie szyn wraz z pokładami, 
poczem teren zrównali i zaorali. 
Dzisiaj ślady kolei zachowały się 
tylko w lasach. Podkłady chłopi | 480 osób. W innych miejscowo- 
spalili lub użyli dla celów budo-| ciach około 200 osób musiało o- 
Te a szyny kolejowe prze-| puścić domostwa. 
robiono na narzędzia rolnicze, a WILNO, 24. 3. — Sytuacja na 
AE l o aa tym | Dźwinie przedstawia się bardzo 
soli ez dłuższy czas w K0-| groźnie, ostatnie meldunki poda- 
Er ją, że poziom wody wynosi 8 me- 

F trów 40 centymetrów. Ruszenie 

Kolej przebiegała w  pobliżu| Dźwiny oznacza się w tym roku 
wsi Złaźno, położonej na lewyrt| tworzeniem wielkich zatorów. W 
brzegu Horynia tuż naprzeciwko | Dziśnie zalanych jest parę ulic. 
słynnych kamieniołomów bazal-| w ciągu dnia wczorajszego ewa- 
towych w Janowej Dolinie, skąd| kuowano ludność z miejscowości 
obecnie dostarczana jest kostka zalanych wodą. 
kamienna dla autostrady do Ó-| Na terenie sowieckim w miej- 
kęcia. Do kamieniołomów tych | szowości Piotrowce lody uwięzi- 
trzeba było ostatnio wybudować ly dwa wojskowe statki granicz- 
17-kilometrową bocznicę kolejo- ne. Jeden statek jest zdruzgota- 
waas Kostopola. ny przez zwały lodowe. 

Nie jest to jedyna kolej znisz-| Na rzece Berezynie w powie- 
czona na Wołyniu. Podczas woj-| cje wołożyńskim woda opada. 
ny, Rosjanie, przy odwrocie, za- WILNO, 24. 3. — Lody powy- 
brali szyny solidnie zbudowanej | żej ujścia rzeki Dzisny do Dźwi- 
prywatnej kolei wąskotorowej | ny jeszcze stoją. Od strony Rosji 
wołyńskiego  miljonera  Małyń- Sowieckiej, w rejonie połockim, 
skiego (słynnego z głośnego na | słychać wybuchy, co wskazuje, 


cały świat w swoim czasie TOo-|żę władze sowieckie bronią swo- 
mansu z Cleo de Merode), która | ieh mostów przed naporem lo- 
prowadziła kilkadziesiąt wiorst dów 


na wschód od stacji kolejowej| wobec groźnej sytuacji, staro- 
Małyńsk w północnej części pow. | sta nowiatowy powołał w mieście 
pure rj Dziśnie komitet ratowniczo - po- 
wodziowy, który w porozumieniu 
z władzami wojskowemi poczynił 


nawet specjalny war- 


Obecnie okołice te są zupełnie 


pozbawione kolei. 


BIELIZNA 
$port 


Wałki w Cyrku 


męska gotowa dE zamówienie ę 
pyjamy, trykotaże, krawaty i t. p. c SIPKA 


Mistrzostwo Kob. Klubu Strzel. 
zdobyła  Woźniakówna (KKS) 882 
pkt na 400 możliwych przed Stęp- 
niewską (KSRW) 378 pkt. 

Nagrodę Komitetu Społ. Przysp, 
Kobiet do Obrony Kraju uzyskała 
Trojanowska (ZHP W-wa) 327 pkt. 
na 400 możliwych przed Kaniewską 
(KKS Kielce) 300 pkt. 

Nagrodę im. Michaliny Moście- 
kiej zdobył zespół KKS II-—-820 pkt. 
na 1000 możliwych przed zespołem 
KKS I — 681 pkt. 


W strzelaniu o najlepszą tarczę 
zwyciężyła Ziółkowska (KKS To- 
ruń) — 214 pkt. na 300 możliwych, 
2) Mijalówna (KKS W-wa) 209 pkt, 

Kobiece Mistrzostwo Warszawy 
zdobył KKS I — 1189 pkt. na 1500 
możliwych, przed KS Rodz. Wojsk.— 
1105 pkt. Indywidualnie —- pierwsze 
miejsce zajęła Woźniakówna — 268 
pkt. na 800 możliwych przed Heydu- 
kówną (Z. S. Kraków) 263 pkt. 

„Nagrodę Przyszłości“ > zdobyła 
Ziółkowska — 88 pkt. na 120 możli- 
wych przed Mijalówną — 84 pkt. 


Wieczór wczorajszy przyniósł po- 
nowną porażkę Sztekkera, którego 
na punkty pokonał Czarna Maska. 
Po pierwszej godzinie, która upłynę- 
ła bez rezultatu, wyznaczono 10-m.- 
nutową walkę na punkty, zaxończo- 
ną wynikiem 6:4 na korzyść Maski. 
Sztekker, który pod koniec spotka- 
nia walczył ogromnie zaciekle i raz 
po raz wypychał przeciwnika poza 
dywan lub wrzucał do którejś z lóż, 
został przy schodzeniu z areny wśród 
ryku i gwizdów galerji obrzucony 
buteikami, laskami, kawałkami drew- 
wa i t. pi 

W emocjonującej walce Krauser— 
Kazimierczuk, której losy przez dłu- 
gi czas się wahały, zwyciężył w 29 
min. przerzutem przez biodro zapaś- 
nik stanisławowski, Pierwsze spot- 
kanie Ali Ben Abidu z Leuschkem 
przeszło bez rezultatu, w pozosta” 
łych zwyciężyli: Krummel Raago (w 
6 min. odwrotnym pasem) i Equato- 
re Bielewicza (w 8 min. podw. nel- 


sonem). W strzelaniu o „zwycięstwo wspól 
Fon j siłami“ pierwsze miejsce zajął 
DZISIEJSZE IMPREZY R a ; : 
SPORTOWE zespół OPWK Grodno 1924 pkt., 


zdobywając nagrodę Dyrektora P. U. 
W. F. na własność, przed OPWK Ra 
dom ij OPWK Warszawa. 

„Nagrodę szybkości“ zdobyła Ko- 
towska (OPWK W-wa) 163 pkt, na 
200 możliwych przed Miszczakówną 
(OPWK W-wa) — 157 pkt. 


ZA zz 


Dziś w sbotę, odbędą się w War- 
szawie, następujące ważniejsze za- 
wody: 

Na boisku Skry o godz. 15-ej pier 
wszy mecz o mistrzostwo kl. A. po- 
dokręgu robotniczego pomiędzy E- 
lektrycznością a Gwiazdą. Początek 


c godz. 15-ej. Przedmecz o godz. $Sgatkówka 
13-ej. Oaa 4M 
W gmachu teatru „Ateneum“ o 
7 SIATKARZE WILEŃSCY 
godz. 15.30 doroczna konferencja W STOLICY 


Warszawskiego  Robotniczege Spor- 
towego Komitetu Okręgowego. 

W lokalu przy ul. Puławskiej 2a 
o godz. 19-ej mecz bokserski pomię- 
dzy Sportowym Klubem  Pocztow- 
ców, a P. Z. L. 


Do Warszawy przybywa zespół 
siatkówki KPW Ognisko z Wilna, wi 
cemistrz Polski, 

Z tej okazji odbędzie się, jutro, w 
sali Ośrodka W. K. turniej siatków- 


W Demu Akademickim o godz,|ki z udziałem drużyn męskich i żeń- 
18-ej finałowe rozgrywki  trójko- | skich. 

wych mistrzostw Warszawy w siat-| Turniej rozpocznie się o godzinie 

kówce. 19-ej. Startować będą zespoły: w 

konkurencji męskiej: AZS Warsza- 

Strzelanie wa, mistrz Polski, KPW Ognisko 


Wilno i Polonia warszawska. W kon 
kurencji pań: AZS Warszawa, KPW 
G Engko Wilno i Polonia warszaw- 
ska. 


Piłka nożna 


PIERWSZY WYSTĘP POLONII 

W niedzielę, o godz. 15-ej na sta- 
djonie Polonii, ligowa drużyna gospo 
darzy stoczy pierwszy swój w tym 
sezonie towarzyski mecz z drużyną 
poznańskiej Warty. 


BILANS KOBIECYCH ZAWODÓW 
STRZELECKICH 


Zakończone w tych dniach VII 
centralne kobiece zawody strzeleckie 
dały po obliczeniach ostatecznych 
wyniki następujące: 

Nagrodę przechodnią Marsz. Pił- 
sudskiego zdobył zespół Kob. Ki. 
Strzel. I — 1856 pkt. na 2000 moż- 
liwych, przed 2) Rodz. Wojsk. — 
1766 pkt. 


kodził nasypy miejskie, wzniesio- 
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Groźna sytuacja na Niemnie, Dźwinie i Dziśnie 


przygotowania do ewakuacji mie Starosta za pośrednictwem kon 
szkań dzielnie zagrożonych, skon- sulatu polskiego w  Dyneburgu 


tyngentował ludzi, oraz zapewnił! podaje komunikaty władzom ło- 
aprowizację. | 


: „ Władze czuwają | tewskim o stanie wód na naszym 
nad bezpieczeństwem. terenie. 
pn || a= 


Brylanty wariości 4 mili. zł. 


pod skarpetką 


KATOWICE, 24.3. Podczas rewi- | przypuszczając nawet, że organom 
zji w pociagu pośpiesznym Berlin— | rewidującym jest kryjówka ta dò 


Bukareszt, przeprowadzonej na ļ brze znana. 
Dworcu Głównym w Bytomiu 21 Został on przewieziony do tym- 
b. m. władze celne przychwyciły | czasowego aresztu w Król. Hucie, a 


Nusema Szulema Gewólba, zam. w 
Antwerpji, u którego znaleziono 
1178 sztuk brylantów, wartości 
4.000.000 zł. 

Gewólb ukrył wspomniane brylan- 
ty pod skarpctką w butach, 


Za niedbalstwo 
Kasa Chorych zapłaci odszkodowanie 


LWÓW, 24. 3. Przed sądem we | wiedzialność, dowodząc, iż ślepo. 
Lwowie zakończył się trwający | ta dziecka spowodowana została 
od trzech lat proces przeciwko | chorobą rodziców. 
zarządowi Kasy Chorych, o od- Rozpoczął się wówczas długo- 
szkodowanie, za oślepienie nowo-|trwały proces sądowy, przed któ- 
rodka, Przed trzema laty, żona| rym przewinął się cały szereg 
robotnika, niejaka Monasterska,| świadków, gdyż Okręgowy Zwią- 
urodziła w oddziale szpitalnym | zek Kasy Chorych wszelkimi spo- 
lwowskiej Kasy Chorych dziecko, | sobami starał się wykręcić od td- 
któremu dla przemycia oczu za-ļ|powiedzialności i dodatkowych 
puszczono przez niedbalstwo le-| świadczeń, wychodząc z zasady, 
karza tak silną dawkę azotanuliż od ubezpieczonych brać jak- 
srebra, iż niemowlę utraciło | najwięcej, dawać zaś jaknaj- 
wzrok. Ojciec dziecka kilkakrot- |mniej albo nie. Szalę przeważ, ło 
nie zwracał się do zarządu Kasy | na korzyść rodziców dziecka 0- 
z żądaniem, ażeby instytucja, | rzeczenie biegłych, którzy wydali 
która ponosi odpowiedzialność za | opinję, iż ślepota spowodowana 
nieszczęsny zabieg, zajęła się wy | została niedbalstwem Kasy Cho- 
chowaniem dziecka, wszelkie |rych. Na zasadzie tej opinji sąd 
jednak prośby pozostały bez | ogłosił wyrok, skazujący były 
rezultatu. Kasa Chorych nietylko | Związek Kas Chorych na wypła- 
nie chciała słuchać o tego rodza- |cenie rodzicom oślepionego dzis- 
ju odszkodowaniu, lecz nadto; cka odszkodowania, w wysoko- 


starała się zrzucić z siebie odpo- | ści 50.000 zł. 
16 sa 
Warszawa — Berlin 


Regularna komunikacja lotnicza od 1 kwietnia 


godz. 15.25, przylot do Poznania o 
16.50, odlot z-Poznania o godz. 
17-ej, przylot do Warszawy o g0- 
dzinie 18.55. 

Godziny przylotu samolotów do 
Berlina i odlotu z Berlina usta- 
lono w ten sposób, że pasażero- 
wie będą mieli bezpośrednie po 
łączenie lotnicze z Kopenhagą, 
Malmó, Oslo, Hamburgiem, Am- 
sterdamem, Londynem, Paryżem 


po złożeniu kaucji, wyznaczonej 
przez sędziego śledczego w wysoko- 
ści 1.000 zł, zostanie wypuszczony 
na wolność, natomiast brylanty za- 
jęto, do czasu ukończenia przeciw 
nie | niemu dochodzeń. 


ca z mm nn "| ANNĄ 


W dniu 1 maja nastąpi ucza 
mienie regularnej komunikacji 
letniczej między Warszawą a Ber 
linem. Na linji tej kursować bę- 
dą polskie samoloty „Lotu“, oraz 
aparaty niemieckiego  towarzy- 
stwa „Deutsche Lufthansa". 


Z Warszawy samoloty odlaty- 
wać będą o godz. 10.50. Przylot 
do Poznania nastąpi o godzinie 


12.50, odlot z Poznania o godz. |. 3 F 3 
Isej Zas przylot do BeTa © i szeregiem innych miast. W ten 
14 30 sposób podióż z Warszawy dò 


tych miast, lub z tych miast do 
W kierunku odwrotnym samo-| Warszawy, można będzie odbyć w 
loty odlatywać będą z Berlina o| ciągu jednego dnia. 


Badanie masła na bazarze 
Przy pomocy lampy Kwarcowej 


Wczoraj Wydział Zdrowia Za-| w sposób nieprzepisowy, zmienia. 
rządu Miejskiego zarządził oglę-| jąc bryły margaryny na formę 
dziny bazaru na pl. 3-ch KIZy- | ogeęłkową, imitującą masło. Oseł- 
ży. Przy pomocy przywieZlonej |k; leżą na papierze, który za: 
lampy kwarcowej przeprowadzo- wnątrz jest czysty, a tylko we- 
no badania masła we wszystkich | wynątrz ma odpowiednie napisy. 
sklepach nabiałowych, położonych i 
na terenie bazaru. Okazało się, że 
handlujący sprzedają margarynę 


Kronika 
Nadużycia 
WARSZAWA. —Były radny miej- 
ski i były starszy referent Minister- 
stwa Poczt i Telegrafu, Olgierd Łą*- 
kiewicz, oskarżony został o dopusz- 
czenie się nadużyć finansowych na 
stanowisku prezesa spółdzielni u- 
rzędników i telegrafu. Według aktu 
oskarżenia Łątkiewicz zdefraudował 
przeszło 100.000 zł. Wystawiał on 
fikcyjne rachunki firm budowlanych, 
ponadto zaś fałszował listy płacy, 
które podrabiał kładąc podpisy lewą 
ręką. Ponadto zawierał niekorzystne 
umowy z firmami budowlanemi, w 
których materjalnie był zaintereso- 

wany. 

Sprawa Łątkiewicza toczy się w 
Sądzie Okręgowym w Warszawie. 
Były prezes nieprzyznaje się do wi- 
ny, dowodząc, że całe oskarżenie jest 
wynikiem prowadzonych przeciwko 
niemu intryg. 


Działanie na szkodę 


państwa 
/WARSZAWA. — Najwyższy Sąd 
Wojskowy rozpoznawał sprawę in- 
żyniera Oskara Juroszka, kierowni- 
ka waleowni metali „Dziedzice*, o- 
skarżonego o działanie na szkodę 
interesów obrony państwa i upra- 


Ogółem zakwestjonowono prze 
szło 20 proc. masła. 


sądowa 


wiania systematycznej akcji sabota» 
żowej. Juroczek sprowadził do wal- 
cowni wielką partję blachy na po- 
trzeby lotnicze; blacha ta okazała 
się zupełnie nieużyteczna,  wobee 
czego inżyniera oddano pod sąd woj. 
skowy i, zgodnie z przepisami Nowej 
procedury wojskowej, która przewi- 
duje, iż nawet osoby cywilne, o ile 
były zatrudnione w zakładach i fa- 
brykach, pracujących dla wojska, 8 
dopuściły się przestępstwa, naraża* 
jące interesy obrony państwa, pod* 
legają jurysdykcji sądów  wojsko* 
wych. Proces Juroczka był pierw- 
szym w Polsce procesem, w którym 
przed Sądem Wojskowym stanęła o- 
soba cywilna. Najwyższy Sąd Woj- 
skowy zatwierdził wyrok Okręgowe. 
go Sądu Wojskowego w Krakowie, 
skazujący inżyniera na 3 lata wie- 
zienia, z pozbawieniem praw i utra- 
tę prawa wvkonywani pracy ząwyv” 
wej. 


Za szpiegostwo 
LIDA. — Wyrokiem sądu W Lie 
dzie skazany został na 5 lat wię- 
zienia i pozbawienie praw na lat 7 
Konstanty Komorowski za upra- 
wianie szpiegostwa na rzecz ościen= 
nego państws 
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SPRAWY 


GOSPODARCZE 


ariy o sobie 


Korespondencja własna 


Łódź, w marcu. 
Być w Łodzi i nie rozmawiać z 
przedstawicielem przemysłu ano- 
nimowego, byłoby to czemś nie do 
darowanią „Przez znajomego zna- 
jamego udało mi się poznać ta- 
kiego anonimowca. Przyznaję, że 


byłem wielce rozczarowany, 
widząc przed sobą twarz 
czysto aryjską. Bo przecież 


tyle slyszało się o ich pokątnej 
robocie, o ucieczce przed podat- 


kami, o Wyzysku robotników, 
więc to wszystko pasowałoby ra- 
czej do... 


Obiecałem mu zachowanie jego 
incognito, to więc, eo mówi, jest 
najzupełniej Szczere. 

— Jakim sposobem stał się pan 
„anonimowcem”*? 

— (Całkiem prostym: warunki 
zmusiły mnie do tego. Kraść, ani 
zabijać nie będę, wybrałem więc 
tę dziedzinę pracy, w której moż- 
na powiedzieć urodziłem się, wzro 
słem, wychowałem, tylko przysto- 
sowałem do nowych wymogów 
samą „technikę“ prowadzenia 
przedsiębiorstwa. 

— Jakto, więc już dawniej łą- 
czyły pana jakieś węzły z prze- 
mysłem tkackim? 

— Tak, prowadziłem dawniej 

zuńełnie jawnie, t. zn. pod swoją 
firmą, niewielką fabryczkę tkac- 
ką. Niewielką, jak na stosunki 
łódzkie, zatrudniałem bowiem o- 
koło 800 robotników, — nadmier- 
ne ciężary — wie pan jakie, — 
zliźwidowały mi ją. 
.„ Gorycz człowieka ogarnia, gdy 
z jednej strony widzi niesłychaną 
bezwzględność ściągania podat- 
ków z małych przedsiębiorstw, 
które zalegają najwyżej parę ty- 
sięęvy, podczas, gdy fabryki wiel- 
kie, zalegające częstokroć po pa- 
rę miljonów, beztrosko pracują 
nadal. 

*— Czemżeż to tlumaczyć? 

— Tem jedynie, że male fabry- 
ki nie mają środków na prowa- 
dzenie spraw ze Skarbem, hono- 
rarja adwokatów  przekraczałyby 
częstokroć całą sumę zaległości, 
a puwtóre nie mają w ręku tak 
mocnych atutów, jakiemi są ty- 
siące zatrudnionych robotników. 
Olbrzymy fabryczne bynajmniej 
nie przebierają w środkach, gdy 
chodzi o obronę swych interesów. 
Stawiają sprawę na ostrzu noża, 
mówiąc: jeżeli będziecie ściągać 
zaległość, zaważy to tak na przed- 
siębiorstwie, że trzeba będzie ty- 
Biąc czy dwa tysiące robotników 
zredukować. 

Dzięki temu, kolosy przemy- 
słowe mogą mieć tak wielkie za- 
ległości, na które z konieczności 
trzeba patrzeć przez palce. 

— Przyznam panu, że najzupeł- 
niej zmieniam zdanie o przemy- 
śle anonimowym. 

-— Lwia część tego przemysłu 
XX wieku, jest prowadzona przez 
dawnych drobnych fabrykantów, 
spekulanci, dorywczo traktujący 
pracę, stanowią nikłą mniejszość. 

— A jak przedstawia się spra- 
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MYDEŁKO DO ZĘBOW 
PASTA NA ELIKSIRZE 
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irena Pannenkowa 
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Napisz, Janku, 


Powie 


czy ci pomogły. 


Całujemy Cię oboje ze Stasiem (którego w tej chwi- 
li niema w domu, i dlatego nie może się dopisać). 


Drugi list. Bez nagłówka i króciutki: 
„Dlaczego Pan do mnie nie pisze? d 
Czy pan pamięta te białe brzozy? I cały potem wie- 


czór? I ogród? I nikocjany? 


Bo ja pamiętam. I nie zapomnę chyba nigdy. 
Ja nic wtedy nie mówiłam, bo nie mogłam. Nie dla- 
tego, żebym nie chciała, albo nie miała co powiedzieć, 


tylko nie mogłam. 


Więc teraz piszę, żeby Pan wiedział, że tak jest. 


Kiedy Pan przyjedzief 


Miejsce postoju, 28 października. 


Spokój na linji. Ludzie się 
Był u nas wczoraj 


przedewszystkiem, czy jesteś zdrów 
i czego Ci potrzeba. A także czy zażywasz pastylek, i 


wa rzekomego wyzysku robotni- 
ków ? 

— To jest najzupełniej błęd- 
ne pojęcie. Prawdą jest, że 
praca u nas trwa średnio 12 go- 
dzin, jednak stawki płacimy te 
same, co i wielki przemysł, robot- 
nicy nasi są najzupełniej zadowo- 
leni z tego stanu rzeczy, bo na- 
prawdę dobrze zarabiają. 

— A sprawa ubezpieczeń ? 

— Nie, tego nie przestrzegamy, 
żadnych Kas Chorych, żadnych 
innych Ubezpieczeń, ani nie opła 
camy, ani nie ściągamy z zarob- 
ków robotniczych, co zresztą wy- 
chodzi ku obopólnemu zadowole- 
niu, bo proszę pawiedzieć, czy su- 
my wpłacone tytułem ubezpieczeń 
mogą być choć w 50 proc. wyko- 
rzystane przez ponoszących te 
ciężary? 

— Jak pan sądzi, czy walka, 
którą rozpoczął przemysł z Wami 
da jakieś realne wyniki. 

—- Zapewnić pana mogę, że 
nie, a to dla całkiem prostej 
przyczyny: anonimowy jest je- 
dynym pracującym  gotówkowo, 
|jest więc stałym dostawcą go- 
tówki dla wielkiego przemysłu. 
Za surowce — płacimy gotówką, 
za dzierżawę (cichą!) warszta- 
tów — gotówką. nic w tem dziw- 
| nego, że istnienie moje leży w 
interesie fabrykanta, który mi 
wypożycza część swych  bezuży- 
tecznie stojących wrzecion. Solą 
w oku mego „pana i władcy” jest 
przemysł anonimowy gnieżdżący 
się w innej fabryce, lecz mnie 
zawsze osłaniać będzie. A, że każ 
| fabryka tak samo rozumuje, 
nie więc dziwnego, że mimo pozo- 
rów walki, przemysł anonimowy 
pracuje nadal z identyczną inten 
sywnością. 

— Walka ta więc może trwać 
w nieskończoność? 

— O nie, zwalczyć nas mogą i 
są jedynie w stanie ' zmiany w 
polityce podatkowej i socjalnej. 

Niech będą przyznane jakie ta 
kie ulgi, umożliwiające normalną 
pracę, nikt „anonimowcem* nie 
pozostanie. Każdy z nas założy 
znów jawną fabryczkę, powróci- 
OEZEESZEEEECYWCH LAY „OWE 


Niemieckie tekstylja 
na Targach Poznańskich 


Porozumienie gospodarcze pol- 
sko - niemieckie stworzyło moż- 
liwości importu z Niemiec nie 
których wyrobów tekstylnych, na 
które Niemcy uyskały kontyn- 
genty. Wobec tego spodziewany 
jest udział w Targach Poznań- 
skich niemieckich firm tekstyl- 
nych. Byłoby pożądane, gdyby 
polskie ośrodki tekstylne: Łódź, 
Bielsko i Białystok stworzyły na 
Targach Poznańskich poważną 
sekcję tekstylną, by wykazać ca- 
łokształt polskiej produkcji tego 
działu. Sprawą tą zainteresowały 
się związki tekstylne, reprezento- 
wane w Radzie Interesantów Tar 
gów Poznańskich. 


CHERYS 


gary. 


ść 


„Marja“. 
słyszałem, 


+ 


K. 


odwiedzają. 


50) | Borejda i trochę nam kibicował. 
tomiast, porucznik Makosz, wyniósł się na jakieś wa- 


my do stanu z przed lat paru. 
Niech mi pan wierzy, że i nam 
dogryzła już ta nasza teraźniej- 
szość, gdy trzeba nieraz z dnia 
na dzień zwijać manatki i prze- 
nosić się gdzieindziej przed sek- 
westratorami. To nie należy do 
przyjemności. 


Rozmowa skończona. 


Wracam 


myślą do Warszawy, do tych roz- 


sianych tysiącami drobnych war- 
sztacin zatrudniających po kilku 
pracowników. Warsztatów koczu- 
jących, które cały swój byt opie- 
rają na pewności, że nie posiada- 
ją nie ściągalnego. 

Dziwna analogja. Może przyj- 
dzie wreszcie czas, że zwróci ona 
uwagę czynników miarodajnych. 
Może... 

Wies. 


Po co? Dla kogo? 


W ciągu ostatnich dwóch miesię- 
ey sprowadziliśmy świeżych jabłek 
900 tonn za zł. 479 tysięcy, 1589 
tonn śliwek za zł. 1198 tys. 3192 
tonny pomarańczy i cytryn za zł. 
1219 tys. oraz orzechów aż 1796 
tonn za zł. 722 tys. Ten wzrost 
przywozu orzechów jest wprost nie- 
bywały, w roku ubiegłym sprowa- 
dziliśmy ich w styezniu i lutym tyl- 
ko 177 tonn, a w roku bieżącym 
dziesięć razy więcej. Prawie pól 
miljona złotych więcej wydaliśmy 
na orzechy w ciągn dwóch miesię- 
cy. To też swego rodzaju rekord! 

Razem za te towary wyszło z 
Polski w ciągu stycznia i lutego zł. 
3618 tys, a więc o sto kilkadzie- 
siąt tysięcy więcej, niż w roku u- 
biegłym. 

Rozbudowuje się u nas flotę šle- 


dziołowczą i popiera niby rybactwo 
polskie do dalekich połowów. Tym- 
czasem, statystyka wykazuje, iż w 
1933 r. w styczniu i lutym spro- 
wadziliśmy zagranicznych śledzi 
9701 tonn, a w roku bieżącym — 
10338 tonn. W roku ubiegłym za 
przywiezione Śledzie zapłaciliśmy 
kupcom zagranicznym zł. 8317 tys., 
a w roku bieżącym — zł. 3567 tys., 
czyli o ćwierć miljona więcej. 


Kraj, mający własne sady, z któ- 
rych może mieć owoce, przywozi 
jabłka i śliwki zagraniczne, przy- 
wozi orzechy, mając bogate zalesie- 
nie, sprowadza ryby, które moga 
złowić jego właśni rybacy. 

Jak dziwnie koliduje wzrost tego 


zbędnego importu ze stałym wzro- 
stem w tym czasie bezrobocia! 


Nowe pożyczki angielskie 
dia kolei polskich 


Wezoraj przybył do Londynu Wi- 
cominister Komwnikaeji, p. inż. Pia- 
secki, w towarzystwie dyrektora De- 
partamentu Finansowego Min. Ko- 
nunikacji, p. Uhniata, dia pertrak- 
towania w sprawic pożyczek angiel- 
skich na inwestycje kolejowe. Cho- 
dzi przedewszystkiem o zawarcie o- 
statecznej umowy z Tow. Westing- 
bouse* na zaciągnięcie pożyczki w 
wysokości 130 milj. zł. dła zainsta- 
lowania hamulców zespolonych przy 
wagonach towarowych 'kolei pol- 
skieh. Prócz tego, mają być tam o- 


mawianc sprawy, związane z rcali- 
zacją umowy pożyczkowej, zawar- 
tej w lecie r. ub. z English Electric 
Company i Metropolitan Vickers w 
wysokości 1.980 tys. funt. szterl. na 
elektryfikację węzła warszawskiego. 
Niezależnie od tego, mają być oma- 
wiane w Londynie inne możliwości 
przyciągnięcia kapitału angielskiego 
na cele inwestycyjne w Polsce, a w 
szczególności na budowę kolei War- 
szawa — Radom o trakcji celek- 
trycznej, oraz na zelektryfikowanie 
linji Kraków — Zakopane. 


Centrala żydowskich Kas 
beztrocentowych 


„Hajnt” z 20 b. m. podaje spra. 


wozdanie z odbytej w dniu 18 b. | 


m. konferencji przedstawicieli 
żydowskich kas bezprocentowych 
w Warszawie, na której nastąpi- 
ło połączenie ich dla większej 
sbrawności. Tlość kas na przed- 
mieściach i w samej Warszawie 
wynosiła zgórą 100. 
Przedstawiciel gminy żydow- 
skiej, Rundo, pozdrawia zebranie 
w imieniu gminy żydowskiej w 
Warszawie i 
„zapewnia, że gmina 
swego budżetu specjalna 
kasy bezprocentowe”, 
Prezes kas, Szenbrun, wywodzi, 
że 
„zjednoczenie przyniesie sporo ko- 
rzyści dzięki kontroli, dzięki wska- 
zówkom, dzięki: wsparciom, które cen 
trala będzie mogła zdobyć od róż- 
| kn WE O 


wstawi do 
kwotę na 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


Muszę przyznać, że naogół nie sympatyzuję zbytnio 
z księżmi. Sukienka duchowna, to także coś w rodzaju 
owej pieczęci, czy etykietki 
naogół zamyka, niż otwiera dostęp do istotnej treści, 
— czasem z nią wprost Sprzecznej. Jest w tem jakiś że- 
nujący brak 
ostentacja., 


A jednak to uprzedzenie, żywe we mnie, znika w sto- 
sunku do księdza Winniekiego. Jestto człowiek szcezup- 
ły i wydaje się wątły, trochę nawet wygląda na gruźli- 
ka. Jednak jest zdrów i fizycznie bardzo wytrwały, nie 
Sytuacja księdza w szere- 
gach legjonowych zgóry wydawała mi się szczególnie 
trudna. Na pobojowisku, czy w szpitalu — w porządku. 
Ale codzień — na linji. To rozwydrzenie obyczajowe, ta 
surowizna życia, ta rozwiązłość słowa. No, i nastroje 
wybitnie antyklerykalne, które tu panują, a które pod 
tym względem nie 
np. w wojsku sienkiewiczowskiem z XVll-go stulecia. 

A jednak ten sobie daje radę doskonale. Ani się nie 
gorszy, ani się nie eksponuje. Jest swobodny i prosty. 
Jest lubiany. Co więcej: jest potrzebny. W naszym ba- 
taljonie np. jest dużo górali z Podhala. Ci są pobożni. 
Przy raporcie nierzadko zwalniają się do spowiedzi. A 
na Wielkanoc ksiądz był wprost oblężony. Muszę też do- 
dać, że żadne szarże, nawet zdecydowane niedowiarki, 
w chacie kapelan nasz, ksiądz| nie utrudniają nigdy w niczem jego obowiązków. Ra- 


swobody, czy też — niemniej 


żeby chorował... 


mają nie wspólnego z 


Mój współlokator na- 


zewnętrznej, która raczej 


| nych instytucji, jak gminy, magistra- 
tu. Jeżeli dotąd kasy były slabe, to po 
połączeniu staną się one siłą”. 

Borenstein, sekretarz C. K. B., 

„odczytuje statut, zatwierdzony 
przez władze. Według statutu władza 
skarbowa zwolniła operacje pienięż- 
ne zjednoczonych kas  bezprocento- 
wych od opłat stemplowych. Ona też 
uczyniła inne ulgi”, 

Do Zarządu weszli: Eisenberg, 


Rutstein, Drewnowski, Bolker, 
Eisenman, Taub, Jakóbowski i 
inni. 

Żydzi, okazuje się, mają cen- 
tralę kas bezprocentowych, nie 
tylko w Warszawie, lecz w całym 
kraju. 

A u nas? — Magistrat daje za- 
pomogi — żydom. Ministerstwo 
Skarbu zwalnia od opłat stem- 


plowych kasy żydowskie, wzmac- 
niając przez to szanse żydowskie- 
go handlu i przemysłu w ich wal- 
ce przeciwko polskim rzemieślni- 
kom i polskim sklepikarzom. 


„Praca Polska“ 


Zw. Zaw. Prac. Użyt. Publ. 
„Praca Polska* organizuje ze- 
branie swych członków i sympa- 
tyków na dzień 27 marca, godz. i 
wieczór w lokalu swoim, Nowy 
Świat 12 — 5, Zebranie to .na 
którem przemawiać będą posłu- 
wie: Strzetelski, Stypułkowski i 
ks. Krygier, ma na celu zaznajo- 
mienie pracowników miejskich 
o grożącem im niebezpieczeństwie 
zmniejszenia dotychczasowyci: 
zdobyczy socjalnych, a mianowi- 
cie przez ustawę scaleniową, 48 
godzinny tydzień pracy i t. d. 
oraz zajęcia w tych sprawach ob- 
ronnego stanowiska. 


Bony inwestycyjńe 

Ministerstwo Skarbu ogłosiło 
przepisy dła urzędów skarbowych, 
regulujące obrót, bonami Funduszu 
Inwestycyjnego. Bony inwestycyjne 
mają być traktowane przez urzędy 
skarbowe jak gotówka. Kasy sądo- 
we oraz kasy przedsiębiorstw pań- 
stwowych i monopolów mają prawo 
do wymiany bonów na pieniądze o- 
biegowe bez ograniczenia 


Ziazd budowniczych 


W dniach 7 — 8 kwietnia r. b. 
odbędzie się w Gdyni Ogólnopol- 
ski Zjazd Budowniczych i Tech- 
ników Budowianych z całej Pol- 
ski. Wszelkich informacyj o Zjeź 
dzie udziela Główna Komisja Zja 
zdowa przy Zarządzie Głównym 
Zw. Techników R. P. Warszawa, 
Al. 3 Maja 2 m. 68 ;tel. 667-72 i 
274-55. 


Kontyngent spirytusu 


Ministerstwo Skarbu  ustaliło 
tegoroczny zakup spirytusowy w 
prywatnych gorzelniach przemy- 
słowych. Kontyngent spirytusu 
dla fabryk monopolowych wynie- 
sie 20 miljonów litrów. 


Z.0.K.Z. wobec nowych 
umów z Niemcami 


W dniu jutrzejszym, t. j. w nie- 
dzielę, odbędzie się w Warszawic 
zjazd delegatów Związku Obrony 
Kresów Ząchodnich województw: 
bidłostockiego, łódzkiego, lubei- 
skiego i warszawskiego. Na zjeź- 
„wicemarszałek Sejmu, ' p. 
Dęmbski wygłosił referat o sto- 
sunku Polski do Rzeszy Niemiec- 
kiej w ostatnim okresie. 


Świąteczne zaliczki 
dla tramwajarzy 
Dyrekcja tramwajów miejskich 
naskutek starań związków zawo- 
dowych zgodziła się wypłacić 
tramwajarzom 50 zł. zapomogę 
świąteczną, która traktowana bę- 
dzie jako pożyczka zwrotna płat- 
na w b-ciu ratach dwutygodnio- 


Sukces polskiej operetki 


Polska komedja muzyczna Juljana 
Krzewińskiego i Leopolda Brodziń- 
skiego grana już 180-razy na scenie 
warszawskiego teatru „8.30' obecnie 
została zakontraktowana zagranicę. 
Jeszcze w tym sezonie ujrzy światło 
kinkietów w  Belgji, Francji, Au- 
strji i Szwecji, gdzie gościnnie wy- 
stąpi Elina Gistedt, grająca główną 
rolę w tej operetce na nem U 

i (N). 


przychylnie się patrzy na wszystko, co może pomóc, i 
życie i śmierć opanować, czy choćby tylko ułatwić. Na- 


wet w rozmowach pod tym względem naogół się pilnują. 


wartą zapisania. 
żenująca 


Zaczęło się od Makosza, 


Dyskusje bywają, ale jakichś osobistych zaczepek, czy 
głupich żartów nie spotrzegłem nigdy. 

Otóż i wczoraj po 
mata) mieliśmy pogawędkę. Nawet szczególnie ciekawą, 


skończonej partji (dałem mu 


gdzie się podział. Borejda 


mruknął coś o Marusi z naprzeciwka. I dodał: 


działy... 


ni zowąd się rozgadał 


Śmiałego, który, tak 


nastrojami 


dzony, — prawda? 


do mnie: 


Winnicki. Grałem z nim w szachy. Przyjechał potem! czej przeciwnie. Tu, gdzie żyje się w obliczu śmierci,! 


— Gdyby żona wiedziała. 


Gdyby żony wogóle wie- 


Nikt nie odpowiedział. I wtedy mój Borejda ni stąd 


— Kto wie zresztą, jeśli wojna przeciągnie się, jak 
to będzie i z temi żonami? Czy nie powtórzy się histo- 
rja z przed ośmiu i pół stuleci? 


Z czasów Bolesława 
cha podobnie jak my, nad miarę 


zasiedział się na „ruskiej wojnie", a potem nad nie- 
wiernemi srogie sądy czynił. Co zresztą bardzo smut- 
no się skończyło dla niego. Bo nie sądź, abyś nie był są- 


Musiałem zrobić jakiś grymas, bo zwrócił się żywo 


— Twoja pani odegrałaby w tej analogji rolę chyba 
jakiejś Maigorzaty z Zębocina 
łem?..), co to się zamurowała żywcem, czy jakoś ina- 
czej zabezpieczyła się od zbyt natarczywych wielbicie- 
li.. Nie spotkałem w życiu kobiety, któraby wzbudzała 
większe zaufanie moralne, 


(czy nie  przekręci- 


KC. d. n.). 
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W KILKU WIERSZACH 


DRZEWO POLSKIE-DO AFRYKI 


Przed 3 miesiącami jedna z firm 
południowo-amerykańzskich zakupiła 
w administr. lasów Państwowych 
partję próbną w ilości 2.500 mtr.*. 
Próba wypadła pomyślnie, toteż o- 
becnie  sfinalizowano umowę na 
większą dostawę około 10.000 mtr.3, 


EKSPORT WĘGLA 
kamiennego z Polski w pierwszej 
połowie marca b. r. wykazał spadek 
o 14 tys. tonn w stosunku do ilości 
przeciętnej na polowę lutego b. r. 


WĘGIEL ANGIELSKI 


przesącza się stale do Poisk:.. W u- 
biegłej dekadzie przywieziono znów 


1200 tonn węgla i tyleż tenn koksu. 


SPADEK PRODUKCJI HUTNICZEJ 
zaznaczył się w ub. miesiącu w po- 
równaniu ze styczniem r. b. O ile 
rynek wewnętrzny wykazał nikły 
wzrost zapotrzebowania, o tyle eks- 
port zmalał bardzo wydatnie (wyro- 
by waleowniane o 87,6 proc.). Ogól- 
nie spadek produkcji wyniósł 11.491 
tonn. 


POŁÓW LOSUSI 

Wzdłuż brzegów półwyspu hele 
skiego rozpoczęto połowy łososi. W, 
ciągu jednego dnia złowiono paręset 
kg., a niektóre sztuki dochodziły do 
30 kg. wagi. Handlarze ryb płacili 
po 5—7 zł. za kg. łososia, jednak 
spodziewany jest spadek ceny z tego 
względu, że połowy dobrze się zapo- 
wiadają, 


Odpowiedzialność 


państwa 
wobec obywateli 


Izby Przemysłowo-Handłowe pos 
dejmują akcję o uregulowanie spra- 
wy odpowiedzialności Skarbu Pań- 
stwa za szkody, spowodowane dzia- 
łaniem organów władzy państwowej. 
Izby zabiegać będą, aby przepisy 
tukie ukazały się na podstawie peł- 
nomocnictw w drodze rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej, 


p «a y , 
Dziś -na giełdzie 

WARSZAWA, 24. 3. 

Waluty: Dolar 5,27; frank francu- 
ski 54,94; frank szwajcarski 171,25; 
funt szterling 27,08; marka niemie- 
cka 209,50; szyling austrjacki 97; 
korona czeską 21,50. 

Monety: Dolar złoty 9; rubel zło- 
ty 4,66. 

Dewizy: Berlin 210,75 (po raz 
pierwszy notowanie urzędowej; Bel- 
gia 123,68; Gdańsk 172,80; Holandja 
457,50; Londyn 27,08; Nowy Jork 
u,29; Nowy Jork kabel 5,80; Paryż 
34,94; Praga 22,08; Sztokholm 
199,60; Szwajcarją 171,47; Włochy 
45,57. | 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42,25; 4 proe Poż. Dola- 
rowa 52,50; 4 proc. Poż. Inwesty- 
cyjna 109,50; 4 proc. Poż. serjowa 
114,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
61,50; 5 proc. Poż. Kolejowa 56,50; 
$ proc. Poż. Dillonowska 82,50; 7 pr. 
boż. Stabilizacyjna 58,25; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 64; 7 proc, 
Poż. Śląska 63,50; 4,5 proc. Listy 
Zast Ziemskie 49,15; 7 proc. Listy 
Zast, Ziem. Dolarowe 38,50; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 61; 8 pr. 
L, Z.T. K. m, Warszawy 52,46; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy VÍ 
em. 50,5, VIII i IX em. 47,50. 

Akcje: Bank Polski 18,75; Lilpop 
11,15; Starachowice 11; Warsz, Tow. 
Akce. Fabr. Cukru 17; Ostrowiec 23; 
Modrzejów 3,90; Haberbusch 38. 


a 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 23.8. Giełda zbożowa fr, 
Warszawa za 100 kg. żyto jedn. 700 
gl. 14.25—14.70; pszenica jara czerwa 
na  21,00-—-22,00; pszenica jedn. 
148 gl, 20,50—21,00; pszenica zbie- 
rana 181 gi. 20,00—20,50; owies jed- 
nolity 468 gl. 12,50—13,00; owies 
zbierany 438 gi. 11,50—12,0; jęcz- 
mień  przemiałowy 632 gl. 18,75— 
14,25; browarny 684 gl. 15,50—16,00; 
groch polny z workiem 20,00—22,00; 
groch Wiktorja z work, 30,00— 
33,00; wyka 12,75—13,25; peluszka 
12,75—18,25; seradela podwójnie 
czyszczona 9,50—10,50; łubin niebie- 
ski 7,50—8,00; łubin żółty 9,50— 
10,00; rzepak zimowy 46,00—49,00; 
rzepik zimowy 49,00—51,00; letni 
49,00 —51,00; siemię lniane basis 90 
proc. 47,00—50,00; koniczyna czer- 
wona surowa bez grubej kanianki 
150,002—190,00; o  czyst. 97 proc. 


|210,00—235,00; biała surowa 60,00— 


70,00; o czyst. 97 proc. 80,00— 
100,00; mak niebieski z work. 45,00 
—50,00; ziemniaki jadalne 4,00— 
4,25; mąka pszenna luksusowa wy- 
miał 45 proc. 34,00—38,00; mąka 
pszenna I gat. 65 proc. 30,00—34,00; 
1 gat. 20 proc. po luksusowej 25,00—- 
30,09; III gat. pośledni 17,00—23,00; 
mąka żytnia pytlowa I gat. 55 proc. 
24,00—25,00; I gat. 65 proc. 23,00— 
24,00; mąka żytnia sitkowa II gat. 
po 55 proc. 17,00—18,00; mąka żyt- 
nia razowa 95 proc.. 18,00—19,00; 
mąka żytnia pośiednia 12,00—18,00; 
otręby pszenne szale 12,00—12,50; 
pszenne Średnie 11,00—11,50; żyt- 
nie 8,50—9,00; kuchy lniane 17,50— 
18,00; rzepakowe 13,00—18,50; ku 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 14,00 
—-14,50; Śruta sojowa 19,50—20,00. 
Ogólny obrót 4.067 tonn w tem żyta 
2.225 tonn. Usposobienie spokojna 


== Mr. 


Swiat na oO 


Wieczór krakowskiego „Cricoi“ w sali IPS'u 


Hohoho! Gwardja kapistów 
obsiadła stoliki. ze ścian trzaska 
czerwienią, zielenią, obrazy wy- 
łażą z ram, reflektory biją blas- 
kiem na sufit, na scenie ciemno, 
na sali ciemno — gra fortepjan, 
flet obłędnie wiruje, to jest wale, 
walc transu, wale cricotyczny. 

Cricot! Z  zaimprowizowanej 
estrady ryczy głos — Szanowni 
Państwo! żyjemy w wielkiej epo- 
ce! W epoce antyrokoko! 

Sala wybucha brawami. Z głę- 
bi, jak ze śmiertelnej studni, ktoś 


A teraz zmiana wrażeń. Inte- 
lekt. Widowisko sceniczne Józe- 
fa Jaremy. Zabrakło jednego ak- 
tora, więc dorabia się go spośród 
publiczności. Ma być panem mło- 
dym. Zmieniają ubranie, węglem 
rysują wąsy i wszyscy pokładają 
się z zachwytu — jak urodzony 
do tej roli! 

Rzecz nazywa się „Serce pan- 
ny Agnieszki”. Przez drzwi od Ka- 
wiarni wkracza do 'sali orszak 
ślubny modelu 1900 rok. W ciem- 
ni, przy kulisie stoi romantycz- 


jęknął — Brawo Ero! Dać mu ny, odtrącony kochanek. Czarny 
wódy ! płaszcz i tragiczne spojrzenie. 
Wódz Kapistów, GE] Gdy tu ma nastąpić ślub, kocha- 


wychodzi i wita imieniem kapi-|nek recytuje — „o 
ekspery-, losie! 


stów krakowski teatr 


nieszczęsny 


nielitościwa dolo! Więc 


mentalny. Zjechał na kilka dni i| czysta Agnieszka ma dostać się 


ma być w Warszawie rzecz nieby- | w 


wała — Cricot! 

«— Co to jest Cricot?! 

— Na estradzie stanał pan z 
chryzantemą w klapie. We fraku. 
W sztywnym gorsie. Ten wytłu- 
maczy: 

— Cricot narodził się z kilku 
ojców i z jednej matki. Jego imię 
padło na stolik kawiarniany, jako 
imię noworodka, którego ojcowie 
nie zgadzają się co do wyglądu 
mamy. Cricot jest potomkiem pla- 
styków, boskiej czeredy, rezydu- 
jącej w Krakowie, w gma- 
chu Starego Teatru, w sga- 
H. w której trzymano war- 
jatów jeszcze niezupełnie po- 
mieszanych (głośniej!). Oto te- 
raz „Cricot“ zjawia się przed 
warszawską salą i patrzy na tę 
nieznajomą. Na tę sympatyczną 
nieznajomą. Przylgnął spojrze- 
miem do jej ust i postępuje tak; 
jak zawsze ją postępowałem — 
podchodzi do niej. Z reprezenta- 
cyjnym gestem. O jakże opisać 
czar IPS'u! Jak wysłowić urok 
ust, kobiecych ust! I jak uczcić 
wasz charme, o panowie? — Aże- 
by to uczynić, musiałaby na mo- 
jem miejscu stanać kobieta! 

Brawo! Panowie porwani są 
entuzjazmem. Sztuka buszuje w 
nich, jak szampan, jak objawie- 
nie przyjmują zapowiedź „Cri- 
cot“, że Jacek Puget, odtańczy no 
woczesny taniec byka. 

-— Jacek Puget jest genjuszem! 
Widzimy już jego ostatnie wystę- 
py, bo zabierają go do „Holly- 
wood“ dla poprawy rasy tanecz- 
nej tamtejszych girls. Za chwilę 
ujrzycie państwo jego niesamowi- 
tą ekspresję brzucha i fantastycz- 
ną polichromię licznych obnażeń. 


— Miejsce, miejsce dla szla- 
chetnie urodzonego! 
Fortepjan gra i na estradę 


wpada byk. Posiada czerwony o- 
gonek, maskę na głowie, twarz 
wymalowaną na biało i czerwono, 
tekturowe kopyta na rękach i no- 
gach. Tańczy na czworakach. Re- 
flektor rzuca czarną sylwetkę na 
niebieskie kulisy. 

Cnicotyczny entuzjazm rośnie. 
Wszyscy chcą Jacka. Jacek wy- 
pada na scenę w nowym stroju. 
Jest Hiszpanka. Od pasa zwisają 
mu luźne pantalony, jak u odali- 
ski, na głowie muślinowy welon, 
ma nagiej piersi dźwiga gigantycz 
mie wymalowany biust. Tańczy. 


Z muzyki 


Baczhaus w 


Wilhelm Backhaus grał 
wczoraj w sali Filharmonji kon- 
cert d - moll Brahmsa. Możnaby 
powiedzieć, że Brahms, ten wiel- 
ki romantyk, leży w charakterze 
artysty, gdyby powiedzenie to 
było właściwe; wydałoby ono bo- 
wiem odrazu pewien, ściśle okre- 
ślony sąd o samej grze, tem już 
włożeniem w pewne ramy, z grun 
tu nieprawidłowy. Backhaus po- 
siada własną koncepcję dzieła, 
wysnutą nietylko z przemyślenia, 
ale także i odczucia, co właśnie 
sprawia wrażenie, že jednak 
Brahms jest mu bliski. I wrażenie 
to nie będzie pomyłką. Mówi ono 
"nam wiele, prawie wszystko, © 
wykonaniu. Podkreślam słowo 
„prawie”*, 
gnę się ustrzec przed nieporozu- 
mięniem: gra Backhausa nie po- 
siada maniery romantycznej, nie 
wyczuwa się w niej przeładowa- 
nia elementem uczucia. Istnieniu 
jednak jego zawdzięczamy, jeśli 
tdzie o interpretacię to, że gra- 


ręce innego  rozpustni- 
ka?* Następnie przebija sztyle- 
tem pana młodego. 

Zjawiają się aniołowie o nie- 
anielskich twarzach, otaczają 
pannę młodą j kochanka i białem 
skrzydłem zasłaniają przed poli- 
cjantami. 

Poczem znowuż Jacek Puget. 
— O epopejo! Puget odtańczy ta- 
niec znad Wołgi! Szanowni pań- 
stwo! Raczej zaczekać, bo 
jeszcze brak w jego garderobie 
szczotki do zamiatania. 

z— Hop, hop, a poco mu szczot- 
ka? 

Puget nadchodzi smętny, w tu- 
żurku, w meloniku, bez koszulki i 
wlecze za sobą szczotkę. W rytm 
pieśni burłaków ciągnie szczotkę 
po podłodze, tak, jak ciężkie gale- 
ry na rzece. A potem odrzuca 


melon i tańczy lezginkę. 


Sala klaszcze w takt. Butelki 
tańczą na stolikach, kieliszki 
wznoszą się wgórę — evviva l'at- 
te! 


— Czapski, za 

nie zasłaniaj!* 
— Zanieść im wina: 
— Brawo teatr! 


wysoki jesteś, 


— Cichooo! Dostojnicy — ci- 
choco! 

-— Głośniej! 

— Teraz będzie scenogram: 


Pokój na 66 piętrze. Autor Józef 
Jarema. Zrozumiano? Proszę się 
odwrócić — zmiana dekoracji! 
Komu się nie podoba, „może pa- 
trzeć na obrazy! 


Odwracają  kulisę. Srebrne i 
czarne kwadraty. Przychodzi ho- 
telowy portjer w czerwonej czap- 
ce i skanduje: 
obudzić gościa numer 75, godzi- 
na 6 minut 45, obudzić gością 96, 
godzina 6 minut 46, obudzić go- 
ścia 99! 

Wschód słońca na 66 piętrze. 
Słońce zapomniało wzejść. Ruch, 
szukanie. Oto wschodzi, żółte, ce- 
glaste, na patyku. W środku ma 
tubę przez którą liryczny głos 
dekiamuje poemat o poranku. 
Ptaszki śpiewają. Znika portjer, 
a spływa na scenę taneczne duo. 

Jacek Puget w czerwonych 
pończochach, krótkich czarnych 
spodeńkaąch, w 
kach — chodzi na sztywnych no- 
gach, odprawia ptasie zalecanki 
do samiczki. Samiczka ma rów- 
nież czerwone pończoszki, ptasią 
maskę na twarzy, majteczki zie- 


m _ - fn m 
Tydzień Książki 
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ 
KSIĘGARSKICH 


GRABOWSKI J. inż.: Warunki roz 
mieszczenia typów, poziom i okręgi 
kodovi koni w Polsce z 7 mapka- 

80 str. IX, plus 267. Warszawa, 
1933. Księgarnia Rolnicza. Zł. 12. 

GRZEGORCZYK PIOTR:  Bibljo- 
grafja literatury polskiej za r. 1931. 
80 str. 68. Warszawa, 19384. Nasza 
Księgarnia. Zi. 3. 

HAUSNEROWA ST.: Twierdza 
ducha, Powieść, , 80 str, 252, Lwów, 
1984. Gebethner i Wolff. Zł. 5. 

HOESICK F.: Adam Mickiewicz w 
feljetonach literackich wśród poetów 
polskich po Mickiewiczu, 8° str. IV, 
plus 338. Warszawa, 1934. Trzaska, 
Evert i Michalski. Zł. 7. 

HOESICK F.: Książki j ludzie. Fel 
jetony literackie, serja I. Rzeczy 
obce. 8% str. 536. W-wa 1934, Trza- 
ska, Evert i Michal. Zł. 8. 

HOESICK F.: Książki i ludzie. 
Feljetony literackie. Serja II. Rzeczy 
polskie. 80 str. 440. Warszawa, 1934. 
Trzaska, Evert i Michalski. Zł. 7.50. 

HOYER K. inż.: Systemy wyna 
gradzania pracy. 8° str. 84, Warsża- 
wa, 1934. Gebethner i Wolff. ZŁ 3. 

HULKA-LASKOWSKI P.: Mój 
Żyrardów. 7 dziejów polskiego mia- 
sta i z życia pisarza. 89 str. 378. 
Warszawa, 1934. J. Przeworski. Zł. 7. 

HUPCZYC B. inż. dr.: Kontrola 
betonu na budowie z 15 rys. 80. Str. 
76. Warszawa, (1033. Gebethner i 
Wolff. ZŁ 2. 

HURTER H. O. Szkice rekolekcyj- 
ne dla kapłanów i świeckich. Przeło- 
żył ks. A. Wojnar. 80. Str. 523. Kra- 
ków, 1934. Ks. św. Wojciecha. Zł. 4. 

JAGLARZ J.: Problem kodyfikacji 
prawa małżeńskiego w Polsce, 80, 
Str. XV, plus 177. Poznań, 1034. J 
Jachowski. ZŁ 6 


JANKOWSKI A. dr.: 
cierpieć 


Jak długo je- 


szcze mamy czyli ūbecne 


Filharmonii 


ny utwór nie jest jedynie pomy- 
słem, a jeśli idzie o technikę — 
ton, przedewszystkiem duży 
ton, który wydobywał swojem cha 
rakterystycznem uderzeniem. Moż 
naby młodym pokazać także i u- 
miejętność operowania pedałem; 
przydałoby się niejednokrotnie. 
To przecież takie jasne, gdzie na- 
leży podkreślić akcent, nadać 
miękkość, a gdzie unikać, za 
wszelką cenę, zamazania efektu 
technicznego, lub stępiania ko- 
niecznego ostrego uderzenia. Prze 
noszenie jednem posunięciem no- 
gi charakteru muzyki  klasycz- 
nej w sferę muzyki romantycz- 
nej, wydaje mi się poza , całym 
tego bezsensem, sprawą mocno 


gdyż jeszcze raz pra-| uproszczoną. 


Dyrygent Cesaro Nordio 
nie podołał zupełnie zadaniom, 
jakie miał do pokonania. Szcze- 


gólnie zarzucić można nieumiejęt 


przesilenie gospodarcze w Polsce i 
droga wyjścia z niego. 80. St. 53. 
Lwów, 1834. Dom Książki. Polskiej. 


(2074 

JASINOWSKI B. prof.: Wschodnie 
chrześcijaństwo a Rosja na tle roz- 
bioru pierwiastków cywilizacyjnych 
Wschodu i Zachodu, 8%. Str. VI. plus 
173, Wilno, *1033, Gebethner i Walii 
Zł. 6. 

Kodcks karny. Prawo o wykrocze- 
niach Kodeks postępowania karnego. 
89. Str. XII, plus 365. Kraków, 1934. 
Księgarnia Powszechna. Opr. ZŁ 4.80. 

Książka w bibljotece. Katalog in- 
formacyjny. Praca zbiorowa pod re- 
dakcją Wandy Daąbrowskrej ze współ 
udziałem Jana Muszkowskiego. 80. 
Str XXXI pius 608, pl. 79. Warsza- 
wa, 1934. Polskie Towarzystwo Wy- 
dawców Książek i Związek Księg. 
Poisk. ZŁ 12. 

KUŚMIERSKI |.: 

Poezje. 80, Str. 64. Warszawa. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 1.50. 

NEŁKEN |. dr.: Higiena psychicz- 
na w wojsku. 80, Sti. 83. Warszawa. 
1934, Dom Książki Polskiej. Zł. 3.50. 

SMIAROWSKA jJ. ar.: Higiena ma- 
cierzyństwa z 19 rys. 80. Str. 203. 
Warszawa, 1034. Dom Książki Pol- 
skiej. Zł, 4. 

ZARUSKI M. gen.: żaglowym jach- 
tem przez Bałtyk. 80, Str. 24. Lwow, 
1934. Książnica - Atlas. Zł. 0.50. 


Zimowy plon. 
1934. 


(zas odnowić 
prenumerate ra 
miesiąc kwiecień 


fantastycznemu Pick  Maneigal- 
li'ego nawet wypaczyło charakter. 
Rondo to zbliżyło nas do nowej 


zielonych piór-' 


NAUKA i SZTUKA 


ak 


lone, stoi tyłem i kręci biodrami. 
Potem coś dzieje się dalej, 
sztuka się kończy. Jacek znów 
tańczy. sala przerzuca się imio- 
nami, w tyle pod ścianą ryczą 
„bist — na scenie światła, kolo- 
ry, gesty, taneczne ruchy, forte- 
pian gra, zrywa akordy, wytry- 
ska trelami — na estradzie woła- 
ja — Cricot, Cricot — w nie- 
dzielę i w poniedziałek! Gramy 
„Śmierć Fauna“ i „Mątwę”. Czy- 
żewski i Witkiewicz! 
" — Co to jest? To jest teatr 
plastyczny. Teatr bezpośredni. 
Cyrk malarski z intelektualną in- 
trygą. Zabawa w teatr. Czy źle 
się bawicie? Kto nie rozumie? 
Nikt nie protestuje! O snoby, za- 
kute łby! 
Czapski ku 


z butelką pędzi 


godzina 6 m. 44—| artystom. Niesie zdrój natchnień 


w kulisy, Sala tonie w  tioleto- 
wym dymie papierosów. Ktoś 
kręci wkoło reflektorem. 

Z. B. 


Mó Wid an PiSŁAa... 


ABC Nr. 82 = 


Miedzy sobą 


Żydowski tygodnik „Opinja”, 


drukuje p. t. eoi Imćpa- 
na Pomirowskiego* następujące 
próbki stylu p. Pomirowskiego, 
wyjęte z książki „Nowa literatu 
ra w nowej Polsce“: 


SY MBOLIZUJĄCA EGZYSTENCJA 
* SUBJEKTU 

„Ambicją, może i podświadoma, 
Iłtakowiczówny jest wola objektywi- 
zowania subjektywnej treści, widze- 
nia w niej komórki, symbolizującej 
całokształt otaczającej egzystencji". 
(str. 77). 

mA nA SPóD 

„Szczególnie uderza u tak młodego 
pisarza ów prawie epicki dystans 
wobec _najintymniejszych abjawów 
psychiki, przenikliwa intuicja w u- 


jawnianiu jej fizjologicznych spo- 
dów (11127). (str. 170). 
WYDŁUŻONY CZOWIEK O MA- 


SZYNIZACJĘ. 

„Człowiek wydłużył się o olbrzy- 
mią maszynizację swej tgzystencji, 
nie umie jednak tej długości Ca 
ficznie odmierzyć i pogodzić się ' 
warunkami istnienia" (str. 61, tiine 
że). 

DOCZUCIE DNA 
„Chwile miłości wstrząsane są Nna- 


pięciami wszystkich sił, zdyszane go- 
rączkową żądzą, podminowane skon- 
centrowana wolą doczucia się dna 


(11122 7)“, (str. 50, tamże). 


TERAŹNIEJSZOŚĆ PRZESZŁOŚCI 
W PRZYSZŁOŚCI 


„Meta tego trudu ma być powia- 
zanie tego, co było, z tem co ma 
być, stanowisko pełni myślowej, po- 
zwalającej odcyfrować przyszłość w 
przeszłości i naodwrót t. zn. ujmo- 
wać zróżniczkowane, podzielone na 
etapy życie, jako jednolitą całość, 
która to całość potwierdzałaby Się 
w każdym czasie swego trwania, a 

więc w przeszłości, teraźniejszości 1 
przyszłości (str. 62, tamże). 


SUROGAT AMBICJI 
„Chorobliwa ambicja zawsze jest 
surogatem nieszczęsnej imitacji ży- 
cia“ (str. 85, tamże). 
PRUTE DUSZE 
„Zazdrość į Medycyna“ -- to sze* 
reg takich doświadczeń, Ww których 
autor pruje (!1!!? ? 2Y ciała i du- 
sze bohaterów“ (str. 171). 
ZASTANA FORMA 
„Stosunek odtwórczy jest duchowa 
zgodą na zastane (! ?) formy istnie- 
nia* (str. 15. „Walka o nowy rea- 
lizm*, Wstęp do „Nowej literatury 
w Nowej Polsce"). 


Z NP O 


Z nauki i sztuki 


Teatr 


— Dramat Artura Górskiego na 
scenie. Wileński Teatr na Pohulan- 
ce zapowiada wystawienie niegrane- 
go dotąd nigdzie dramatu Artura 
Góvskiego, p. t. „O zmartwychwsta- 
nic, Dramat porusza tragiezne za- 
gadnienie kapłana, który porzuca ze 
wżelędów ideologicznych swa wia- 
rę. Dominującym motywem sztuki 
jest wołanie o religijne odrodzenie 
epoki. (b) 

— Życie teatru wileńskiego. War- 
to podać kilka charakterystycznycą 
cyfr, ilustrujących teatralne życie 
Wilna. Np. listopad 1938 r. Dano 
39 przedstawień pięciu sztuk, z te- 
go 4 przedstawienia poza Wilnem. 
W. Wilnie odwiedziło teatr 10751 
osób, młodzieży szkolnej 4900, w 
Grodnie do teatru przyszło 1000 o- 
sób, w Nowogródku 500. Dziennie 
przeciętnie odwiedza teatr (686 osób, 
co odpowiada 83 proc. zapełnienia 
widowni. Biletv kosztują od 50 gr. 
do 4 zł. 50 gr. (b) 


Premjera „Niebieskich załot- 
ników“ w Krakowie. Sztuka Marji 
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej „Nie- 
bieseyv zalotnicy”, niedawno grana z 
dużem powodzeniem w Warszawie, 
bedzie w najbliższym czasie wysta- 
wiona przez krakowski 
Słowackiego”. (b) 

— Nowa sztuka Bernarda | 
„Daily Telegraph" 
wiad z Bernardem 


Shaw'em, odby- 
wającym obecnie podróż naokoło 
świaia. Shaw m. in. wspomniał w 
rozmowie, że podróż jest nudna i że 
„dla zabicia czasu pisze nowa 
sztuke pod iyi: „Miasteczko Woo- 
nie 


dów 
Muzyka 


— Zgon kompozytora niemieckie- 
go. W Berlinie zmarł znany kompo- 
zytor niemiecki Schrocker. Był on 
twóreą kilku znanych oper m. in. 
„Der Śchatzgrsber: i „Dos Spiel- 
werk“. Urodził się 25 marca 1878 
w Monaco. 


xtórej się wszyscy nie mogą na- 
dziwić... 


Nazwanie zwrotu Strawińskie- 


muzyki włoskiej, w której ukazy-|go odkryciem, wydaje mi się naj- 


waniu jest Filharmonja tak nie- 
zwykle skapa. Jest ono przykła- 
dem odstępowania od 
nej, dominującej, ale i ciążącej 
już muzyki operowej, której wpły 
wy wybiegają poza granicę sce- 
ny. Pragnę zapobiec nieporozu- 
mieniu i podkreślić, że chodzi tu 
o wpływ opery, a nie teatru, gdyż 
teatr właśnie odgrywa dużą rolę 


w nowej twórczości włoskiej. 
Przedewszystkiem swoją stroną 
wizualną, barwą starego teatru 


tradycyj-|a sile jej wyrazu 


bardziej słusznem. Muzyka współ 
czesna jest wybitnie ekspresyjna, 
służy całe bo- 
gate doświadczenie zagadnień 
formalnych. Tu możnaby przyle- 
pić etykietę „nowej rzeczowości"* 
gdyby to przylepianie miało wo- 
góle jaki sens. 

Bogaty program zawieral poza- 
tem ósmą sonatę skrzypcową Co- 
relliego, banalny „Le poëme de 
Bruges“ Nordio, utwory Martuc- 
ciego, Korsakowa i Regera, tego 


dell'Arte. A więc tradycyjnej li-|tym razem zupełnie innego Rege- 


nji muzycznej przeciwstawia 
pewnego rodzaju programowość, 


się| ra, aniżeli mamy możność słyszeć 


niejednokrotnie, ale jednak zaw- 


chociaż użycie tu tego słowa by-|sze przeciwstawiającego się sty- 


łoby w tym wypadku łatwem wy- 
kręcenie się z trudu określenia. 
Pisałem już na innem miejscu, że 


to zwrócenie się do starego, 
barwnego Świata jest -zupełnie 
zrozumiałe. Piękno jego działa 


lowi Wagnera i Straussa; należy 
cenić bardzo tę jego indywidual- 
ną pozycję. 

Wieczór piątkowy odbył się W 
innej, aniżeli zazwyczaj atmosfe- 
rze. Wskutek ogłoszonego bojko- 


nietylko na Włochów. Do Goldo-|tu nie było zupełnie na koncercie 


niego sięgnął Prokofjew, 


ność w wydobywaniu właściwego! nella spodobała się Strawińskie- 


tempa, co się wyraźnie zaznaczy- 
ło w koncercie Brahmsa, a rondu 


nia dotarł do mi- 
utoga, 


mu i poprzez 
strzów włoskich. Prosta 


Pulci-| żydów. 


Manifestacja przeciw 

której środkiem 
nacjonalizm żydow- 
którego nie są W 


nacjonalizmowi, 
był wlaśnie.. T 
ski. Paradoks, 


„Teatr im. | 


zamieszcza Wy- acent jednego 


Plastyka 


'— Otwarcie wystawy „kapistów“ 
w Instytucie Propagandy Sztuki. 
Wezoraj w południe min. Wacław 
Jędrzejewiecz dokonał otwarcia re- 
trospektywnej wystawy grupy ma- 
łarzy „K. P.“ popularnie zwanych 
„kapistamić, w której biorą udział: 
Seweryn Boraczuk, Józef Czapski, 
Jan Cybis, Józef Jarema, Potwo- 
rowski, Puget, Rudzka-Cybisowa, 
Scydenmenowa, Śtrzałecki, Szeze- 
pański i Waliszewski, W dwóch 
raniejszych salach L P. S. otwarta 
jest dalej wystawa Maksymiljana 
Tenerringa, Leona Dołżyckiego i 
rzeźb Magdaleny Gross. 


Różne 


— Oryginalny konkurs. W zwiiąze 
Kn ze zbliżającem się „Świętem Insun“ 


redakcja „Rynku Drzewnego“ w 
Warszawie rozpisała konkurs pod 
hasłem, „Najokazalsze -drzewo W] 
Polsce". KOM” rozgrywać się be- 


dzie w 5 grupach, a mianowicie: 
1): dła sosny pospolitej, 2) dębu 
szypułkowego. 3) jodły, 1) świerku. 
CH WEARWANAY EEEE E E 
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5) modrzewia polskiego. Porówny= 
wane będą: wysokość, obwód, budo- 
wa korony — ponadto kwestjonar- 
jusz zawiera szereg pytań, maja- 
cych znaczenie naukowe, lub krajo- 
znawcze, jak: wiek, otoczenie, tra- 
dycje historyczne, względnie poda- 
nia ludowe oraz warunki dojazdu 

Spośród nadesłanych zgłoszeń 2 
każdej grupy, wybranych zostanie 
po T okazów, wśród których po zba- 
daniu wyznaczony zostanie najoka- 
zalszy przedstawiciel danego gatun- 
ku w Polsce. Wybrane drzewa o0- 
trzymają artystycznie wykonane 
plakiely ze stosownym napisem, zaś 
właścieiele i hodowcy — dyplomy 
honorowo. 

Wo skład sadu 
wchodzą: dyr. W. Bagiński ze Zw. 
ka Właścicieli Lasów, prof. 

. Hryniewiecki, inż. J. Hausbrans 
i ZA W. Płoński z Zakładu Doświad- 
ezalnego Lasów Państw, dyr. dJ. 
Potoczny, inż. J. Rasiński. z. Inspek- 
cji łównej L. P., prof. W. Szafer, 
delegat Ministerstwa W. R. i O. P. 
do Poństwowej Rady Ochrony Przy- 
rody. 


konkursowego 


» 


Fiasko bojkotu żydowskiego 


koncertu Backnausa 


Ogłoszony przez żydów bojkot 
z najwybitniej- 
szych pianistów współczesnych, 
Wilhelma  Baąckhansa, skończył 
się zupełnem fiaskiem, bo whraw- 
dzie żydów na koncercie nie byla, 
ale za to Filharmonja  zapełnila 
się wczoraj wieczorem po brzegi 
publicznością polską. Był ta pod 


względem frekwencji jęden z 
najbardziej udanych koncertów 
tego sezonu. Parter wypelniany 


doszczętnie, na balkonie i galerii 
publiczności PG, 
Znakom nr 
no govgca oca zarówno Wo ma- 
mencie ukazania się na estra lzie, 
jak ispo "ukciiczenia  " 


Piscia ZES miis 


ie, | 
KU 


stanie zrozumieć jedynię „koła 
postępowe”. Jakże staruteńki * i 
jakże mało przekonywujący jest 
tego rodzaju postęp! I tego te 
koła nie są w stanie spostrzec. 
Zwykłe, starcze osłabienie wWzro- 
ku. 

Fakt zbojkotowania 
dów koncertu (w tyeh ..postępow- 
ców“ nie bardzo wierzę), pomi- 
jając już sam fakt przyjemnego 
spędzenia bez nich wieczoru, o- 
balił jeszcze jedną legendę, któ- 
ra głosiła, że bez żydów instytu- 
cja Filharmonji nie da się utrzy- 
mać. Wypełniona sala piątkowego 
koncertu i gorąca przyjęcie, zgo- 
towane Backhausowi, świadczyły 
o czem innem; przekonaliśmy się, 
że zmiany, które i u nas zajść mu 
szą. nie podetną hvnajmniej by- 
tu Filharmonii. 


przez ży- 


* 

Poza koncertem w Filharmonji 
miał jeszcze Józef Szigeti 
swój recital skrzypcowy w sali 
Konserwatorjum, 20 marca, we 
wtorek. Świetny skrzypek grał 
tym razem i kompozytorów współ» 
czesnych. Precyzja jego gry szcze 
gólnie dala się odczuć przy wy- 
konywaniu Debussyc'go. żałować 


d-moll Brahmsa. Oklaski be" 'a 


ly tak długo, że Backhaus zmuszo 
ny hyi, (wbrew swemu sto" "1 
zwyczejawi nies, na kyns 
certach symfonicznych) doć nitką 
naddatków. (Sprawozdanie mu- 
zyćzno z koncertu zamieszczamy 
w feljetonie). A 
W związku z koncertem. Back- 
hausa aresztowano ll-tu żydów 
za  rozpowszechnianie ulotek i 
nalepianie na afiszach, zawiada- 
miających o koncercie. napisów, 
nawołujących do  zbojkotowania 
koncertu „hitlerowca  Backhau- 
sa“. Część zatrzymanych żydów 
po sprawdzeniu dowodów osobi. 
strych zwolniono wieczorem. 


należy, że nie grał kompozytorów 
polskich. Trzeba nawet na to zwró 
cić uwagę. A przecie on to nagrał 
Szymanowskiego „Źródła Aretu- 
zy“ na płytę i to aż w Sydney! 
W programie byly oczywiście 
i kaprysy Paganiniego, bez któ- 
rych nie wyobrażam sobie jego 
koncertu. gdyż wykonywania ich 
nie traktuje, w tym wypadku, ja- 
ko jedynie pokazu technicznego. 


Pisałem już zresztą o tem. 
* 


W czwartek, 22 marca odbył 
się drugi skolei koncert z serji ju 
bileuszowych Warszawskiego To- 
warzystwa Muzycznego. Dopiero 
teraz zrozumiałem, dlaczego na- 
zwisko Chopina nie zostało u- 
mieszczone w programie. Nie był 
przecież dyrektorem Towarzy- 
stwa... a w tym wypadku god- 
ność piastowana w instytucji de- 
cydowała. Duch czasu. 

Cała uroczystość nosiła wogó- 
le charakter pompatyczny i ofi- 
cjalny; nieodłączne zresztą akce- 
sorja wszelkiego rodzaju jubi- 
leuszów. 

Z braku miejsca obszerniejsze 
sprawozdanie ydkładamy do wtor. 
ku. W. Narusz 


== ABC Nr. 82 


Władysław Jabłoński 


Organ 


B. prezydent 


we uwagi, dotyczące powołania or- 
ganu doradczego na ratuszu, który 
miałby zastępować w pewnej mie- 
rze rozwiązany Zarząd Miejski i 
Radę Miejską. Jako najważniejszy 
argument wysuwa b. prezydent Ja- 
błonski fakt, że, od momentu roz- 
wiązania Mag stratu i Rady, czyn- 
nik społeczny na ratuszu został cał- 
kowicie wyłączony, a wraz z nim 
ustała jakakolwiek kontrola czyn- 
ności prezydenckich, poza władza- 
mi nadzorczemi. (Red.). 


Władze nadzorcze, po dwukrot- 
nem odrzuceniu budżetu m. st. War- 
Szawy, rozwiązały Zarząd Miejski i 
osadziły na Ratuszu komisaryczne- 
go prezydenta. Od tej chwili nrzy- 
jęły na siebie odpowiedzialność za 
to, co się na terenie stolicy dziać 
będzie. 


Postawienie w ten sposób sprawy 
nie usunęło bynajmniej obawy co 
do przyszłości, a więc czy rządy 
prozydenta-komisarza w skutkach 


TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Czajkowskie- 
go „Eugenjusz Onegin” z występem 
Bałabana. Jutro o g. 3.30 „Emilja Pia 
ter”, wieczorem o 7  „Parsital” 
Wagnera. W poniedziaełk teatr nie- 
GREY: s 

EATR NARODOWY: Dziś i jutro 
„Marja Stuart” z Malicką, Pancewi- 
czową i Leszczyńskim. Jutro o 
g. 3.30 „Marja Stuart” po cenach zni- 
żomych. 

TEATR POLSKI: Do poniedziałku 
„Kupiec wenecki” Szekspira z Juno- 
szą - Stępowsk.m. W próbach „Zbrod 
nia i kara” Dostojewskiego. Jutro 
Qa g, 3.30 pop. „Fräulein Doktor”, 

TEATR="NOWY: Dziś i jutro „Upio 
ry” |Jbgema z Solskim, Dulębianka, 
Węgierką i Zniczem. Jutro o g. 4 pop. 
„Pieniądz nie jest wszystkiem”. 

TEATR LEVNI: pziś t jutro ko- 
medja Verneuilla „Szkoła podatni- 
ków” z Fertnerem, Kurnakowiczem i 
Jarkowską. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Ch. Bennetta „Miljonowy in- 
tere” z Przybyłko - Potocką. Jutro 
o g. 3.30 pop. „Ten i tamten”. 

NOWA OMEDJA: Dziś i jutro | 
komedja Słonimskiego „Rodzina” 
Jaraczem i Modzelewską. W niedzielę 
o g. 4 pop, „Firma”., W próbach 
sztuka Tuwima „Płaszcz” według 


—>NN—mnoo—0—- 


weli Gogola 

ĄTENEUM: Dziś i jutro komedja 
Iia 1 Ferowa „IŻ krzeseł”. 

KAMERALNY: Dziś i jutro dramat 
Rittnera „W małym domku” z Ad- 
wentowiczem i Żabczyńską. W nie- 
dzielę dwa przedstawienia © 4-ej 
ppoł-i -œ~ 8..m. 15 „W _ pró-bach, 
„Mazepa” Słowackiego. 

KkEDUFA: Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia 
(„Zwoprosam*) w reżyserji DUlę- 
bianki. 

TEATR DRAMATYCZNY (Hipo 
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” Rzepeckiej - lwanow- 
skiej. i 

8 m. 30 (uł. Mokotowska): „Dziś 
i jutro operetka „Yacht miłości z 
Elną Gistedt. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka  Benatzky'ego 


„Pod białym koniem” z  Mankiewi- 
czówną i Bodo. 
CYRK STANIEWSKICH: Pro- 


gram marcowy i wałki atletów. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Kl: Wystawa Kapistów, Magdaleny 
Gross, Feuerrnga 1 L. Dolżyckiego. 

ZACHĘLA: wystawy r. vallo- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, St. 
Dybowskiego, L. Jagodzińskiego, A. 
Jakimczaka, J. P. Janowsk.ego, St. 
Wocjana, St. Żurąwskiego i ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEUO: Wysta= 
wa Janiny Horowitz. 

MUZEUM NAKUDUWE (Al. 3-g0 
Maja): Wystawa pannątek po Steta- 
nie Batorym 1 lanie Sobieskim. 

KAMIENICA BARYCZKOÓW: Zbio- 
ry malarstwa poiskiego XIX ; XX 


wieku. 
MUZEUM | ARCHEOLOGICZNE 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 


Staszica) otwarte w śrouy, piątki i 
niedziele od g. 10—14. 

KAWIARNIA L P, S; Wystawa 
plakatow konkursowych P. K, O. 

5. i M. (Królewska 11): IX Wy- 
stawa zbiorowa. 

FILHARMONJA: Jutro poranek 
symion.czny pod dyr. boiesława 'Iylji. 
Solista: waciaw Kochanski. 

S. i M. (Kroiewska 11). Ud. godz. 
18-% — p. bereżyński (tortepian); 
od godz. 40.50 — pp. Godlewska 1 


Bogucki (śpiew). 
, 


KINA 


ADRIA: „Zdubyć cię muszę”. 

APOLLO: „Csibi“, 

AMUR: „Liluzae za kratami”, 

ANTINCA: „Uracz w szachy” i 
„Slim i Grim”. 1 

ATLANIIC: „Pożar nad Wołga. 

AS: „Madame Buuery” i „10 p. .c. 
dia mnie”. 

CAPITOL: „Moje marzenie to Ty" 
i „Szatan w upałach”. 

CASINO: „Parada rezerwistów‘. 

COLOSSEUM: „Burza o Brzasku” 
i rewja, 


c miasta, p. Włady- 
sław Jabłoński, nadsyła nam cieka- 


nego najlepsza bezsprzecznie 


doradczy 


swych będą zbawienne dla gospo- 
darki miejskiej, czy też wykażą 
szereg omyłek i błędów, mogących 
bardzo dotkliwie zaciążyć na dal- 


Komunikaty teatrów 


„ZBRODNIA I KARA” 
W TEATRZE POLSKIM 

Wiecznie żywe, potężne dzieło Do- 
stojewsk.ego ukaże się w nowej wer- 
sji dramatycznej na Scenie Teatru 
Folskiego dnia 28 b. m. 

Inscenizacja stara Się jaknajwier- 
niej odtworzyć całokształt zagadnień 
psychologicznych i moralnych, za-, 
wartych w utworze gen.alnego pisa- į 
rza, którego słusznie, obok Szekspira 
i Balząca, uważa się za największego 
„twórcę ludzi”, Po raz pierwszy prze- 
winą się przez scenę wszystkie posta- 
cie, ukazane zostaną wszystk.e sceny 
z całym ich  wstrząsającym realiz- 
mem, 

Przedstawienie pod względem ak- 
torskim zapowiada się swietnie. Role 
główne odtwarzają: Solska, Andrze- 
jewska, Tatarkıcwicz - Woskowska, 
Słubicka, Nunclngerowa, Damięcki, 
Junosza - Stępowski, | Zelwerowicz, 
Justian, Chmieiewski, Fabisiak i inn. 
Uprawa dekoracyjna A, Daszewskie- 
go skomponowana jest pod wzglę- 
dem technicznym w ten sposób, że 
widow.sko odbędzie się w tempie 
szybkiem, nie rozpraszającem uwagi 
widza. Reżyserja L. Schillera. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 

„FRAULEJN DOKTOR” 


WW niedzielę d. 45 b. m. o g. 3,30 
popoł. odbędzie się ostatnie przedsta- 
wienie sztuk; Jerzego Tepy p. t. „Fra. 
ulein Doktor”. Reportaż z życia styn= 
nego szpiega - kobiety z czasów woj- 
ny Światowej w interpretacji jednej 
z najzdolniejszych aktorek młodego 
pokolenia Ireny Ejchlerówny, zyskał 
w Warszawie wielki sukces, azięki 
świetnej grze oraz sceniczności cieka- 
wego utworu. Ze względow repertu- 
arowych „Fräulein Doktor” musi 
zejść z afisza leatru Polsk.ego, ustę- 
pując miejsca „Kupcowi Weneckie- 
mu”, którego pierwsze popołudniowe 
przedstawienie odbędzie się w ponie- 
działek d. 2 kwietnia w drugim dniu 
Świąt Wielkanocnych. 


„MAZEPA“ W TEATRZE KAME- 
RALNYM 


Najbliższą premjerą Teatru Kameral 
nego będzie z punktu widzenia scenicz- 
tragedja 
polska  tcatru romantycznego „Naze- 
pa“ J. Słowackiego, w następującej ob- 
sadzie: wojewoda — Karol Adwento- 
wicz, Amelja — Z. Grywmska, król — 
Józet $liwicki, kasztelanowa — Rotter- 
Jarmińska, Mazepa — Wyrzykowski, | 
Zbigniew — Sawan, Chmara — Bole-, 
sław Rosłan, Chrząstka — A, Piekar- | 
ski, Pasek — J. Śrebrzycki, Próby już! 
w pełnym toku. Pod kierukiem rcży- 
serskita dr, J. Romard = Bujańskiego. 
Oprawa sceniczna Różańskiego, 


WIELKA OPERETKA 


Dzisiaj í jutro (sobota i niedziela) 


1 


ważne są w teatrze „Wielka Operetka” 


(Karowa 18) ulgowe bilety dla wszyst- 
kich posiadaczy legitymacyj oficer- 
skich, pracowniczych, studenckich etc. 
Za okazaniem legitymacji kasa udzień 
zniżki 50 proc. na wszystkie miejsca. W 
ten sposób operetka Lenatzky'ego „Ho- | 
tel Pod Biaiym Koniem“ zostaja uprzy 
stępniona najszerszym warstwom pu- 
bliczności, ktora ma możność poazi- 
wiać wykonanie pp. Mankiewiczuwny, 
Gabrieu, Niemirzank., Ruszkowsk.e- 
go, Waitera, Zavczynsniego, | Dltcnci- | 
ckiego i Boicia Kamińskiego na czele 
całego zespołu złożonego ze 100 osób. 


ETE | WL | 
COLOSSEUM: (Mała sala): „Mi- 
tość murzyńska”, „Krwawy wąwóz”. 
CORSY: „Unca” i rewia. 
CRISIAL: „Waiczący szaleniec", 
„iz krzeseł". 
EUROPA: „A. L. 14 zatonęła”. 
ERA: „Zbrodniarz”, film poski. 
FAMA: „Romans Mańki  (ireszy- 
no k 
Fórum: „6 godzin życia”. 
GLORJA: „Rycerze stepów”. 
IKS: „INieuciiwytna szajka” i „Bia- 
ły ślad”. , 
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Jeździec w masce’, „Janko 
kant”, 
HOLLYWOOD: 
i rewja. 
LO: „Pod Twoją Obronę”. 
LUX: „Cydotwórca” i dcdatki, 
MEWA: „W twoich ramionach" i 
„Dziś żyjemy”. | 


muzy- 


„Legjon śmierci“ 


MAJESIIC: „Glos skazańca” i 
rew ja. 

MASKA: „Hrabia Zarow” i film 
polski. 


MARS: „Córka pułku”. 

MIEJSKIE (dia młodzieży): „Góra 
iodowa S. O. $.”. i ! 

MIEJSKIE: „Góra lodowa „S.0.S.” | 

NOWY SPELENDID: „Jej Kro-, 
lewska Mość i rewja. 

NOWA 10lubuLA: 
pieśn.am.” i „To to”, "x > 

PAN: „Niech żyje wolność” i „KRa- 
sputin”. 

PETIT TRIANON: 
„Dzika dziewczyna”, ; 
PRUMIEN: „Kajdaay życia”. 
RAJ: „Carmencaa” : inum polski, 
ROXY: „Tajemne noce” i „Syn 

dżungli”. 
RiytERKA: „Walka o honor”, „10! 


„Pieśń nadj 


„Kawalkada”, 


| proc, dia maie”, 


SOKÓŁ: „Rasputin“, „Ostatnia ca- 
OKE ga 

a PAROMIEJSKIE: „Zdradzicckie 
suzcały” i „Każdemu wolno kochać”. ; 

TON: „Prokurator Alicja Horn". | 

UCIECHA: „Iłozkoszne klopot,” 
(Monsieur Baby). 


UNJA: „Pod Pręgierzem” i rewia. | 


szym rozwoju miasta, Wówczas ma- 
łem pocieszeniem stanie się fakt, że 
społeczeństwo stolicy, nie przyj:nu- 
jąc udziałn w zarządzie, zwolnione 
zostaje od odpowiedzialności, ekoro 
skutki ponosić będą wszyscy miesz- 
kańcy stolicy. 

A sytuacja obecna miasta jest na- 
der ciężka i wymaga niebyicjakich 
zarządzeń, potrzebnych do opano- 
wania trudnego położenia finanso- 
wego! 

Z zestawienia budżetowego na rok 
1988/84 i z komunikstn prasowego, 
podanego przez obeenego prezyden- 
ta, wojewodę Kościałkowskiezo, wi~- 
dać, że poza niedoborem budżeto- 
wym 10 miljonów złotyeh pozosta- 
ją do pokrycia zaległe pensje i eme- 
rytary, stanowiące parę miljonów 
złotych, oraz bieżące długi w wyso- 
kości 63 miljonów złotych. 

Aby sprawie podołać, wypadnie 
między innemi nietylko zreorzanizo- 
wać gospodarkę miejską, w celu o- 
siągnięcia równowagi budżetowej, 
ale i wprowadzić sprężystą admini- 
strację, nieco rozluźnioną przez złe 
warunki finansowe, 

Równowagę (finansową osiągnąć 
będzie trzeba nie drogą podnoszenia 
podatków i opłat, gdyż zarządzenia 
te wywołaćby mogły pogłębicnie 
kryzysu, leez przez zastosowanie 
jaknajdalej idących oszczędności... 

Również nie można sięgnąć po u- 
zyskanie pożyczki długoterminowej, 
gdyż bez udziału Rady Miejskiej 
dokonać tego nie można. 

Widzimy z tego, że nielada zada- 
uie staje przed obecnym prezydon- 
tem i wobec tego, nie dziwnego, że 
podnoszą się głosy obawy, czy tak 
skomplikowanym zadaniom będzie 
mógł podołać prezydent, bez udziału 
sił doradczych. 

Wprawdzie administracja miasta 
została niesłychanie uproszczona, 
gdyż decyzje prezydenja nie wyma- 
gają zatwierdzenia Magistrntu i Ra- 
dy Miejskiej, tylko władz nadzor- 
czych — co w znacznym stopniu 
przyśpiesza bieg spraw, lecz nato- 
miast ten system pozbawia je nale- 
żytego, wszechstronnego rozważcenin. 


ków samorządu, wszystkie ważniej* 
sze zamierzenia prezydenta przejść 
musiały przez podwójny filtr: Ma- 
gistratu i Rady Miejskiej. Wnioski 
przeto, zanim weszły na plenum 
tych organów, zazwyczaj były nale- 
życie przemyślane i gruntownie zba- 
dane. 

Dzięki tym metodom wiele wadli- 
wych zamierzeń, godzących w pew- 
ne grupy społeczne, lub zagrażają- 
ce interesom miejskim, były uchylo- 
ne lub zasadniczo zmienione, albo- 
wiem nie uzyskiwały aprobaty czyto 
Magistratu, czy też Rady Miejskiej. 

Także stała kontrola nad działal 
nościa prezydenta 1 wiecprezyden- 
tów, sprawowana przez Magistrat i 
Rudę, miała bardzo dodatnie skut- 
ki na rozultaty ich poczynań. ZWwła- 
szeza w dziedzinie spraw personal- 
nych, a więe przy usuwaniu, obsa- 
dzaniu lub awansowaniu pracowni- 
ków, starano się zachować możliwą 
hozstronność, aby uniknąć posądzeń, 
że działały wpływy polityczne lub 
osohiste. 

W tych warunkach protekcje, wy- 
wołane wpływami lewicy lub prawi- 
ex, trafiały na swej drodze na sprze” 


Ceny w Warszawie 


Na sobotę, 24 b. m., obowiązują na 
stępujące ceny podstawo- 
wych artykułów spożywczych na rynku 
warszawskim: chleb pytlowy — 32 gr, 
sitkowy i razowy — 24 pr za kg., bul- 
ki pszenne — 5 gr., jajka świeże—8 gr. 
za sztukę, mleko na miarę — 25 gr. za 
litr, słonina — 1 zł go gr., inięso ubo- 
ju warszawskiego: wołowina — I zł. 
so gr, wieprzowina — I zł, 60 gr. cic- 
lęcina — 1 zł. 75 gr., mięso uboju za- 


najwyższe 


miejscowego: wołowina — I zł. 30 gr. 
cielęcina — I zł 50 gr, masło desero- 
we II gat. — 2 zł. 70 gr., osełkowe — 
2 zł. 30 gr, wszystko za kg. w sprzeda- 


ży detalicznej, 


ZYCIE STOLICY 


, 


Przy istnieniu normalnych = 


TA 
Gii 


ciwy odpowiednich ugrupowań poli- 


tycznych, które paraliżowały nie- 
właściwe posunięcia. 
Również projekty opłat, podat- 


ków i koncesyj miejskich znajdowa- 
ły przeciwników i obrońców w cia- 
łach kolegjalnych samorządu i do- 
piero po gruntownych naradaeli n- 
zyskiwały aprobatę lub odmowę. 


Od momentn rozwiązania Magi- 
stratu i Rady, czynnik społeczny 
został całkowicie wyłączony, a Z 
nim ustała jakukolwiek kontrola, 
poza rządem. 

Z przytoczonych powyżej wzglę- 
dów nasuwa się konieczność powo- 
łania przy  prezydencie-komisarzu 
organu doradczego, który zastępo- 
wałby w pewnej mierze, zresztą bar- 
dzo nieznacznej, ciała kołegjalne: 
Magistrat i Radę Miejską. 

Zadania tego organu, który na- 
zwać możną komitetem doradczym 
przy prezydencie (o nazwę zresztą 
nie idzic) byłoby opinjowanie w 
sprawach zasadniczych, wymagają- 
cych gruntownego opracowania. 
Uwłaszcza sprawy finansowe i go- 
spodarcze bezwzgiędnie winny być 
poddane pod rozważania wspomuia- 
nego komitetu. 

Skład komitetu, ze względu na je- 
go charakter i sprawność, nie po- 
winien być liczny i zamknąć się 
liczbą 10 osób, reprezentujących 
wszystkie warstwy społeczeństwa. 
Członków komitetu zaprosiby prezy- 
dent spośród kandydatów, przedsta- 
wionych przez odpowicdnie organi- 
zacje. 

Oczywiście, warunkiem  koniecz- 
nym dla kandydąta na członka ko- 
mitctu jest znajomość spraw samo- 
rządowych. Byłoby wskazane, aby 
członkowie komitetu należeli do 
wszystkich ugrupowań politycznych 
i posiadali odpowiedni poziom wy- 
kształcenia oraz znajomość terenu 
pracy. Te danc, w pewnej mierze, 
zabezpieczyłyby komitet od jało- 
wych dyskusyj o charakterze li tyl- 
ko politycznym i przenosiłyby na- 
rady na platformę zagadnień real- 
nych, gospodarczych. 


Dzięki stworzeniu komitetu do- 


radezcgo, choć wo niedostatecznej 
mierze, byłyby zabezpieczone wpły- 
wy społeczeństwa, które obecnie 


jest znpełnie izolowane, choć skut- 
ki, jak to na początku powiedzie- 
liśmy, ponosić będzie. 

|| 


92-letni 


92-letni Władysław Bednarski 
(Krochmalna 57), b. mistrz ciesiel- 
ski, ostatnia żebrak, podążał rano o 
godz. 5-ej min. 30 z mieszkania ceórz 


200 domów 
Pod sekwestrem 


Niezależnie od postępowania 
licytacyjnego przeciwko właścicie 
lom nieruchomuści w Warszawie, 
| wiele objektów nieruchomych w 
' stolicy oddanych zostało w se- 
;kwestr sądowy spowodu długów, 
ciążących na nich. Obecnie prze- 
szło 200 większych nierucho- 
mości w centrum miasta znajduje 
| się pod zarządem sądowym za na- 
lleżności publiczne, komunalne, 
l jak i prywatne. 

W wielu domach lokatorzy o- 
trzymali wezwania do płacenia 
i komornego na rzecz urzędów skar 
bowych. 


Katastrofa 


Wczoraj w południe, na lotnisku 


Mokotowskiem wydarzyła się kata 
strofa samolotowa. Z lotniska wy- 
startował na aparacie’ ćwiczebnym 
policyjny pilot, Adam Kocik. W 
pewnej chwili aparat począł raptow- 
nie spadać. Lotnik nie zdołał przy- 
wrócić równowagi i samolot spadł 
na lotnisko, rozbijając się doszczęt- 
nie. 

Piłot w stanie ciężkim został od- 
więziony do szpitala Marszałka Pił- 
sudskiego. 


PRZY CHOROBACH WĄTROBY 


ZŁEJ PRZEMIANY MATERJI 


słosuje się zioła 


KAMIENIACH ŻGŁCIOWYCH 


„,CHOLEKINAZŻA* 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WSKAZANIA : Cholekinaza Nr. 1 
Cholek'naza Nr. 2 


Cholekinaza Nr. 3 


a la! 


Żądać w aptekach I składach aptecznych. 


— przy stolcach normalnych 
— przy skłonności do obstrukcji 
— przy uporczywe:  obstrukcii 


amame 


T n n a A 
Dr. med. T. Nięmojewski przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 


z ul. Koszykowej 1 na ul. Wiejską 2 (obok Sejmu) 


Zabity przez samochód 
| 


Str. 7 = 
0 eksmisje „samowarków”" 


z granic Warszawy 
Właściwość sądów polskich przyznana 


Wezoraj wieczorem w Sądzie A- wy posiadają swoją bogatą i cieka- 
pelacyjnym zapadło orzeczenie wj wą jednocześnie historję. Przed u- 
sprawie kompetencji Sądu Okręgo-| płyvwem terminu wygaśnięcia kon- 
wego w Warszawie do rozpatrzenia | cesji, Zarząd Miasta zwrócił się do 
zatargu, jaki wynikł między Zarzą-| dyrekcji, stawiając jako warunek. 
dom Miasta Warszawy a Belgij-| pozostawienia torów wybudowanie 
skiem Towarzystwem Kolcjek Do-| trakcji elektrycznej. Warunek ten 
jazdowych. Jak pisaliśmy wczoraj, został przyjęty i Towarzystwo mia- 
Magistrat m. Warszawy, opierając| ło przystąpić do przeprowadzenia 
się na tem, że koncesja miejska, da- | koniceznych zmian. Gdy jednak u- 
jaca prawo korzystania z gruntów, | mowa nie została dotrzymana, spra- 
znajdujących się w granicach Wiel-| wa oparła się o sąd. Towarzystwa 
kiej Warszawy Belgijskiemu Towa-| Belgijskie twierdzi, iż w myśl kon- 
rzystwu, wygasła, a dyrekcja kole- | weneji polsko-belgijskiej przysłagu- 
jek nie zelektryfikowała sieci na| je mu prawo cksploatowania tych 
odcinkach, przebiegających przez te- | odcinków przez szereg jeszcze lat za 
rytorjum, miasta, wystąpił do Sadu 
Okręgowego o eksmisję torów z gra- 
nic stolicy. Towarzystwo  Kolejek 
Dojazdowych zakwestjonowało kom- 
petencję Sądu, twierdząc, że spór 
nadaje się do rozpatrzenia przez 
mieszaną komisję arbitrażową i 
zwróciło się do Sądu Apelacyjnego 
ze skargą na decyzję pierwszej in- 
stancji, która uznała się za wła- 
ściwą do rozpoznania meritum za- 
targu. 

Pertraktacje w sprawie pozosta- 
wienia kolejek w obrębie Warsza- 


Duże zmiany 


W „komunikacji tramwajowej 


Dyrekcja tramwajów miejskich| Targówka, będą mieli tramwaje 
pragnąc zapewnić mieszkańcom |w odstępach od 8 do 10 minut, a 
przedmieść lepszą komunikację| nie jak obecnie od 16 do 20 mi-. 
tramwajową, zarządziła, aby linja| nut. 
tramwajowa nr. 14, dochodząca| Wszystkie te zmiany uwzględ- 
dotąd do placu Wilsona, była prze| nione będą w nowym rozkładzie 
dłużona do Marymontu, do obec-| jazdy, który będzie wprowadzony, 
nej końcowej stacji nr. 15. Nata-|w drugiej połowie maja. 


miast tramwaje linji nr. 15 do- 
RA DJO 


chodzić będą tylko do pl. Wilso- 
Sobota, dn. 24 marca 


na. 
16.55 Koncert ork. jazzowej Br 


wojny i inflacji. 


Sąd Apciacyjny odrzucił zażale- 
nic Belgijskiego Towarzystwa Kole- 
jck Dojazdowych; uznając tem sa- 


wszystkich sprawach kolejek z Mas 
gistratem. 


gim już czasie Sąd Okręgowy przy* 
stąpi do rozpatrzenia meritum za- 
targu w sprawie cksmisji „samo- 
warków“ z granie stolicy. 


Linja'nr. 12 będzie przedłużona 


do Brudna w ten sposób, że tram Spud a rieg. — 
ý > Kole jah , „ | Nowiny rol. i eportąż: Księ- 
waje tej linji nie będą dochodzi garnie, autorzy, czytelnicy — R, Zrę 


ły, jak dotąd do dworca Wschod- | bowicz. 18.20 Recital skrzype. R. To- 
niego, lecz od zbiegu ód „AE. Nes 1025 Miggie a * „kia 
i Targowej, będa kierowanej ek A. Dygasińskiego, 20.02 Muz. 
przez Taxgową, . Wileńską, , 11-go | Wróblewśkieko le Aian Ii E 
Listopada i Odrowąża do cmen-, (sopr.) i J. Marrota (bar.). 21.00 
tarza na Brudnie, do obecnej krań, Skrz. pocżk. ioth. ER Konc. ag, 
> gros: ` pinowski — Wanda lasecka. W> 

cowej linji nr. 6: Natomiast tram Progr.: Ballada As-dur, 
waje linji nr. 6 będą skierowane 
do Brudna przez ul. św. Wincen- 
tego, zamiast dotychczasowej tra- 
sy.” i 

W ten sposób mieszkańcy Ma-, 
rymontu. Pelcowizny, Brudna i 


{a-moll i cis-moll), 3 Etiudy (Op. 10 


Grecji. 
tan.). 23,05 Muz. tan. z kaw. Italia, 
24,00 Koniec aud. 

WIECZÓR CHOPINOWSKI 

WANDY PIASECKIEJ 

W ramach sobotnich 
koncertów Chopinowskich wystąpi w 
dniu dzisiejszym © godz. 21.20 p. 
Wanda Piasecka, znana już od sze- 
regu lat zarówno w Polsce jak za- 
granicą jako pianistka o pięknym to- 
nie i wysokim poziomie kulturalnym 
gry. Niedawno p. Piasecka z wiel- 
kiem powodzeniem grała koncert Cho 
pina e-moll na piątkowym koncercie 
wieczornym w Filharmonji. Na reci- 
talu dzisiejszym usłyszymy Balladę' 


starzec 


ki swej, Karoliny Kociołkowskiej — 
do kościoła św. Karola Boromeusza, 
na ul. Chłodna. Przy zbiegu ul. Że- 
lnznej i Krochmalnej, w czasie prze- 
chodzenia przez jezdnię, starzec, 


slabo już widzący i słyszący, nie | As-dur, mazurki 0 (i pE 
nay wai e ai ja- | trzy Etiudy z op. 10 (E-dur Nr. 3 
zdążył wejść na chodmk przed ja mali Nr. 9.1 eN GI Oraą 


dącym szybko samochodem prywat- 
nym Nr. 24050 marki „Talbot“, 
wskutek czego został przejechany, a 
następnie wleczony na zderzaku au- 
ta na przestrzeni 80 mtr. 


Poloneza fis-moll Op. 44. 
Niedziela, dn. 256 marca 


9.00 Pocz. aud. 10.00 Tr. naboż. z 
Krakowa (kaz. ks. T. Jachimowski), 


ranek muz. z Filh, warsz. — ork. Filh. 
p. d. B. Tylj, W. Kochański (skrz.) 
i Warsz. Miejskie Koło Śpiew. p. d 
Janiszewskiego. W progr.: Karłowi- 
cza Rapsodja litewska i Koncert 
skrzypcowy, l.  Dobrzyńskiego 
„Święty Boże” i pieśni relfijne Mo- 
niuszki. W przerwie (ok, 13.00) Felj. 
muz.: Odgłosy muzyczne w listach 
Narcyzy Żmichowskiej — W. Fabry. 
14.00 Pogad. rol 14.30 Konc. chóru 
„Bard” p. d. Fr. Rylinga (Tr. ze Lwo 
wa). 15.00 Porady weterynaryjne, 
15.20 Płyty (Muz. lekka). 15.40 Od- 
czyt misyjny — ks, T. Jachimowski. 
16.00 Słuchow. dla dzieci: „Trzewicz= 
ki szczęścia” B. Hertza z muzyką W. 


Kierowca, Leon Więckowski (Fa- 
bryczna 16), anto zahamował i star- 
ca zdjął. Na alarm dozorcy nocne- 
go nadhiegł z pobliskiego posterun- 
ku poliejant, wzywając Pogotowie. 
lekarz stwierdził już śmierć Bed- 
narskiego, wskutek pęknięcia pod- 
stawy czaszki, złamania nóg i ogól- 
nego potłuczenia. Wskutek silnego 
uderzenia, przy samochodzie została 
lekko  zgnieeiona maska, oraz- u- 
szkodzona latarnia. W samochodzie, 
należącym do Wilima Wertheima, 


| właściciela stajni wyścigowej, znaj-| Macury. 16.30 Kwadr. słynnych art, 
| H 3 4% . PL): Aleksander Michałowski 
dowały się, oprócz kierowcy, jesz- (Pe 16.45 Kwadr. liter.: „Legend 
cze 3 osoby. podlaskie” J. M. Chudka. 17. 


Zmarłego tragiczuie staren prze- 
niesiono do bramy do Żelazna 68. 
Kieroweę, któremu odebrano prawo 
jszdy, aresztowano, pozostawiając 
do dyspozycji sędziego śledczego. 
RIAA JONA. "RACOT ACE 


— M. Kapuścnska. 17.15 Kong. 
muz. pol. — ork. symf. P. R. 18.00 
Słuchow. „Szukaj wiatru w polu” K. 
Brończyka (Tr. ze Lwowa). 
Recital skrzypc. M. _ Szrajberówny 


dziecinne" — Br. Brunesówna. 20.05 
„Na wesołej lwowskiej fali“ (Tr. ze 
Lwowa). 21.06 Trans. uroczystego 
posiedzenia Polskiej Akademii Lite- 
ratury pośw. setnej rocznicy „P 

Tadeusza“. 21.30 Dzien. wiecz. 21,40 
Kone. wiecz. — ork. symf. P. R. i Je 
Czaplicki  (bar.). 22.06, Koncert 
międzynarodowy angielski (Tr. z Lot 
dynu) — ork. symf. i chór B. B. C 


REFORMACKIE pigułki 
z m. ZAKORNIK Regulują 
żołądek, chronią od reumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadmier- 
nej otyłości, artretyzmu. ude- ć 
rzeń krwi do głowy, uśinierzają W" 


hemoroid ydau krów, p. d. A. Boulta i N. Solemon (fort-), 
Sa łagodnym środkiem W progr. utwory Elgara, Waltona » 
parzeczyszcza.qcym. Deliusa. 23.30 kqniec aud. i 
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Użycie ł do 2 pigułek na noc. 


| UZIAŁ LEKARSKI 


Dr med. MAKSY MILJAN BERNSTEIN 
b. lek, khniki wied, 1 szt. Św. Ła- 
zarza w Krakowie. Choroby wener, 
skór., wlos., niemoc płciowa ! kosmet. 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 m. 5. 
Telefon 9-02-61, Ord. 9 —2i4—8. 


dUołoszenia drobne 
; n a e en p 
annig MEBLI GIĘTYCH Grzy- 
bowska 3$, telefon 502-16. Posia- 
da krzesła, fotele, różne stoliki cu- 
kiern.cze, wieszaki stojace i dziecin- 
na galanterja, Kasiczak. 


okres strat, jakie poniosło w czaciy 


mem właściwość sądu polskiego we - 


W ten sposób zapewne w niedła- 


radjowych | 


po naboż. muz. rel. (pł.). 12.15 Po- - 


Pogad.: Zdrowe i smaczne święcone., 


(Tr. z Poznania). 19.52 Felj. „Listy . 


Szulca i A. Boguckiego (pios.). 17.50 , 4 


2 Mazurkiyq 


Nr. 3, 5 i 9) i Polonez fis-moll. 22,00 % 
Audycja z okazji Święta narodowego 
22,30 Płyty (Muz. lekka t 


X 


18.40 ** 
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Medycyna ı zarowie 


Angina 


Choroba, której nie wolno lekceważyć 


Największą ilość przypadków 
zachorowań na anginę stwierdza 
się na wiosnę. Nagłe zmiany tem- 


peratu:y dziennej, oziębienie 
zgrzanego ciała,  przemoczenie 
nóg — oto najczęstsze powody 


występowania anginy. Nazwę an- 
giny stosujemy: do calego szere- 
gu ostrych zapaleń pochodzenia 
mechanicznego, » chemicznego, a 
najczęściej bakteryjnego w za- 
kresie gardzieli, a przedewszyst- 
kiem na migdałkach. Często angi- 
na jest jednym z objawów ogól- 


nej choroby zakaźnej, 
szkarlatyny, odry,  dyfterytu. 


Przy anginie w gardzieli zawsze 
stwierdzamy Silne zaczerwienie- 
nie śluzówki. Czasem jednak rzu- 
cają się w oczy.odrazu białe, al- 
bo szarożółte plamy (naloty) 
bądź to w postaci małych, okrą- 
gławych czopków, bądź też bia- 
łych smug, wypełniających 
głębienia migdałków, albo gru- 
bych szarawych błon wyraźnie 
odgraniczonych od czerwonego 
tła śluzówki. Ta ostatnia forma 
każe zawsze myśleć o anginie 
dyfterytycznej. 


Objawy anginy bywają miej- 
scowe i ogólne. Miejscowo chory 
odczuwa ból gardła, wzmagający 
się przy łykaniu. Czasem strzy- 
kanie w uszach. W przypadkach 
silnego obrzęku mowa przybiera 
odcień nosowy. Do objawów ogól 
nych należy wysoka gorączka, po 
łączona z dreszczami. Chory przy 
tem skarży się na łamanie i silny 
ból głowy. Czasem objawy ogól- 

„ne wysuwają się na plan pierw- 
szy i wówczas chory może zupeł- 
nie nie skarżyć się na gardło. Z 
tego powodu u każdego gorączku 
jącego chorego lekarz dokładnie 
bada gardło. Bardzo często jed- 
nak matka, lub ktoś z otoczenia 
zagłąda do gardła i stawia rozpoz 
nanie anginy. Ale jakiej? Oto 
bytanie, na które należy dać od- 
powiedź zanim się przystąpi do 
leczenia. Odpowiedzieć na to py- 
tanie, tak ważne dla zdrowia, a 
czasem nawet życia chorego, mo- 
że tylko lekarz. Bardzo często 
zresztą zachodzi konieczność ba- 
dania bakterjologicnego nalotów, 
ażeby się upewnić, czy nie ma się 
do czynienia z dyfterytem i czy 
nie trzeba zastosować natych- 
miast surowicy przeciwbłoniczej. 


Musimy powiedzieć wyraźnie, 
że anginy lekceważyć nie wolno. 
Nie należy nigdy samemu leczyć 
anginy. Coprawda, utarło się prze 
konanie, że leczenie anginy jest 
„nieskomplikowane“, a samą cho- 


Olbrzymi pożar w ciągu jednej nocy zamienił w zgliszcza portowe miasto japońskie, Hakodate. Drewnia- 

ne i kartonowe domki błyskawicznie padły pastwą ognia. 20.000 domostw zamieniło się w kupę popiołu, 

a 1000 osób znalazło śmierć w płomieniach. Zgórą 100.000 mieszkań ców bez dachu nad głowa, czeka po- 
za obrębem miasta na ratunek i pomoc. 

Jest to jedna z największych żywiołowych katastrof, jakie kiedykolwiek dotknęły Japonję. 


P. K. O. Nr. 13550. 


=“ kowe P, K.$0. Nr. 13550. 


jak np.|nać szkarlatynę, zanim 


Zza- 


roba jest bagatelną. Wystarczy 
popłókać gardło, poleżeć trzy dni 
w łóżku, nałykać się aspiryny, a 
wszystko będzie dobrze. Będzie 
dobrze, ale tylko w najszczęśliw- 
szych, lekko przebiegających przy 
padkach. Z reguły jednak angi- 
nę należy traktować, jako schorze 
nie poważne i wymagające opieki 
lekarskiej. Przedewszystkiem, an- 
gina może być, jak mówiliśmy, 
jednym z objawów choroby zakaź- 
nej. Czasem na podstawie oglę- 


(dzin gardła lekarz może rozpoz- 


jeszcze 
wystąpi wysypka na ciele. Poza 
tem przebieg anginy bywa czasem 
bardzo ciężki, albo daje powikła- 
nia ze strony nerek, serca, sta- 
wów i uszu. Powikłania zdarzają 


się nawet przy lekkiej anginie, 
Co się tyczy praktycznych 
wskazówek, jak się zachować 


przed przybyciem lekarza, to moż- 
na je sformułować krótko: chory 


Psychika dzieci 
Chorych na kiłę wrodzoną 


Kila, czyli syfilis, jest jedną z 
nielicznych chorób, które toga 
przejść z rodziców na potomstwo. 
Dzieci syfilityków „często zapada- 
ją na różne cierpienia ciała, a 
czasem i na choroby umysłowe — 
zwłaszcza dotyczy to dzieci osób, 


które kiły nie leczyły lub też 
przeprowadziły niedostateczną 
kurację. 


Mniej znane są fakty, polega- 
jące na tem, że dzieci, chorujące 


na nieuchwytną nawet w swych | dużych zdolnościach. 
objawach dla laika kiłę wrodzo-|, 
ną, zdradzają często różne sub- | czenie społeczne mają dane sta- tajemniczą mocą ujarzmiania de- 


telne odchylenia od normy w za- 


s “= | tystyczne, 
kresie umysłu i charakteru. Nie | Pinarda, 
chodzi tu bynajmniej o wyraźną | skich domach poprawczych — i 8 WEP, , j 
chorobę umysłową, co może zda- | koło 50 proc. dzieci z tych zakła- ŚWiętne stroje i pióra, usiłowali 
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ma pozostać w łóżku, może płó- 
kać usta i gardło jednym z ogól- 
nie znanych środków dezynfeku- 
jacych, jak np. woda utleniona i 
kwas borny, nie częściej jednak. 
jak co godzinę, ażeby nie podraż- 
niać, zbytnio gardła. i zachować 
dietę płynną lub półpłynną. Nie 
wolno pędziować gardła! Nie na- 
leży też dawać bez zalecenia leka- 


Podróżnik czechosłowacki, 
schka, odbył niedawno podróż 
w głąb Gujany angielskiej, za- 
mieszkałej po dziś dzień przez 
cztrwonoskórych wojowników. Sa 
to-zresztą ludzie spokojni i ła- 


przylegałaby do ostrza Strzał, 
więc się ją miesza z klejowatym, 
czarnym sokiem - pewnej rośliny. 
Indjanie bardzo Są nieufni, więć 
nawet gdy kupują currarę od 


rza Środków obniżających gorącz!g9dni, chociaż wyglądem  ze-|czarownika, sprawdzają na swój 
kę, np. aspiryny (serce!). Po wnętrznym budzą nieprzyjemny | sposób, czy nie zostali oszukani. 
przebytej anginie, przed  wsta- | dreszcz. Dają trochę trucizny do „Skosz- 


niem jeszcze z łóżka, trzeba zro- Akawaiai i Tarumasi malują 
bić analizę moczu w celu przeko* jsobie twarze, . noszą djademy z 
nania się o stanie nerek. Wydać | piór, a nieraz i tuniki z piór pa- 
orzeczenie o tem może znowuż tyl | puzich, zbrojni są w dzidy i łuki, 
ko lekarz. Uo anginie przez czas używają strzał zatrutych i lubią 
dłuższy wystrzegać, się należy |pasjami tańczyć ponury „taniec 
przeziębienia, ponieważ angina | śmierci”, Zischka udał się do jed- 
jest cierpieniem, które często da-|nego z indyjskich osiedli, Faru- 
je nawroty. Przy skłonności do ma, gdzie się właśnie odbywała 


A propos 


Rzadki gość odwiedził © mnie 
wczoraj. Był to stary chłop z siwiu- 
teńką kępką pod nosem i kaprawe- 
mi z wieku oczyma, zgarbiony i 


angin trzeba zawczasu leczyć |jstypa po zgonie wodza. Szczegół żrackę: ary a oa . 00 
migdatki. charakterystyczny — _ podróżnik | „„amion Pare EA (wyglądał 
Dr. A. R. europejski zostawił bagaże nad najmniej na 80 lat), widać było, że 


brzegiem rzeki, pod opieką.... apa- 
ratu fotograficznego. Indjanie 
panicznie się boją objektywu, są 
łprzeświadczeni, że jest to zapa- 
sowe oko białego człowieka, to 
też niewinny kodak może z powo- 


kiedyś musiał to być ehłop rosły i 
krzepki. Pochwaliwszy Pana Boga 
chłop rzekł: 

— Jelemozny panie! „Fo wedle te- 
go, eo godali, że tero pensyja =lzie 


A SA sda „chicznej À tem, chtóre w powstaniu sum zasłu- 
brak równowagi psychiczn i dzeniem odgrywać rolę wartow- wr 

moralnej — są częściej od ich "14 x ' a! 
zdrowych rówieśników trudne do i A f „| — A wyśta skąd, ocice? 
wychowania, maja skłonność do| W. Farumie odbywał się właś-| — Spodle  Przytyka.. kolonija 


ucieczki z domu, odznaczają się A? niezwykły obrzęd ścigania j lam je tako, Poekaj się nazywo, to 
zazdrosnem usposobieniem, krad- demonów. Mężczyżni, kobiety ii tamuj siedze u wnuków, ale me psic- 
ną przedmioty nawet nie zawsze dzieci wirowali w obłędnym tań-| krwie głodem morzum, tom przyset 
posiadające dla nich wartość. O- cu, zwanym guitta, „tańcem du-|o ie pesyje się upominać, co ponoć 
gólnie biorąc, reprezentują typ Chów“. Trup wodza spoczywał wj rzund płaci, które w powstaniu byli. 
ujemny i aspołeczny. Jednak od hamaku, zawieszonym na kół-| — A dlaczegóż tak późno się 
czasu do czasu daje się wśród kach, wbilych pośrodku rynku.| zgłaszacie? 

nich zauważyć jednostki o bardzo Ściganie demonów trwało kilka| — Chodziułem i przódki, we gmi- 
dni. W sąsiedniej wsi, rządzonej| nie bułem, w powiecie tystosamo, to 
przez starca, obdarzonego jakoby| sie ino psiekrwie śmiejnm. To tam 


KZ Z m Ao 


Szersze i bardzo wymowne zna-! 


przytoczone przez dy. | monów, odbywał się również dzi- 
a zebrane. we francu- RagaAbat miejscowych czarownie. 
o- Mieszkańcy wioski, odziani w od- 


złe krążące 


rzyć się również, ale o pewnel ggw ma dodatni kiłowy odczyn przebłagać duchy, : i m a. 

zmiany psychiki natury degene- | wagsermanna we krwi. naókoło miejscowości, którą na- M okresie świąt, w dn. Li 2 

racyjnej. "= . swą > "gra wiedziła śmierć. kwietnia r. b. będą==odwo= 
Naiczęściej spotykanym typem | | Szystkie „chi niech mo (R sońdacniii pavasaras" łane następujące pociągi pod- 
W GL. SRC s: „| zboczenia psychiczne u dzieci z PARZE ' " S s moue. 

dsiecka obciążonego wrodzoną nono doin nu . d zee miejskie 


kiłą jest typ złośnika. Dziecko z 
byle powodu ulega atakom złości, 
graniczącej nieraz z furją. Taka 


burza kończy się zwykle silnym | 


bólem głowy. ś 

Inne znów 'kiłowe dzieci wy- 
różniają się w szkole wybitnym | 
brakiem zdolności i  ogranicze- 
niem możności skupienia uwagi. 
Znamienny bywa również strac 
przed przestrzenią, który je. gnę- 
bi, Nierzadko lubią one dręczyć 


h|czenie przeciwkiłowe, to nietylko 


zwierzęta, dokuczać otoczeniu i| 


płatać złośliwe figle. 
Dzieci kiłowe charakteryzuje 


miasto płonie. 
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PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto cz 


by się mogło wydawać, to zwy- Strachy na wróble, 


kiła wrodzoną, o ile nie przecho- | {9% i A 
dzą w wyraźną chorobę umysło- |f żerdziach, wetkniętych w dno 
wą, co bywa nie tak często, jak- rzeki. U nas ustawia się w polach 
w Gujanie 
kle z wiekiem. powoli ustępują. 7 ktora wierzy w strachy na.. 
Jeśli lekarz postawi wcześnie Strachy. Nie obyło się oczywiście 
trafna djagnozę, nie zawsze łat- bez ogólnej pijatyki, która jest 
wą w tych wypadkach do usta- punktem kulminacyjnym posęp- 
lenia, i zastosuje odpowiednie le-,nej zabawy. Kto ma mocne nogi i 
mocną głowę, bierze jeszcze 


Poc. 1325 odchodzący z Warsz. 
Gł. o g. 12.00 do Błonia; 

Poc, 1326 z Błonia przybywają- 
cy do Warsz. Gł. o g..15 m. 523 

Poc. 6624 odchodzący z Zegrza 
o g. 5 m. 38 do Jabłonny; 

Poc. 6651 odchodzący z Jabłon- 
ny o g. T m. 50 do Zegrza. 

LC 


* * 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 


wpłynie zbawiennie na umysł|udział w wyścigu (bimitis) z nie- stwowych w Warszawie podaje 

dziecka, ale widzialnemi demonami. do wiadomości, że w związku z 
. . „ . x , tj 

przed innemi, groźnemi następ- Miejscowy „peaiman“ przyjął 


stwami kily. Podróżnika wcale gościnnie, a 
gdy otrzymał zapas tytoniu, ma- 
szynkę i małe lusterko — zapew- 
nit Zischkę o swej dozgonnej przy 
jaźni. Zgodził się nawet zapoznać 
go z tajnikami  czarnoksięstwa. 
Pokazał mu więc prymitywnie 
rzeźbione kukły, które zastępują 
go, gdy nie może sam się stawić 
u wezgłowia umierającego czło- 
wieka. Indjanie wierzą, że malo- 
wana lub rzeźbiona podobizna 
człowieka, posiada coś w rodzaju 
duszy. Właściciel chaty, wyjeżdża 
jący na czas dłuższy, stawia w 
sieni swoją glinianą podobiznę— 
będzie ona strzegła domu, jak 
żywy człowiek, 

W chacie kacyka znajdowało 
się istnie |laboratorjum. Okaza- 
ło się, że peaiman jest zarazem 
specem od przygotowywania tru- 
cizn. Podstawowym składnikiem 
wszelkich trujących ingredjen- 
cyj jest currara. Zischka uczest- 
niczył w wyprawie po śmiercio- 
nośne ziele. Jeden z Indjan wlazł 
na olbrzymie drzewo i zdjął z 
niego mnóstwo ljan, które oplata- 
ły jego pień i gałęzie, Po powro- 
cie do wsi pokrajano ljany, na 
trzymetrowe kawały, które pod- 
dano oszuszeninu, potem utarto 
je na proszek. Wydobywanie za- 
bójczej trucizny z owego proszku 
wymaga nadzwyczaj skomplikowa 


Dr. Jan P:cz. 


również ochroni je 


do wyżyn jeszcze nie osiąganych. 
mykać na pewien czas w lodowni, 
Podziśdzień 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w 


ABC Warszawa. Konto 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach 


As 
Wzdział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691- 


Druk. Literacka S.a o. ©. Warszawa,- Nowy Świat 22, tel. 545-80 (centrala), 


JEŚLIŚ ZNAWCĄ NIE LAIKIEM PIJ 


HERBATĘ z.KOPERNIKIEM js 


4+ WARSZAWSKIE TOW - HANDLU HERBATĄ "A-DŁUGOKĘCKI -W-WRZEŚNIEWSKI-SŁAKC 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpei- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł 
r reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr„ na ostatniej stronie — 
60 gr. NSE rec are — 1 m. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 20 gr. Nekrologja po 
b „drobnych“ 

a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja: nie odpowiada, 


56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


Nr. 82 == 


H. 


Currara — bronią czerwonoskórych 


Wrażenie z podróży wgłąb Gujany angielskiej 


Zi-| nej procedury. Sama currara niejtowania psu“; o:ile zwierzę na- 


tychmiast padnie trupem —, tur-- 
rara jest w dobrym gatunku, *%e- 
żeli męczy się i skręca w konwul- 


sjach — towar jest. sfałszowany. 
Gram currary kosztuje około 
dolara. Starczy na długo, gdyż 


jedna kropla może uśmiercić naj- 
zdrowszego wielkoluda. 


Powstaniec 


jedym godoł, zeby do,Warsiawy iść 
sie' upuminać, to i*przysetem. 

— Bójcie się Boga! Piechotą* 

'— Ajno, ze piechty. Przecieć me 
na kolij nie stać. / | 

— A ileż macie lat? 

— Chio gosta wi..! cheba ze sto? 
Na apuńske wojne miełem sześdzie- 
siunt. Ale popiry mom co i jak, i 
medol tystosamo, to:pensyja mi się 
należunca, ześli: nie seekajum z tem 
rzundem, jako pensyje za powsta- 
nie płaci. 

— Płaci, płaci. Jeśli tylko pa- 
picry macie, to dostaniecie pensję. 

— A i nie miołbym? I medol tys- 
tosamo mom. 

Rozpiął kapoię, spew iw koszulę 
i-wyjął zza pazuchy cif :ę. Roz- 
winął, dobył paczkę  żółkłych 
szpargułów i medal, doorze zaśnie- 
działy. a b 

Na medalu było napisane: „Za n- 
śmireńje polskawo miatieża'. 


Very. 


swiąteczne zmiany 


W rozkładzie jazdy pociągów 


tecznym sprzedaży biletów. łącze 
nie z=- kuponami +na określany 
dzień i pociąg, biura podróży Or. 
bis i Wagons Lits Cook sprzedaż 
biletów z dołączeniem, kuponów 
rozpoczną już dnia! 25 marca rb. 
na poc. dalekobieżne, odchodzące 
z dworców warszawskich-w dn. 
28, 29,80 i 31 marca rb. , "4. 

„Natomiast kasy. kolejowe. Sprze» 
dawać będą bilety z dołączeniem 
kuponów na odpowiednie pociągi 
tylko w dniach wyżej wymienio- 
nych. Wyjazd za temi biletami 
powinien nastąpić w dniu wymie 
nionym na bilecie oruz - pocią* 


wprowadzeniem w okresie świą-|giem podanym na kuponie. 


Trening Stratosłieryczny. 


Amerykański badacz, Marek Ridge, projektuje nowy lot w stratosfere 


Odbywa więc trening, każąc się za- 
gdzie temperatura "wynosi — 80 ° 


Celsiusza. Chodzi mu o wypróbowanie ubrania ochronnego, którego 
użyje w zamierzonym locie. { 


sę 


liczy się za oddzielne wyrazy, 
cyfra 


komunikaty — specjalne 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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